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Dla uczczenia 8 rocznicy M a n i f e s t u  PKWN 

2.600 zobowiązań budowniczych Nowej Huty 
Więcej prądu  dla miast i wsi z elektrowni warszawskiej i szczecińskiej Współzawodnictwo o osiągnięcie  jak najlepszych wyników produkcyj-

nych dla uczczenia Święta Wyzwolenia 22 Lipca obejmuje coraz szersze 
rzesze pracujących.  Licznie przystępują  do czynu produkcyjnego załogi bu-
downiczych wielkich obiektów Planu 6-letniego. W Nowej Hucie, na bu-
dowie Zakładów Włókien Sztucznych w Jeleniej Górze, w hucie im. Bo-
lesława Bieruta w Częstochowie i na innych budowlach zwiększa się tem-
po robót, załogi walczą  o przedterminowe wykonanie zadań. 

Siadem załogi Elektrowni Łódzkiej, która postanowiła zwiększyć po-
ważnie moc dyspozycyjną  swego zakładu załoga Elektrowni Warszawskiej 
zobowiązała  się zwiększyć moc dyspozycyjną  o 9 megawatów, zaś robotni-
cy i technicy Elektrowni Szczecińskiej o 10 proc. Czyn energetyków przy-
niesie zwiększenie dostaw prądu  dla rozwijającego  się przemysłu, dla 
miast i wsi. 
W Nowej Hucie na masówkach za-

łóg zjednoczeń i zarządów  zgłoszono 
ponad 2600 indwidualnych i zespoło-
wych zobowiązań. 

27 brygad zarządu  nr 7 postanowi-
ło skracać o jeden dzień tygodniowo 
harmonogramy robót, tzn. wykony-
wać w ciągu  5 dni pracę wykonywa-
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Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

Wobec zdecydowanej postawy ludności Niemiec zach. 
Bundesrat kwestionuje układy wojenne Adenauera 

BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą,  że Bundesrat (izba wyższa parlamen-
tu bońskicgo) powzięła jednomyślnie uchwałę, w której — wbrew stanowi-
sku Adenauera — stwierdza, że ratyfikacja  „układu ogólnego" i układu w 
sprawie „armii europejskiej" nie* może nabrać mocy prawnej bez zgody Bun-
desratu. * 
Należy przypomnieć, że — według 

opinii Adenauera — do ratyfikacji 
powyższych układów wymagana jest 
jedynie decyzja Bundestagu (izba niż-
sza parlamentu bońskiego), a nie Bun-
desratu. Stanowisko Adenauera tłuma-
czy się tym, że w Bundestagu posiada 
on zdecydowaną  większość, podczas 
gdy w Bundesracie nie dysponuje 
większością. 

Bundesrat w swej uchwale, po-
wziętej na wniosek premiera bawar-
skiego, Eharda, wysunął  szereg wa-
runków, od których uzależnił roz-
poczęcie debaty nad sprawą  ratyfi-
kacji układów. Uchwała Bundesratu 
spowoduje w ten sposób odroczenie 
terminu ratyfikacji  przez parlament 
Trizonii „układu ogólnego" i układu 
w sprawie „armii europejskiej". 
Bundesrat wyraził równocześnie 
wątpliwość,  czy układy są  zgodne z 
konstytucją. 
W kołach politycznych uważa się 

powyższa uchwałę za dowód niezwy-
kle silnego nacisku opinii publicznej, 
przeciwstawiającej  się wysuniętemu 
przez USA żądaniu  szybkiej ratyfika-
cji układów. 
Reżim Adenauera 
pod znakiem kryzysu 

BERLIN (PAP). Prasa zachodnio-
'emiecka donosi, że reżim Adenauera 

êżywa obecnie ostry kryzys poli-
'^ny. Ujawnienie szczegółów „uikła-
i ogólnego" oraz układu w sprawie 

„armii europejskiej" wywołało głębo-
kie oburzenie opinii publicznej i wzmo 
gło ruch oporu narodu niemieckiego 
przeciwko tym układom militarnym. 

Pod naciskiem opinii publicznej 
powstał ferment  w partiach, należą-
cych do koalicji rządowej  Adenaue-
ra. I tak, jeden z czołowych przed-
stawicieli koalicyjnej partii FDP, 
Pfleiderer  oraz wybitni działacze 
partii Adenauera — Bodensteiner i 
Hermann, wypowiedzieli się publicz-
nie przeciwko polityce Adenauera. 
Prawicowe czasopismo „Neues Eu-

ropa", wychodzące  w Stuttgarcie, 
stwierdza w artykule pt. „Bierny opór 
Niemiec zachodnich": „Adenauer na 
każdym kroku napotyka stanowczy 
opór. Naród niemiecki stawia wyżej 
neutralność niż agresywną  politykę". 

Analizując  sytuację polityczną  w 
Niemczech zach., centralny organ SED 
Neues Deutschland" pisze: Obecna sy 

tuacja * stoi pod znakiem głębokiego 
kryzysu reżimu adenauerowskiego. 
Podpisanie układów militarnych roz-
pętało ten kryzys. Przyznają  to rów-
nież te koła zachodnio-niemieckie, któ-
re stoją  daleko od zorganizowanego o-
bozu pokoju. Reżim Adenauera jest 
izolowany od narodu, jak nigdy dotąd. 
200 tys. saksończyków 
przeciw pol i tyce 
Adenauera 

BERLIN (PAP). Pod hasłem prote-
stu przeciwko militarystycznym ukła-

dom Adenauera, odbył się potężny 
wiec, któr; zgromadził ponad 15 tys. 
uczestników. W uchwalonej rezolucji 
uczestnicy wiecu domagają  się od de-
putowanych Bundestagu, by odmówili 
ratyfikacj:  „układu ogólnego" i ukła-
du o „armii europejskiej". 

W 18 miastach Dolnej Saksonii 
Stow. Walki o Porozumienie między 
Niemcami, o Sprawiedliwy Traktat 
Pokojowy przeprowadziło plebiscyt 
w sprawie militarystycznych ukła-
dów Adenauera. Za zawarciem trak-
tatu pokojowego z Niemcami na 
podstawie propozycji radzieckich o-
raz przeciwko „układowi ogólnemu" 
wypowiedziało się przeszło 200 tys, 
osób. 

ną  dotychczas w 6 dni. Łączna  war-
tość zobowiązań  tych brygad sięga 1 
miliona zł. 

W wyniku realizacji zobowiązań, 
zgłoszonych przez załogę zarządu  nr 
8 przyśpieszona zostanie znacznie bu-
dowa obiektów produkcyjnych w 
kombinacie Nowa Huta. 

Załoga budująca  riowe obiekty hu-
ty im. Bolesława Bieruta w Często-
chowie, postanowiła skrócić terminy 
prac budowlanych. M. in. w wyniku 
podjętych zobowiązań  poza przyspie-
szeniem budowy wielu hal przemy-
słowych, oddane zostaną  do użytku 
na półtora tygodnia przed terminem 
2 hotele robotnicze w nowym osie-
dlu. 

Wartość zobowiązań w samych 
tylko zaoszczędzonych roboczo-go-
dzinach przekracza 700 tys. zł. 
Załoga budująca  Zakłady Włókna 

Sztucznego w Jeleniej Górze — po-
stanowiła przyspieszyć tempo budo-
wy. Pierwsi podjęli zobowiązania  ro-
botnicy „Hydrotrestu". Dwanaście ze-
społów, w skład których wchodzi ca-
ła załoga, skróci okres robót przy 
budowie zakładów o 12 dni. Znacznie 
przyspieszą  tempo pracy w realizo-
waniu zobowiązań  przedzlotowych 
brygady młodzieżowe. Wszystkie do-
tąd  podjęte zobowiązania  przedsta-
wiają  wartość ok. 3 mil. zł. 
3,5 mil. zł. zaoszczędził 
kombinat w Dworach 

Załoga kombinatu chemicznego w 
Dworach k. Oświęcimia podjęła zo-
bowiązania,  które przysporzą  państwu 
ponad 3,5 mil. zł oszczędności. 

„Plan produkcyjny I półrocza 
przekroczymy o 5 proc., dając  do-
datkową  produkcję wartości 600 
tys. zł. W II półroczu bi. wytwo-
rzymy ponad plan 315 ion wysoko-
jakośfciowej  syntiny cennego 
produktu chemicznego" — głosi zo-
bowiązanie  załogi wytwórni W-l. 
Załoga  Elektrowni Szczecińskiej 

podjęła uchwałę, w której czytamy 
m. in.: 

„Brygada remontu kotłów pod 
kierownictwem Kempińskiego i Bo-
rowskiego zobowiązała  się przez 
wykonanie do 8 lipca kapitalnego 
remontu trzech kotłów i ich mo-
dernizację, zwiększyć ciśnienie o 20 
atmosfer i podnieść w ten sposób 
moc dyspozycyjną  elektrowni o 
10 proc.". 

W zakładach 
przemysł o i rych Warszaujj j 

Robotnicy, technicy i inżynierowie 
Elektrowni Warszawskiej podjęli na 
masówce szereg zobowiązań  produk-

cyjnych. Na masówkę przybył min. 
Energetyki — Jaszczuk. 

Załoga elektrowni postanowiła po-
przez usprawnienia techniczne oraz 
szybkościowe wykonywanie kapital-
nych remontów podstawowych urzą-
dzeń, jak turbozespoły, kotły i przez 
zainstalowanie podgrzewaczy wody 
na kotłach, podnieść moc dyspozycyj-
ną  Elektrowni o 9 megawatów. 

Poza tym 19 brygad podjęło zobo-
wiązania  oszczędnościowe na łączną 
sumę ponad 226 tys. zł. 

Cenne zobowiązania  podjęła zało-
ga WZPO-2 im. Obrońców War-
szawy. „Do 30 czerwca wykonamy 
plan półroczny Zakładów. Plan za 
czerwiec wykonamy w 112,6 proc., 
a za lipiec w 103 proc." — mówi 
przedstawiciel załogi. Wartość tych 
zobowiązań  przekracza sumę 1.627 
tys. zł. 
W wyniku podjętych zobowiązań, 

przez Warszawskie Zakłady Naprawy 
Samochodów, których wartość wyno-
si pocia-d 192 tys. zł. załoga przyspie-
szy o 10 dni wykonanie 3 roku planu 
6-letniego. 

Ku przestrodze naśladowców Hitlera 

11 lat temu armia hitlerowska — najsilniej'sza armia świata kapitali* 
stycznego — uderzyła na Zu, Radziecki Rozpoczęła się wojna, która po 4 
latach ciężkich zmagań i bohaterskich  wysiłków żołnierzy i narodów ra-
dzieckich zakończyła się rozgromieniem faszyzmu.  Wojska  radzieckie za-
tknęły czerwony sztandar na gruzach Reichstagu, przynosząc wyzwolenie 
Polsce i innym narodom uciskanym przez hitlerowską 111 Rzeszę Dziś 
niezwyciężona Armia Radziecka stoi na straży pokoju Narody  radzieckie 
budują stale wzrastającą  potęgę Kraju  Rad ZSRR kroczy na czele potęż-
nego światowego obozu pokoju, demaskując i krzyżując planb imperialu 
stów amerykańskich, sprzymierzonych z niedobitkami hitleryzmu Na 
zdjęciu czołg radziecki na tle Kolumny  Zwycięstwa w Berlinie w maju 
1945 r O rocznicy agresji na ZSRR pisz emy poniżej. Foto  CAF 

Rada Bezpieczeństwa obowiązana  jest podjąć kroki 
aby nie dopuścić do stosowania broni bakteriologicznej 
Przemówienie delegata ZSRR — J. Malika 

NOWY JORK (PAP). 18 bm. odbyło się, pod przewodnictwem przedsta-
wiciela ZSRR J. Malika, posiedzenie Rady Bezpieczeństwa. Delegacja Zw. 
Radzieckiego przedstawiła Radzie do aprobaty następujący  porządek  dzien-
ny: 1) Apel do wszystkich państw, by podpisały i ratyfikowały  protokół ge-
newski z 1925 r. w sprawie zakazu używania broni bakteriologicznej. 2) 
Uchwalenie zalecenia dla Zgromadzenia Ogólnego w sprawie jednoczesne-
go przyjęcia do ONZ 14 państw, które zgłosiły swe kandydatury. 

Rada Bezpieczeństwa zatwierdziła porządek  dzienny w formie  zgłoszonej 
przez delegację radziecką. 

Następnie Rada Bezpieczeństwa przy 
stąpiła  do dyskusji nad projektem re-
żolucji radzieckiej w sprawie podpi-
sania i ratyfikacji  protokołu genew-
skiego, zakazującego  używania broni 
bakteriologicznej. 

Pierwszy zabrał głos delegat ZSRR, 
J. Malik,'który oświadczył m. in.: 

Na polecenie rządu  radzieckiego de-
legacja ZSRR przedłożyła do rozpa-
trzenia Radzie Bezpieczeństwa sprawę 
zakazu broni bakteriologicznej. Jak 
wiadomo, kwestia zakazu stosowania 
broni bakteriologicznej już od dawna 
znajduje się w centrum uwagi świato-
wej opinii publicznej i rządów  wszyst-
kich krajów. 

Obecnie wśród działaczy państwo-
wych i społecznych rozmaitych kra-

jów istnieją  różnice zdań odnośnie 
dopuszczalności stosowania broni 
bakteriologicznej, mimo, że protokół 
genewski z 17 czerwca 1925 r. zaka-
zał używania tej broni. 
Jak wiadomo, protokół genewski 

podpisało i przyłączyło  się doń 48 
państw, to znaczy przytłaczająca  więk 
szość państw świata, w tej liczbie 

wszystkie wielkie mocarstwa. Spośród 
tych 48 państw tylko 6 państw, to 
znaczy znikoma mniejszość, nie raty-
fikowała  protokołu. W ten sposób o-
statecznie podpisały, przyłączyły  się t 
ratyfikowały  protokół genewski 42 
państwa; nie ratyfikowało  protokołu 
genewskiego tylko 6 państw, a miano-
wicie: St. Zjednoczone, Japonia, Bra-
zylia, Nikaragua, Salwador i Urugwaj. 
Spośród 11 państw, wchodzących  o-
becnie w skład Rady Bezpieczeństwa, 
nie ratyfikowały  protokołu genewskie-
go tylv~ 2 państwa — USA i Brazylia. 

Rada Bezpieczeństwa obowiązana 
jest podjąć  kroki, aby nie dopuścić 
do stosowania broni bakteriologicz-
nej. zakazanej przez protokół ge-
newski. Konieczność rozpatrzenia 
(Dalszy  ciao na str. 2) 

Przemysł włókien łykowych wykonał plan półroczny 
Dalsze meldunki napływają  z całego kraju 

Liczba meldunków o przedtermino-
wym wykonaniu planu pierwszego 
półrocza stale wzrasta, świadcząc  o 

TAK  KOŃCZĄ  AGRESORZY 
JEDENAŚCIE lat temu, 22 czerwca 

1941 roku, hordy hitlerowskie 
przekroczyły granicę radziecką.  Roz-
począł  się drugi, decydujący  etap 
wojny, której ogień wybuchł na zie-
miach Polski we wrześniu 1939 r. 
Przebieg i zakończenie tego drugiego 
etapu wojny jakże zawiodły nadzieje 

dziejach spokojem i godnością,  przy- kiwały drugiego, zachodniego frontu, 
szedł odwrót Niemców spod Mo- Wyczekiwały — daremnie. Teoria o 
skwy, a potem — Stalingrad. „wzajemnym wykrwawieniu się" 

To „kolos o glinianych nogach**, dwóch wrogów stwarzała liczne i 
wołali ci, którzy życzyli i przepowia- nie do przebycia „przeszkody4* dla 
dali Hitlerowi zwycięstwo. „Gliniane wylądowania  wojsk amerykańskich 
nogi** kolosa pędziły przed siebie hi- w Europie. Wylądowały  wówczas, gdy 
tlerowską,  najsilniejszą  w świecie zwycięstwo Armii Radzieckiej było 

i oczekiwania imperialistów wszelkiej kapitalistycznym, wzbogaconą  o zra- już przesądzone,  gdy zaczęła ona już maści całego świata! 
Rok 1939 był skutkiem polityki 

monachijskiej mocarstw zachodnich, 
polityki obliczonej na to, że Hitler 
ziści 20-letnie marzenia imperialistów 
o zniszczeniu pierwszego w świecie 
socjalistycznego państwa. 

Ofiarą  polityki monachijskiej padły 
kolejno Austria, Czechosłowacja i w 
gruncie rzeczy Polska. Jednocześnie 
jednak kapitaliści angielscy, francu-

bowany przemysł całej Europy, ar- wyzwalać kraje Europy Wschodniej, 
mię. Stalinowskie pięciolatki pokryły gdy chodziło o to, kto szybciej dojdzie 
cały kraj lasem kominów fabrycz-  do Berlina, 
nych i rusztowań, zrodziły, potęgę 
wielkoprzemysłową,  która druzgotała 
marzenia kapitału, wcielone w czoł-
gi Hitlera, i ostatecznie zdeptała je 
na bruku Berlina. 

„Państwo wielonarodowe nie wy-
trzyma takiej wojny, na pewno wy-

scy, amerykańscy z pewnym niepoko- ^ t e c W e r ^ o l a l f  c f k ^ z y  lyczyH 
jem przyglądali  si, wzrostowi agre- f T ^ ^ T h n i " 
sywnych sił Trzeciej Rzeszy, sił, któ-
rym właśnie oni pozwalali i poma-

i przepowiadali Hitlerowi zwycięstwo. 
Naród stu narodów jeszcze mocniej 
zwarł się i skupił wokół swego rządu 

gali rosnąć.  Hitler stawał się dla nich f e* .7 i t k s 
konkurentem coraz groźniejszym w ' p a r t l 1 ; S*y S t a J l n W ******* 1 SP°' 

kojnych słowach mówił o „ojczyznie 
w niebezpieczeństwie'*. Lud radziecki 

waice o panowanie nad światem, Hi-
tler, po spodziewanym „zwycięstwie" . . zwyciestwie dla 
nad ZSRR, mógłby wydrzeć łupy J* 
swym dotychczasowym pomocnikom, 
bo takie jest wilcze prawo imperia-
lizmu. 

Dlatego, gdy płonęły pierwsze mia-
sta i wsie polskie, Anglia i Francja 

swojej armii pracował, dla swojej ar-
mii ponosił ofiary i wyrzeczenia. Lud 
radziecki zdobył się na hart, na bo-
haterstwo, na jakie zdobyć się potra-
fią  tylko narody walczące  o wolność. 

wypowiedziały Niemcom wojnę. Ale Lud radziecki każdą  godziną  swejpra 
cy, każdym skrawkiem ziemi wydar-
tym wrogowi udowadniał, że interna-

tylko f o r m a l n i e .  Była to „woj-
na na niby**. Dlatego, gdy płonęły 
pierwsze miaka i wsie radzieckie, do ż f  braterstwo wszystkich 

ludów, a patriotyzm, ukochanie ojczy-
stego domu — to jedno i to samo. 

wojny przystąpiły  Stany Zjednoczo-
ne. Ale ostrożnie, przeraźliwie ostro-
żnie wobec potoków krwi polskiej, 
potoków krwi radzieckiej — używa-
li swych sił zachodni alianci. Teoria 
o wzajemnym „wykrwawieniu się" 

Armia Radziecka, armia nowych 
ludzi budujących  nowy ustrój, wyda-
ła z siebie wspaniałych, ideowych, 
mądrych  dowódców. Przewodziła im 

dwóch wrogów, realizowana przez myśl stalinowska, wychowała ich 
taki właśnie udział mocarstw zacho- szkoła stalinowskiej strategii. To On, 
dnich w wojnie, była dalszym cią-  który wraz z Leninem wywalczył so-
giem polityki monachijskiej. cjalizm, który zbudował socjalizm, 

P*DŁ Berlin, padł faszyzm.  Setki 
milionów ludzi na całym świecie 

po raz pierwszy od długich lat wy-
prostowały ramiona, z nadzieją  pa-
trzyły w przyszłość. Z ufnością,  że 
koszmar wojny już się nie powtórzy, 
że ta wojna zrodzi nowe siły, zdolne 
do obrony ich życia, ich nadziei. 

I te nowe, wielkie siły powstały, 
choć imperializm amerykański prze-
jął  z obezwładnionych krwawych łap 
Hitlera żagiew wojny. 

Imperializm bowiem nie rezygnuje 
ze swych nieludzkich, anty-ludzkich 
celów. Gotów jest zniszczyć świat, 
byleby na jego ruinach mogły zakła-
dać filie  swych koncernów monopole 
rządzące  Ameryką.  Od dwóch lat 
trwa wojna w Korei. Burżuazja całe-
go świata liże buty amerykańskich 
gauleiterów, wyrzuca na śmietnik sa-
mo pojęcie suwerenności narodowej, 
daje sobie nawet wydzierać przez „so-
jusznika** własne pozycje, bo strach 
przed narodami, które mogłyby zażą-
dać dla siebie praw, jest większy na-
wet od bólu po utraconych dywiden-
dach. Burżuazja całego świata zwala 
na swoje narody ciężar zbrojeń ponad 
siły, bo tego żąda  amerykański pan i 
władca w imię wspólnych klasowych 
interesów. 

Drapieżna dłoń faszyzmu usiłuje 
chwycić za gardło bohaterską  klasę 
robotniczą  Francji i Włoch. Grecja, 

pltalistycznego prawa do kolonialne-
go wyzysku. 

W sercu Europy, w 7 lat po upad-
ku Hitlera, powstaje na nowo armia, 
jaką  tworzył Hitler, przemysł zbro-
jeniowy, jaki tworzył Hitler, wraca-
ją  do rządów  ludzie, którzy wykony-
wali brudną  robotę Hitlera. Wojenny 
układ ogólny, przekształcający  Niem-
cy zachodnie w główną  bazę amery-
kańskiej agresji, jest uwieńczeniem 
tej polityki, która zrodziła się o wie-
le wcześniej, której wynikiem było 
Monachium, był rok 1939 i rok 1941. 
Ale ta właśnie polityka już raz po-
niosła klęskę. Wówczas, gdy na ber-
lińskim Reichstagu radziecki żołnierz 
zatknął  czerwony sztandar. Sztandar 
Socjalizmu. 
TV|OWE zaś, wielkie siły, które są 

nadzieją  ludzkości — siły poko-
ju — powstały i rosną.  Kraj, który 
sam jeden pokonał faszyzm hitlerow-
ski, od czasów zwycięstwa rozkwitł 
jeszcze bujniej, w tempie niebywa-
łym i w rozmiarach niebywałych 
u wielokrotni! swą  potęgę. 

Już nie jedną  szóstą,  lecz jedną 
trzecią  kuli ziemskiej wzięły w po-
siadanie narody, które budując  socja-
lizm współtworzą  potęgę obozu po-
koju — narody demokracji ludowej z 
olbrzymimi Chinami i Niemiecką  Re-
publiką  Demokratyczną  włącznie. 
Walka o swe prawa klasy robotni-
czej Europy i zniewolonych ludów 
kolonialnych Azji i Afryki  stanowi 
jeszcze jedną  skuteczną  barierę przed 
siłami imperializmu prącymi  do no-
wej wojny. To nie jest rok 1939, ani 
nawet rok 1941. Inna, wiełekroć moc-
niejsza jest dziś pozycja tych. którzy 
„losy pokoju biorą  we własne ręce". 

Taki jest sens wielkiego, historycz-
nego zwycięstwa w wojnie, rozpoczę-
tej 22 czerwca 1941 r. Po to, by pla-
ny wojny, plany imperializmu zosta-
ły rozbite tak jak zostały rozbite hi-Ą  LE kraj 200 milionów robotników teraz, pochylony nad mapami sztabo- Turcja, Jugosławia, Hiszpania, Japo- ł: 

i chłopów, rządzących  się bez wyini, uczył, jak bronić socjalizmu. nia budują  prawie tyle baz wojen- tlerowskie sny o potędze, radziecki 
kapitalistów, nie dał się „wykrwa- W czasie, gdy Armia Radziecka sa- nych dla USA, ile więzień dla swo- żołnierz zatknął  na berlińskim Reich-
wić". Po pierwszym ciężkim okresie, ma jedna kruszyła hitlerowską  ma- ich narodów. W Vietnamie, Malajach, stagu czerwony sztandar. Niezwycię-
któremu naród radziecki i jego armia chinę wojenną,  naród radziecki i na- Egipcie, Tunisie odbywają  się polo- żony sztandar socjalizmu, 
stawiły czoło z niespotykanym w rody gnębione przez okupanta wycze- wania na ludzi w imię świetego ka- Ed W. 

wzmagającym  się wysiłku produkcyj-
nym przodujących  załóg robotniczych. 
Dziesiątki  fabryk,  które wywiązały  się 
już z zadań dwu pierwszych kwarta-
łów, utrzymują,  a nawet podnoszą 
tempo, realizując  zobowiązania  podej-
mowane dla uczczenia 8 rocznicy Ma-
nifestu  PKWN. 

19 bm. Centralny Zarz. Przemysłu 
Włókien Łykowych zameldował o wy-
konaniu przez podległe mu zakłady 
półrocznego planu produkcji. Pierwsze 
wykonały piany półroczne Zakłady 
Lniarskit w Bolkowie, Lubawce, Ży-
rardowie i Krośnie. 

Do końca bm. załogi przemysłu 
włókien łykowych wykonają  ponad 
plan dodatkową  produkcję wartości 37 
mil. zł. M. in. dadzą  one ponad plan 
1.900 tys. m tkanin lniano-pakulnia-
nych. 

17 bm. wykonały plan półroczny 
pod względem ilościowym, asortymen-
towym i wartościowym, Starogardzkie 
Zakłady Obuwia. Załoga tych Zakła-
dów do końca półrocza da dodatkową 
produkcję wartości ponad 2,5 min. zł. 

O wykonaniu planu produkcyjnego 
za I półrocze br. zameldowały również 
Zakłady Tłuszczowe im. Wróblew-
skiego w Gdańsku. Do 19 bm. zrealizo-
wały one plan półroczny w 105 proc. 

Również w 105 proc. wykonała plan 
za I półrocze br załoga państwowego 
przedsiębiorstwa połowów i usług ry-
backich „Dalmor" w Gdyni. 

20 bm Nadodrzańskie Zakł. Przem. 
Chemicznego „Rokita" w Brzegu 
Dolnym wykonały plan za pierwsze 
półrocze br. w 100,1 proc. 

W trakcie walki o wykonanie pla-
nu I półrocza, na czoło wysunął  się 
wydział „PA4*, który wyprodukował 
o 20 proc. preparatów chemicznych 
więcej niż planowano. 

Strajk protestacyjny 

500 tys. robotników w Japonii 
MOSKWA (PAP). Jak donosi agen-

cja TASS w Tokio, w piątek  ponad 
pół miliona pracowników prywat-
nych linii kolejowych, robotników 
przemysłu włókienniczego, górników 
i marynarzy przeprowadziło strajk 
protestacyjny przeciwko projektowa-
nemu przez rząd  Yoshidy ustawcn 
dawstwu antyrobotniczemu. 
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„Niespokojną  starość 
L. Rachmanowa wysta-
wił w reżyserii K. Bo-
rowskiego Państwowy 
Teatr Powszechny w 
Warszawie. Główną  rolę 
prof.  Poleżajewa gra 
znakomity aktor Woj-
ciech Brydziński — lau-
reat Państwowej Nagro-
dy Artystycznej (po le-
wej). U góry scena z 3 
aktu. Od prawej: N. Na-
der (Worobiew). E. Pod-
borówna (Maria Lwow-
na), W. Brydziński i M. 
Serwiński (marynarz Ku 

prianow). 

N O W E Z N A C Z K I 

•iim kMAI 

W związku  z tegoroczną  Olimpiadą  w Helsinkach, poczta węgier-
ska wydała serię znaczków z motywami sportowymi pod godłem 
pokoju (gołąbek  Picassa) 30 fillerów c. brązowy,  40 f.  c. zielony. 
60 f.  fioletowo-czerwony,  1 forint  c. niebieski, 70 ft.  c. pomarań-
czowy (lotniczy), 2.00 ft.  sepia (lotniczy). Znaczki kwadratowe 

45X45 mm, wykonane rotograwiurą.  (ZR) 

Ś W I Ę T O 
K U L T U R Y 
FIZYCZNEJ 

O przedwojennym sporcie mówiły tylko suche cyfry  rekordó 
małej grupki wyczynowców. O sporcie Polski Ludowej mów 
liczby setek tysięcy uczestników imprez masowych. Sport dota. 
dzisiaj do każdego zakątka  kraju, dotarł do szkół i na wieś — 
niosąc  zdrowie i radość życia. Prawie dziewięć tysięcy LZS-ó^ 
pięć tysięcy kół szkolnych i dwa miliony uczestników Biegów 
Narodowych w roku ubiegłym (na zdjęciu powyżej) — oto nie-
które- tylko dane świadczące  o umasowieniu kultury fizycznej 

w naszym kraju. 

Nasi piłkarze trenują  pracowicie poci 
kierunkiem doświadczonych trenerów, 
a częste wyjazdy za granicę i spotkania 
międzynarodowe w kraju mimo niektó-
rych dotkliwych porażek pozwalają  na-
szej reprezentacyjnej drużynie nabywać 
doświadczenie i umiejętności w bojach 
ze wspaniałymi zespołami ZSRR czy 
Węgier. Na zdjęciu: fragment  z ostat-

niego meczu z Węgrami. 

Dla uczczenia zlotu pływacy postanowili tak pracować nad po 
prawieniem swej formy,  by ustanowić szereg nowych rekord 
Polski. W ciągu  jednych tylko zawodów młodzi pływacy otoc2 
ni troskliwą  opieką  wykreślili z tabeli 12 starych rekordó 
Irena Milnikiel (na zdjęciu) ustanowiła rekord na 50 m st. do> 

w 32,8 sek. i na 100 m w czasie 1,12,9. 

Piłka nożna dzięki Ludowym Zespołom Sportowym staje się co-
raz bardziej popularna i na wsi. Ci z LZS Milejów i inni młodzi 

chłopcy miast i wsi — to przyszłość* naszego piłkarstwa. 

Dzięki trosce władzy ludowej dobrze 
rozwijają  się turystyka i wczasy. Tysiące 
ludzi pracy spędza urlop w pięknie po-
łożonym ośrodku żeglarstwa w Giżycku 
na Mazurach, uprawiając  wszelkie spor-

ty wodne. 

Zdjęcia w tym numerze: CAF, WAF, SIB. C.O.P.A. (Kaczkowski, Myszkowski, Hartwig), W. Piotrowski oraz obsługa własna. 
Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW ,.PRASA" Warszawa, Marszałkowska 3/5. i~B 20946 

Z T E A T R U 
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Budżet wojskowy Francji 
40 proc. wydatków na zbrojenia 

PARYŻ (PAP). Zgromadzenie Na-
rodowe 507 głosami reakcyjnej więk-
szości — przeciwko 99 głosom komuni-
stów i deputowanych postępowych u-
chwaliło budżet wojskowy na rb. Ofi-
cjalnie budżet wynosi 1.400 mld. fr.,  tj. 
ok. 40 proc. ogólnych wydatków pań-
stwowych, w istocie jest on znacznie 
większy, ponieważ liczne wydatki na 
cele wojskowe ukryte są  w innych 
pozycjach budżetowych. 

Obecny budżet wojskowy narzucony 
został Francji przez USA zgodnie z u-
chwałami lizbońskimi. 

Przyjaźń 
służy 

współpraca narodu polskiego i albańskiego 
sprawie utrwalenia pokoju 

USA nie chcą ratyfikować 
układu genewskiego z r. 1925 

Nowy poseł Albanii w Belwederze 
Prezydent R.P. Bolesław Bierut przyjął 20 bm. na audiencji posła nad-

zwyczajnego i ministra pełnomocnego Albańskiej Republiki Ludowej Petro 
Papi, który złożył Prezydentowi R,P. listy uwierzytelniające. 

Składając  listy uwierzytelniające  po-
seł Papi wygłosił przemówienie, w któ-
rym oświadczył m. in.: 

Naród albański śledzi z uwagą  i 
dużym zainteresowaniem wielką  pracę 
narodu polskiego budującego  nowy u-
strój i z całego serca wita jego osiąg-

Tematyka współczesna polskiej prozy— 

największym przełomem naszej literatury 
Obrady plenum Zw. Literatów Polskich 20 bm. w Domu Literatury rozpo-
częły się dwudniowe obrady rozsze-
rzonego plenum Żarz. Gł. Zw. Lite-
ratów Polskich, poświęconego zagad-
nieniom współczesności w literaturze 
polskiej ostatnich dwóch lat. 

Przed rozpoczęciem obrad, którym 
przewodniczył wiceprezes ZG ZLP 
J. Iwaszkiewicz, odbyła się uroczy-
stość dekorowania Krzyżem Oficer-
skim Orderu Odrodzenia Polski ne-
stora literatury polskiej W. Umiń-
skiego, obchodzącego  w rb. 70-lecie 
swej twórczości na niwie literatury 
dla młodzieży. 

Programowy referat  na temat „O 
niektórych zagadnieniach tematyki 
współczesnej w naszej prozie 1950 — 
1952" wygłosił sekretarz generalny 
ZLP — J. Putrament. 

KRÓTKIE SPIĘCIA 

W pełnym słońcu 
„wolności zachodniej" 

Rzecz dzieje się w Korei Południo-
wej, pod okupacją amerykańskich 
(i angielsko - turecko - francusko  -
syjamsko - grecko . filipińskich) 
wojsk interwencyjnych, a zatem w 
warunkach tropikalnego rozkwitu 
^demokracji i wolności zachodniej". 

W stolicy mianowicie burżuazyjno-
obszarniczego rządu Li Syn-mana, w 
Pusanie, w pewnej sali, odbywa się 
lebranie. Nie żadnych tam komuni-
stów, lecz burżuazyjno - obszarni-
czej „opozycji" płdn.-koreańskiej — 
z udziałem przedstawicieli placówek 
dyplomatycznych USA i W. Brytanii 
oraz „Koreańskiej Komisji ONZ". 

W pewnej chwili światło gaśnie, za 
to w oczach zebranych zapalają się 
świeczki: to przyboczna bojówka Li 
Syn-mana wpadła do sali. I grzmoci... 

Wówczas — jak podaje brytyjska 
ągencja Reutera w dn. 20 bm. — 
przedstawiciele USA i W. Brytanii 
tudzież wyżej wymienionej Komisji 
ONZ wyskoczyli przez okno, dwaj 
zaś członkowie najiegalniejszej, bo 
burżuazyjno - feudalnej  opozycji — 
profesor  King Tong-suk i „działacz 
polityczny Ju Czin-sang —-łkając za-
wołali: 

„Czy to jest demokracja?" 
Agencja Reutera nie podaje, nieste-

ty, odpowiedzi na to pytanie. Według 
przez nas posiadanych informacji, 
głos zza okna — głos uciekających 
przedstawicieli USA, W. Brytanii i 
„Koreańskiej Komisji ONZ" — od-
powiedział wprawdzie w sposób nieco 
przyśpieszony, ale wyraźnie: 

„t...t. .t... tak". w. 

„Przy wszystkich swoich słaboś-
ciach — mówił m. in. prelegent — 
nasza twórczość o tematyce wsipół-
czesnej już dzisiaj świadczy o naj-
większym przełomie naszej literatu-
ry. Nasza tematyka współczesna — 
z trudem, oporami i błędami, nieod-
łącznymi  od wszelkiej pracy nowa-
torskiej zaczyna coraz pełniej ukazy-
wać naszemu społeczeństwu ogrom 
przemian, które się dokoła nas doko-
nują.  Spełnia ona najważniejsze za-
dania, zadania przyśpieszenia prze-
budowy naszej świadomości społecz-
nej". 

Samolot szwedzki 

naruszył granicę radziecką 
stwierdza nota ZSRR 

MOSKWA (PAP). 16 bm. gawedzki 
samolot wojskowy naruszył granicę 
radziecką  w rejonie wyspy Hioma. W 
odpowiedzi na. notę protestacyjną  rzą-
du radzieckiego z 17 bm., rząd  szwedz-
ki w nocie z 18 bm. oświadczył, że 
szwedzki samolot wojskowy nie był 
uzbrojony i że latał „nad wodami mię-
dzynarodowymi". 

19 bm. min. spraw zagr. ZSRR — 
A Wyszyński wręczył ambasadorowi 
Szwecji — Sohlmariowi notę, w któ-
rej oświadcza, że ustalono dokładnie, 
iż szwedzki samolot wojskowy „Cata-
lina" w chwili ujawnienia go przez sa-
moloty radzieckie znajdował się w 
odległości 4 mil od radzieckiej granicy 
lądowej,  w rejonie położonym na pół-
nocny wschód od przylądka  Ristn 
(wyspa Hioma), tj. w granicach radzie-
ckich wód terytorialnych. 

Nie jest również zgodne z rzeczywi-
stością  twierdzenie, zawarte w nocie 
rządu  szwedzkiego z 18 bm, że był to 
nieuzbrojony samolot wojskowy, 

nięcia, które uważa również za swoje. 
Zwycięstwa narodu polskiego stano-
wią  duży wkład wzmacniający  jeszcze 
bardziej obóz pokoju i demokracji, któ-
remu przewodzi Zw. Radziecki i Wódz 
całej postępowej ludzkości, Wielki 
Stalin Stanowią  one wielki wkład do 
sprawy obrony pokoju. 

Przy szczerej i braterskiej pomocy 
Z w. Radzieckiego, Rzeczypospolitej 
Polskiej i innych państw demokracji 
ludowej, naród nasz powstał do czynu 
i ofiarnie  pracuje nad budową  podstaw 
socjalizmu. Realizując  swe dzieło twór-
cze i pokojowe, jest jednak stale czuj-
ny by bronić osiągniętych  zdobyczy. 
Wszystkie niecne prowokacje wywoła-

zerwalna Jedność s całym świato-
wym obozem pokoju i demokracji. 
Przy składaniu listów uwierzytelnia-

jących  obecni byli min. Spraw Zaigr. 
dr Skrzeszewski, szef  Kancelarii Cy-
wilnej Prezydenta R.P. min. Rybicki, 
dyrektor Gabinetu Prezydenta R.P. 
Górska i dyrektor Protokołu Dyploma-
tycznego MSZ Bartol. 

Posłowi Papi towarzyszyli członko-
wie Poselstwa Albańskiej Republiki 
Ludowej. 

Następnie poseł Papi został przyjęty 
przez Prezydenta R.P. na audiencji 
prywatnej, przy której obecny był 
min Spraw Za.gr. dr St. Skrzeszewski. 

162 tys. słuchaczy—8 tys. kursów 
języka rosyjskiego 

W chwili obecnej TPP-R prowadzi 
w kraju ok. 8 tys. kursów, na które 

ne przeciwko nasz emu "państwu' przez ! uczęszcza ponad 162 tys. słuchaczy-
anglo-amerykańskich podżegaczy wo-
jennych i ich lokai, bandytów z Bel-
gradu, monarcho-faszystów z Aten i 
neofaszystów z Rzymu — zawiodły ha-
niebnie. 

Naród albański spokojny jest o 
swoją  lepszą  przyszłość, ponieważ 
jest członkiem wielkiego obozu po-
koju i demokracji i ponieważ jest w 
pełni przekonany, że obóz pokoju 
odniesie zwycięstwo nad imperializ-
mem. 
Prezydent R.P. odpowiedział m. in.: 
Nowe warunki historyczne pozwoliły 

narodowi polskiemu i albańskiemu na-
wiązać  wzajemne stosunki nowego ty-
pu, oparte na szczerej przyjaźni i 
współpracy. Dziś wielkim osiągnięciom 
Albanii na polu zarówno politycznym, 
jak gospodarczym i kulturalnym, towa-
rzyszą  uczucia szczerej radości i po-
dziwu narodu polskiego. Ze szczegól-
nym uznaniem naród polski ocenia nie-
złomną  postawę narodu albańskiego, 
budującego  ustrój demokracji ludowej 
w trudnych warunkach wrogiego oto-
czenia. 

Imponujący  rozwój I stały wzrost 
sił Ludowej Albanii służy sprawie 
utrwalenia pokoju i pokrzyżowania 
imperialistycznych planów rozpęta-
nia nowej pożogi wojennej. Sprawie 
tej służy też stale pogłębiająca  się 
przyjaźń i ścisła współpraca naszych 
bratnich narodów oraz ich niero-

robotników, chłopów 1 inteligentów 
pracujących. 

Dó przodujących  pod względ-em 
nauczania języka rosyjskiego okrę-
gów TPP-R należy Okręg Gdański. 

Dobrze pracowały kursy języka ro-
syjskiego również w woj. szczeciń-
skim, gdzie na 246 kursów uczęszcza-
ło ponad 4 tys. słuchaczy. 

(Dalszy  ciąg ze str. I) 
tej sprawy przez Radę Bezpieczeń-
stwa podyktowana jest również 
tym, że obecnie w szeregu krajów 
prowadzi się przygotowania do woj-
ny bakteriologicznej — co stwarza 
groźbę dla pokoju i bezpieczeństwa. 
Zw. Radziecki proponuje obecnie 

wezwać wszystkie państwa, które do-
tychczas nie przyłączyły  się lub nie 
ratyfikowały  protokołu genewskiego, 
aby przyłączyły  się i ratyfikowały 
ten protokół, atoy zobowiązały  się ści-
śle przestrzegać protokołu genewskie-
go. W obecnej chwili tego rodzaju 
decyzja Rady Bezpieczeństwa będzie 
poważnym wkładem do dzieła utrwa-
lenia pokoju światowego i bezpie-
czeństwa. 

Delegacja ZSRR — zakończył Ma-
lik — wyraża przekonanie, że człon-
kowie Rady Bezpieczeństwa, a prze-
de wszystkim ci spośród nich, którzy 
ratyfikowali  protokół genewski, kie-
rując  się celami i zasadami Karty 
ONZ i dążąc  do poparcia pokoju 
światowego i bezpieczeństwa, apro-
bują  tę propozycję, mającą  na celu 
utrzymanie i utrwalenie pokoju świa-
towego i bezpieczeństwa. 

Następnie zabrał głos delegat St. 
Zjednoczonych Gross, który usiłował 
dowieść, nie przedstawiając  żadnych 
konkretnych dowodów, że amerykań-
skie siły zbrojne nie używają  rze-
komo broni bakteriologicznej w Ko-
rei i w Chinach. 

Malik, jako przewodniczący  Rady, 
przerwał wywody przedstawiciela St 
Zjednoczonych i zwrócił mu uwagę, 
że jego przemówienie nie dotyczy 
spraw znajdujących  się na porządku 
obrad. 

Delegaoja radziecka — ©świacsyl 
Malik — zwraca uwagę członków 
Rady Bezpieczeństwa, że wnosząo 
swą  propozycję w sprawie podpi-
sania i ratyfikacji  protokołu ge* 
newskiego z 1925 r. zakazującego 
używania broni bakteriologicznej, 
nie poruszała zagadnienia wydarzeń 
w Korei. Delegację radziecką  inte-
resuje w danym wypadku tylko 
sprawa podpisania i ratyfikacji  pro-
tokołu genewskiego. Wydarzenia w 
Korei i to co wyczyniają  tam agre-
sorzy amerykańscy — to zagadnie* 
nie oałkiem odrębne. 
Kontynuując  przemówienie delegat 

USA wystąpił  z wnioskiem przeka-
zania Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
projektu rezolucji radzieckiej, wzy-
wającej  wszystkie państwa do podpis 
sania i ratyfikacji  protokołu genew* 
skiego z 1925 r. w sprawie zakazu 
używania broni bakteriologicznej. 

Odpowiadając  Grossowi J. Malik 
oświadczył, że argumentacja delegata 
amerykańskiego dowodzi jasno, ż® 
usiłuje on zamaskować fakt,  iż St. 
Zjednoczone nie chcą  ratyfikować 
protokołu genewskiego, zakazującego 
używania broni bakteriologicznej. 

Naród niemiecki pragnie pracować w pokoju 
Izba Ludowa NRD uchwaliła budżet na r. 1952 
Oświadczenie przewodniczącego J. Dieckmanna BERLIN (PAP). — Izba Ludowa NRD Jednomyślnie uchwaliła usta-
wę o budżecie państwowym na 1952 r. Przewodniczący Ixby — J. Dieck-
mann, zamykając posiedzenie oświadczył m. in.: 

Wszyscy walczyliśmy uparcie w 
ciągu  ostatnich 7 lat o prawdziwie 
demokratyczne Niemcy, o Niemcy 
pokoju i postępu. W NRD osiągnę-
liśmy na tej drodze wielkie sukcesy. 
Bylibyśmy złymi Niemcami, gdsybyś-
my nie byli gotowi do obrony ze 
wszystkich sd'ł, zdobyczy osiągniętych 
z tafkim trudem. 

Ten, kto uznaje państwo de-
mokratyczne i jego osiągnięcia,  nie 
może pozostawiać go bezbronnym 
wobec niebezpieczeństwa napaści. 

Dlatego też rząd  przy pomocy sze-
rokich i energicznych zarządzeń  po-
stanowił przeszkodzić wszelkiej dy-
wersyjnej, szpiegowskiej działalności 
agentów zachodnich, działalności zde-
maskowanej na licznych procesach, 
które odbyły się w ostatnim czacie. 
Niektóre z tych zarządzeń  dotyczą 
uregulowania sytuacji wydłuż linii 
demarkacyjne* NRD. 

Cały aparat propagandowy mo-
carstw zachodnich i ich nieanieckich 
wspólników głosi oszczerczo, że kro-
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Budowa kolejki linowej 
w wałbrzyskim zagł. węgłowym 

W górzystych terenach wałbrzyskie-
go zagłębia węglowego trwa budowa 
wielkiej napowietrznej kolejki lino-
wej, która połączy  niektóre kopalnie i 
koksownie tego rejonu. Wprost z szy-
bów koleją  tą  transportowany będzie 
do koksowni węgiel dolnośląski. 

Na trasie kolejki napowietrznej u-
kończono już stawianie potężnych 
wsporników, sięgających  w niektórych 
miejscach trasy 36 m wysokości. Ukoń 
czono również budowę mostów o-
chronnych nad szosami i liniami ko-
lej ymi. 

(Korespondencja  własna APl dla „Życia") 

PAP donosi 
ARTYKULE wstępnym pt. „Pod 

" sztandarem twórczego marksiz-
mu'1 dziennik „Prawda" pisze m. in.: 

Nauka Marksa — Engelsa — Leni-
na — Stalina jest wszechpotężna dla-
tego, że jest słuszna. Odzwierciedla 
ona w sposób słuszny potrzeby roz-
woju materialnego życia społeczeń-
stwa, żywotne interesy klasy robot-
niczej i całego ludu pracującego. 
Marksdzm-leninizm jest wiecznie ży-
wą,  nieustannie rozwijającą  się nau-
ką,  bojowym kierownictwem działa-
nia Marksizm jako nauka nie znosi 
marazmu, oderwania od życia, do-
gmatyzmu i scholastyki. Rozwija się 
on nieustannie i doskonali, wzbogaca 
nowymi doświadczeniami, nowymi 
teoretycznymi tezami i wnioskami. 

Klasycznym wzorem twórczego 
Rozwoju marksizmu są  genialne pra-
ce towarzysza Stalina z dziedziny ję-
zykoznawstwa, opublikowane przed 
dwoma laty w toku swobodnej dy-
skusji językoznawczej. Dzieło towa-
rzysza Stalina „Marksizm a zagadnie-
nia językoznawstwa" oznacza nowy 
etap w rozwoju nauki o języku, wyty-
cza drogi dalszego rozwoju radzieckie-
go językoznawstwa na zasadzie mar-
ksizmu-leninizmu. 

Po omówieniu podstawowych tez 
dzieła Stalina i prac uczonych radzie-
ckich nad roiziwojem językoznaw-
stwa „Prawda" pisze: 

Przed językoznawstwem radzieckim 
6toi zadanie dalszego rozwinięcia pra-
cy naukowej w oparciu o twórcze 
zastosowanie marksizmu. Działacze 
językoznawstwa radzieckiego powoła-
ni 6ą  do tego, aby zdecydowanie de-
maskować antynaukowe, idealistycz-
ne teorie językoznawców burżuazyj-
nych, którzy fałszują  historię rozwoju 
na,rodów i ich języków, usiłując  za-
bić w narodach umiłowanie swego 
języka. 

Uczeni — lokaje imperializmu ame-
rykańskiego usiłują  uzasadnić wyż' 
szość języka angielskiego nad wszyst-t mu-leninizmu. 

z Moskwy: 
kimi innymi językami narodowymi 
i narzucić go narodom jako język 
światowy. Sługusi burżuazyjnęj ling-
wistyki pragną  w ten sposób oddać 
tiaiukę o języku w służbę szaleńczych 
planów amerykańskich pretendentów 
do panowania nad światem. 

Towarzysz Stalin już w 1946 r., de-
maskując  reakcyjno-rasistowskie wy-
mysły imperialistów anglo-amerykań-
skich, wskazywał, że narody nie mó-
wiące  po angielsku, a stanowiące 
ogromną  większość ludzkości nie zgo-
dzą  się na nową  niewolę. 

Towarzysz Stalin otworzył przed 
całą  radziecką  myślą  naukową  sze-
rokie możliwości rozwiązywania  no 
wych zadań, stojących  przed naszym 
państwem. Genialne stalinowskie 
wskazania o drogach i metodach stop-
niowego przejścia od socjalizmu do 
komunizmu są  gwiazdą  przewodnią 
dla działaczy nauki, dla wszystkich 
naszych kadfr,  zagrzewają  partię i na 
ród radziecki do walki o zbudowa-
nie społeczeństwa komunistycznego. 

Naród radziecki pod kierownictwem 
partii Lenina-Stalina pomyślnie bu-
duje społeczeństwo komunistyczne. 
Każdy dzień pokojowej twórczej pra-
cy robotników, chłopów i inteligencji 
naszego kraju przynosi nowe, wspa-
niałe zwycięstwa w budownictwie go-
spodarczym i kulturalnym. W nie 
wyczerpanej energii twórczej ludzi 
radzieckich, w potężnym rozwoju 
socjalistycznej gospodarki, w nie-
ustannym wzroście dobrobytu ma 
terialnego i kultury naszego narodu, 
wyraźnie ujawnia się żywotna 6iła 
idei marksizmu-leninizmu, mądra 
dalekowzroczna polityka partii ko-
munistycznej. 

Partia bolszewicka prowadzi słusz-
ną  politykę, zdaje sobie sprawę 
ziadań, które przed nią  stoją  i reali-
zuje swe zadania pomyślnie dzięki 
temu, że w całej swej działalności 
kieruje się zwycięska nauką  marksiz 

Londyn, w czerwcu. 
Konserwatywny rząd  brytyjski zno-

wu uderzył na alarm z poiwodu sytua-
cji gospodarczej kraju. Jest to zrwykle 
zapowiedź dalszego obniżenia stopy 
życiowej społeczeństwa brytyjskiego. 
Tym razem głos zabrał sam premier 
Churchill. Wypowiedź jego zbiegła się 
z krążącymi  już od dwóch tygodni 
w Londynie, Paryżu i Nowym Jorku 
pogłoskami o ewentualnej dewaluacji 
funta  szterlinga. 

Churchill powiedział, że naród brytyj-
ski nie zdaje sobie sprawy, iź postawił 
nogę w niebezpiecznym potrzasku. Po-
wiedział również, że Anglia znalazła się 
w położeniu topielca, którego głowa wy-
staje Jeszcze ponad wodę, ale który nie 
może już ani płynąć, ani samodzielnie 
utrzymywać się na powierzchni. Kraj 
goni już resztkami sił, opiera się na 
bardzo kruchych fundamentach  i musi 
wzmo-cnić się i uodpornić na „wszelkie 
wichry i burze". 

„Sojusznicza" pijawka 
Z całej tej gmatwaniny metafor 

wyłania się zasadniczy, niezbity fakt: 

• PEKIN. 19 bm. odbyło się w Peki-
nie uroczyste otwarcie szpitala radziec-
kiego Czerwonego Krzyża. Otwarcie szpi-
tala jest nowym dowodem braterskiej 
przyjaźni, łączącej dwa wielkie narody. 

• NOWY JORK. Pod pretekstem rze-
komej nielojalności i „nielegalnej dzia-
łalności komunistycznej" zwolniono już 
15 urzędników sekretariatu ONZ, obywa-
teli amerykańskich. Ponadto od początku 
b. r. usunięto z sekretariatu ONZ około 
100 innych urzędników, rzekomo ze „wzglę-
dów administracyjnych i technicznych". 

• PARYŻ. Bohaterscy bojownicy o 
pokój, dokerzy portu La PalLice odmó-
wili wyładowania okrętu z amunicją, 
przybyłego z  Oranu. 

+ TUNIS. W ostatnich dniach w róż-
nych miejscowościach Tunisu wybuchły 
bomby, podłożone przez patriotów. M. in. 
w mieście Tunis wybuchła bomba przed 
siedzibą władz organizujących ekspedycje 
karne. W Bizercie podpalona dom inspek-
tora policji, w Gabes uszkodzono centralę 
telefoniczną. 

intensywny wyścig zbrojeń poważnie 
nadszarpnął  brytyjskie zasoby go-
spodarcze i pozycja handlowa oraz 
płatnicza Wielkiej Brytanii jest moc-
no zagrożona, szczególnie jeżeli cho-
dzi o stosunki ze S*ana<mi Zjedno-
czonymi i innymi krajami strefy  do-
larowej. 

„Jesteśmy w przededniu bankruc-
twa" — pisał niedawno wpływowy 
dziennik liberalny „News Chronicie". 
Nie ma w tym stwierdzeniu żadnej 
przesady. Sam rtząd  przyznał bowiem, 

• że brytyjskie rezerwy złota i dola-
\ rów, stanowią  zaledwie równowartość 

kosztów importu podstawowych arty-
kułów na okres tylko ośmiu tygod-
ni. 

Charaktery styczną  cechą  obecne-
go kryzysu jest to, że następuje 
on w kilka zaledwie miesięcy po 
dokonaniu przez konserwatystów 
drastycznych „reform"  gospodar-
czych, mających  rzekomo na celu 
zapobieżenie wszelkim kryzysom 
w ogóle. Obecnie stało się jasne, 
że reformy te — wzrost podatków, 
podwyżka cen, ograniczenie spoży-
cia — bynajmniej nie miały na ce-
lu rozwiązania  trudności gospodar-
czych, lecz utrzymanie na jak naj-
wyższym poziomie programu zbro-
jeń i przerzucenie jego ciężaru na 
barki świata pracy. 
Fabrykanci amerykańscy odbierają 

Anglii jeden rynek po drugim, a 
współpraca gospodarcza z krajami 
socjalistycznymi jest stosunkowo 
skromna, gdyż na szerszą  wymianę 
rząd  amerykański nie pozwala. Dzię-
ki machinacjom na rynkach, w szcze-
gólności nia rynkach cyny, kauczuku 
i wełny Amerykanie powodują  zniżkę 
cen tych surowców, dostarczanych 
przez W. Brytanię. Zmniejszył się 
eksport brytyjski, gdyż koncentrując 
się niemal wyłącznie  na produkcji 
zbrojeniowej, Wielka Brytania nie 
może produkować tych artykułów, 
które dawniej wywoziła za granicę. 

Ocalenie—ale dla kogo 
„Nie ma wielkich nadziei, abyśmy 

mogli wybrnąć  z kryzysu jeszcze w 

jesieni, tak jak poprzednio spodzie-
waliśmy się" — pisze „Daily Tele-
graph". „Niemal każda dziedzina na-
szego przemysłu znajduje się w prze-
dedniu największego w jej dziejach 
krachu" — oświadczył wybiitny kon 
serwatysta, deputowany do Izby 
Gmin, Cyril Osborne. A dziennik 
„Manchester Guardian" pisze: „Nie-
wielu ludzi może przewidzieć, co sta-
nie się z gospodarką  brytyjską  w cią-
gu najbliższych miesięcy". 

Brytyjska klasa robotnicza nie ma 
już złudzeń, że sławetny „budżet oca-
lenia kraju", uchwalony przez kon-
serwatystów na początku  tego roku, 
jest w rzeczywistości „budżetem oca-
lenia klasy rządzącej".  Robotnicy an-
gielscy widzą  jasno, że wyścig zbro-
jeń oznacza ruinę kraju i tego fak-
tu nie zmienią  żadne podatkowe ani 
finansowe  machinacje. Masy pracu-
jące  widzą  również, że szeroko roz-
reklamowane „przyjazne stosunki" ze 
St. Zjednoczonymi są  w istocie nie-
wolą  gospodarczą,  całkowitym .uza-
leżnieniem W. Brytami od USA. 
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ki niezbędne dla obrony demokra-
tycznych osiągnięć,  są  rzekomo samo-
wolą  ze strony naszego rządu;  usi-
łuje się nawet przedstawić te kroki 
jaiko sprzeczne z konstytucją,  aiby w 
ten sposób wywołać zaniepokojenie 
naszego narodu i przeszkodzić wpro-
wadzeniu w życie tych środków bea* 
pieczeństwa. 

Jestem przekonany, i© udziela* 
Jąc  zdecydowanej odprawy tego r& 
dzaju próbom, mam za sobą  całko* 
witą  aprobatę Izby Ludowei 
Uchwała jednomyślnie przyjęta 14 
bm. przez blok demokratyczny wy-
raża pełne poparcie oraz gotowość 
udzielenia wszelkiej aprobaty no-
wym, nie cierpiącym  zwłoki przed-
sięwzięciom rządu. 
Na zakończenie Diedkmamn stwier-

dził: Obecnie, w 11 lat po zbrodniczej 
napaści Niemiec nazistowskich na 
Zw. Radziecki i w 7 lat ,po zakoń-
czeniu drugiej wojny światowej, je-
steśmy poważnie zaniepokojeni z po-
wodu sytuacji międzynarodowej i roz-
bicia naszej ojczyzny. 

My, przedstawiciele narodu nie-
mieckiego, mówimy wszystkim, ko-
go to dotyczy: zaprzestańcie wresz-
cie zimnej lub gorącej  wojny! Chce-
my pokoju! Wszystkie narody chcą 
pokoju! Chcemy pracować w poko-
ju! Niechaj wreszcie odbędzie sig 
konferencja  czterech mocarstw, któ-
ra doprowadzi do pokojowego ro»« 
wiązania  kwestii niemieckiej. 

Wybory 
na Zlot Lipcowy 

We wszystkich szkołach woj, rze-
szowskiego odbywają  się w dalszym 
ciągu  wybory delegatów na Zlot Mło-
dych Przodowników. 

Dotychczas wybory odbyły się w 
136 szkołach średnich z udziałem bli-
sko 23 tys. młodzieży. Na Zlot wybra-
no 386 przodowników nauki i pracy 
społecznej, z czego 106 niezorganizo-
wanych. 

W sali Domu Żołnierza w Łodzi od-
były się eliminacje 180 najlepszych 
zespołów artystycznych z woj. łódz-
kiego skupiających  ponad 4 tys. harce-
rek i harcerzy. 

FAKTY  DNIA 

Jedno proste pytanie 
P ROPAGANDA 

zapewnia — jak wiadomo 

Lista n a g r o d z o n y c h 
w 23 konkursie Dodatku Ilustrowanego 

Rozwiązanie:  1. Hrabina*, 2. Flis, 3. 
Halka, 4. Straszny Dwór. 

Nagrody drogą,  losowania otrzymali: 
S. Wiercioch W-wa Targowa 71, H. 

Kobylińska W-wa Dąbrowskiego  36, 
W. Butfytszko  W-wa Krucza 8, W. Oż-
dżeński W-wa Jagiellońska 22, J. 
Głębocka W-wa Al. Jerozolimskie 99, 
H. Mangiewicz W-wa P. Skargi 49a, 
J. Maciągowska  W-wa Smulikow-
skiego 2a, K. Bukowska W-wa Środ-
kowa 3. M. Marcińczyk W-wa Kry-

niczna 10, J. Woźniaik W-wa Smolna 
11, E. Kosmaczewska Ursus Jedności 
1, J. Parafiniewicz  Wesoła Niemce-
wicza 30, G. Walicki Olsztyn Grotha 
15, W. Rutkowski Suwałki Kościu-
szki 83, B. Sławin Kalisz Z. Urba-
nowskiej 1, J. Witkowska Wólka-
Zamkowa, A. Łazicki Lublin Piecho-
ty 14, I. Staniszewska Września Obr. 
Stalingradu 18, J. Zamiatała Słupca 
Poznańska 17, B. Jankowska Byd-
goszcz Naruszewicza 10. 

Nagrody wysyłamy poczta. 

imperialistyczna 
— że 

wojska amerykańskie w Korei nie 
stosują  broni bakteriologicznej. Gen. 
Ridgway, zbrodniarz* wojenny^ bez-
pośrednio odpowiedzialny za zrzuce-
nie na miasta i wsie koreańskie po-
cisków z zakażonymi owadami, ośmie-
lił się nawet podczas swej wizyty 
we Włoszech przysięgać „na Boga", 
że nigdy z broni bakteriogicznej nie 
korzystał. 

W takim razie wyłania się logiczne 
pytanie. Skoro Stany Zjednoczone nie 
stosują  tej broni masowej zagłady — 
to dlaczego rząd  USA uparcie odma-
wia ratyfikowania  konwencji między-
narodowej z 1925 r., przewidującej 
zakaz broni bakteriologicznej? Fak-
tem jest bowiem, że rząd  amerykań-
ski nie przeprowadził w Kongresie 
USA rartyfi»kacji  tej konwencji a»ni w 
1925 r., ani po drugiej wojnie świa-
towej. Wręcz przeciwnie: w r. 1947 
Truman nawet wycofał  z Kongresu 
projekt ustawy ratyfikacyjnej. 

Postawione powyżej pytanie nairzu-

długie, gwałtowne i napastliwe prze-
mówienie, naszpikowane oszczerczy-
mi wypadami antyradzieckimi. 

Jeśli ztaś chodzi o meritum sprawy, 
to p. Gross miał do powiedzenia tyl-
ko tyle. Po pierwsze, konwencja 
z 1925 r. jest jakoby „świstkiem pa-
pieru". Jak już wczoraj pisaliśmy, 
Malik słusznie odpowiedział, że jest 
to obraza dla 42 państw, które tę 
konwencję podpisały. 

Po drugie, konwencja ta jest rze-
komo „przestarzała". Z opinią  tą  nie 
może się zgodzić nawet paryski, bur-
żuazyjny „Monde", który przy okazji 
zauważa: „Wydaje się, że Ameryka-
nie naprawdę zrobiliby mądrzej,  gdy-
by ratyfikowali  protokół genewski"... 

Po trzecie wreszcie, zdaniem p. 
Grossa, wniosek radziecki powinien 
być odesłany do Komisji Rozbroje-
niowej ONZ. Delegat USA raczył „za-
pomnieć" tylko o jednym: dopiero 
niedawno, gdy Malik na posiedzeniu 
tej komisji poruszył sprawę wojny 
bakteriologicznej, delegat amerykań-
ski (może tenże mister Gross?) 6twier-

ca się z nieodpartą  siłą  w związku  J dził, że komisja nie jest właściwym 
z przebiegiem ostatniego posiedzenia i forum do omawiania tej sprawy... 
Rady Bezpieczeństwa, na którym de-
legat radziecki, Jakub Malik, zapro-
ponował wezwanie wszystkich państw 
— jeśli tego dotychczas nie uczyni-
ły — do pod pisania i ratyfikacji  kon-
wencji z 1925 r. Mimo że Malik po-
stawił sprawę zasadniczo i nie wy-
mienił faktu  stosowania przez wojska 
amerykańskie broni bakteriologicznej 
w Korei — delegat USA, niejaki mi-
ster Gross, wygłosił w odpowiedzi 

W świetle krętackich manewrów 
delegata Stanów Zjednoczonych sta-
je się jasne, że na proste i logiczne 
pytanie: Dlaczegt) USA odmawiają 
ratyfikowania  zakazu broni bakterio-
logicznej? — jest równie proeta i lo-
giczna odpowiedź: dlatego, że same 
tę broń w Korei stosują!  I dlatego, 
że nie chcą  się wyrzeo tej ludobój-
czej broni. 

W.H. 

POO SZTANDAREM TWÓRCZEGO MARKSIZMU 

ze ŚWIATA 

i 

Churchill szuka brzytwy 
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O umocnienie spójni między miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego 
Dalszy ciąg  referatu  Przewodniczącego  KC PZPR Bolesława Bieruta wygłoszonego na VII plenarnym posiedzeniu K C P Z P R 

I I I . ROLNICTWO I SPRAWA SPÓJNI MIĘDZY  MIASTEM I WSIĄ 
Podstawą  dla wytyczenia polityki 

partii na wsi powinna być grun-
towna analiza przemian społeczno-
gospodarczy eh, jakie na wsi pol-
skiej zachodzą  od chwili wy-
zwolenia. Są  to przemiany głębokie i 
zasadnicze. Charakter tych przemian 
posiada w porównaniu z okresem 
przedwojennym wpiost przeciw-

stawny kierunek. Dawniej następowa-
ła coraz szybsza degradacja i ruina 
podstawowych mas chłopskich — dziś 
dobrobyt materialny wsi, jej stopa ży-
ciowa niewątpliwie  wzrasta. Wzrasta 
również aktywność społeczno - polity-
czna wsi i ogólny poziom jej kultural-
nego rozwoju. 

W sprawie nadmiernej dysproporcji 
między wzrostem przemysłu i rolnictwa 

Po raz pierwszy chłop w Polsce u-
"Volnił się dzięki sojuszowi z klasą  ro-
botniczą  z jarzma wiekowego ucisku, 
pozbył się raz na zawsze „pana44, stał 
się pełnoprawnym współgospodarzem 
swego kraju, przestał żyć w nędzy i 
głodzie, dźwignął  się i odetchnął  pełną 
piersią.  Po raz pierwszy od setek i 
dziesiątków  lat dziecko chłopskie u-
wolniło się od poniewierki i tułaczki 
za chlebem, od beznadziejnej troski o 
swą  przyszłość, znalazło nareszcie w 
swej ojczyźnie szerokie możliwości 
przezwyciężenia odwiecznego muru od-
dzielającego  wieś od miasta, prawo 
do zdobycia wiedzy, zawodu, pracy we-
dług własnego wyboru. 

Uprzemysłowienie Polski i realiza-
cja planu 6-letniego utrwalają  i roesze 
rzają  te zdobycze mas chłopskich. Gos-
podarka planowa, będąca  wynikiem 
uspołecznienia środków produkcji w 
kluczowych działach gospodarki naro-
dowej r— wywiera doniosły wpływ ró-
wnież na życie i pracę mas chłopskich. 

Czyż nie świadczy o tym na przy-
kład fakt,  że dzięki wzrostowi wydaj-
ności pracy w rolnictwie i odpłynięciu 
do przemysłu „zbędnych44 dawniej lu-
dzi mniejsza dziś o 46 proc. lij^ua lud-
ności zatrudnionej w gospodarce rol-
nej (indywidualnej, spółdzielczej \ pań-
stwowej) wytwarza mniej więcej tyież 
płodów rolnych, co cała przedwojenna 
gospodarka obszarnicza i chłopska ra-
zem wzięta? Jeśli zaś porównać całą 
obecną  produkcję rolnictwa w pr/tli-
czeniu na jednego mieszkańca, to jest 
ona o jedną  trzecią  większa niż pized 
wojną. 

Spowodował to wpływ planowej go-
spodarki i pomocy państwa w kierun-
ku podniesienia produkcji chłopskich 
gospodarstw rolnych. Jest to więc e-
konomiczny skutek politycznego soju-
szu robotniczo - chłopskiego, który na 
obecnym etapie wyraża się we wspól-
nym wysiłku mas pracujących  całego 
kraju nad realizacją  planów gospodar-
czych i kulturalnych, a w dziedzinie 
politycznej — w haśle frontu  naro-
dowego walki o pokój i plan 6-letni. 

Ale należy zdawać sobie jasno opra-
wę z odmienności obecnej struktury 
gospodarczej wsi w porównanu ze 
strukturą  przemysłu i pozostałych d?ia-
łów gospodarki narodowej. Jest tc za-
gadnienie, które nabiera szczególnej 
wagi w obecnym okresie. W nii-iię jak 
posuwamy * się naprzód w realizacji 
planu naszego budownictwa socjalisty-
cznego, zacofana  i odmienna s.iuktuia 
gospodarcza wsi, oparta na drobne wła-
snościowych metodach produkcji nie 
pozwala na dostateczny wzrost p;c-
dukcji rolnej i oddziaływuje w coraz 
silniejszym stopniu na wzrost dyspro-
porcji między potrzebami gospouarki 
narodowej w zakresie produkcji rol-
nej, a rozwojem tej produkcji. Innymi 
słowy — dotychczasowe temroo wzro-
stu produkcji rolnej pozostaje nadmier-
nie w tyle w stosunku do potrzeb gos-
podarki narodowej. Uwidoczniają  to 
"Następujące  cyfry. 

Jeśli przyjąć  globalną  wartość pro-
dukcji przemysłu i produkcji rolnictwa 
w r. 1949 za 100, to otrzymamy nastę-
pujący  obraz tempa wzrostu: 

by akcja dostaw przebiegała sprawnie 
i we właściwych terminach? Głównym 
zadaniem jest kontrolowanie, aby wy-
miary dostaw obowiązkowych  były 
zgodne z ustawowymi normami, aby 
żadne kumoterskie stosunki w terenie 
nie wypaczały tych norm w praktyce, 
to znaczy trzeba kontrolować, czy sto-
sowanie wymiarów w poszczególnych 
gospodarstwach chłopskich odbywa się 

sprawiedliwie i jak najostrzej zwałcaać 
wszelkie kułackie próby naruszania 
tej zasady i uchylania się od obowiąz-
kowych dostaw. Należy też przez nie-
ustanną  pracę polityczną  i wychowaw-
czą  wpajać w chłopów pracujących  po-
czucie zrozumienia potrzeb społecz-
nych, którego wyrazem jest sumienne 
wypełnianie obowiązków  wobec pań-
stwa. 

Ekonomiczne warunki naszego rozwoju 
państwowe produktów rolnych były 
niedostateczne. W wymianie gospodar-
czej między wsią  i miastem sprawa re-
zerw państwowych ma doniosłe zna-
czenie. Elementy kapitalistyczne bo-
wiem — kułacy i spekulanci miejscy 
—usiłują  wykorzystać sytuację na ryn 
ku i forsować  wzrost cen na deficy-
towe artykuły rolne, co rzeczywiś-
cie miało miejsce w ostatnim okresie 
czasu. 

Dostawy 
obowiązkowe 

artykułów rolnych 
i wolnorynkowa 

sprzedaż nadwyżek 
Jakie istnieją  środki zabezpieczenia 

przez państwo niezbędnych zasobów, 
wystarczających  do zapewnienia lud-
ności pracującej  normalnego zaopa-1 
trzenia w produkty rolne bez szczegól-
nych zakłóceń w wyniku żywiołowości 
produkcji drobnotowarowej? 

Jednym z takich niezbędnych środ-
ków było wprowadzenie obowiązko-
wych dostaw części produkcji towaro-
wej gospodarstw rolnych. Obowiązko-
we dostawy obejmują  zboża chlebowe, 
żywiec lub mięso, ziemniaki, mleko, a 
więc najbardziej podstawowe artykuły 
rolne, niezbędne dla regularnego zao-
patrzenia ludności pracującej. 

Jest rzeczą  charakterystyczną,  że 
olbrzymia większość chłopów pracu-
jących  odniosła się do decyzji władzy 
ludowej o wrprowadzeniu dostaw obo-
wiązkowych  na część produktów rol-
nych z całkowitym zrozumieniem ich 
celowości i słuszności. Dostawy zbożo-
we ~w obecnym roku gospodarczym 
1951/1952 wykonane zostały mimo prób 
oporu kułackiego pomyślnie i zgodnie 
z zaplanowaną  ilością  zbóż. Dostawy 
trzody i produkcji zwierzęcej, wpro 
wadzone dopiero przed paru miesiąca-
mi (na mleko dopiero w maju), również 
przebiegają  na ogół pomyślnie. Plan 
dostaw obowiązkowych  trzody chlew-
nej w ciągu  pierwszych trzech miesię-
cy od chwili wprowadzenia (w lutym) 
wykonany został w wysokości 105 pro-
cent. Jednakże należy pamiętać, że sze-
reg gospodarstw planu nie wypełnia 
i nie wolno tolerować tego stanu rze-
czy. Mniej pomyślnie przebiegają 
wprowadzone zaledwie miesiąc  temu 
obowiązkowe  dostawy mleka, ale jed-
ną  z głównych przyczyn jest tu wadli-
wa organizacja i niedocenienie wagi 
tej sprawy zarówno zestirony organika 
cji partyjnych, jak i władz terenowych, 
złudne rachuby, że sprawa sama pój-
dzie. A sprawy nigdy same, własnym 
rozpędem nie chodzą.  Konieczna jest 
praca organizacyjna, a prócz niej ko-
nieczną  jest rzeczą  wyjaśnienie masom 
chłopskim, na czym _>ołega, w jakim 
kierunku zmierza, co chce osiągnąć  po-
lityka władzy ludowej. 

Czy wprowadzenie i rozszerzenie 
dostaw obowiązkowych  na część pro-
dukcji rolnej oznacza zmianę poli-
tyki państwa ludowego w stosunku 
do chłopów pracujących?  Czy polity-
ka ta zmierza do zniesienia wolnoryn-

przemysł socjalistyczny 
rolnictwo ogółem 

1949 
100 
100 

1950 
131 
111 

1951 
162 
106 

1952 1955 
(plan) (plan) 
199 258 
115 150 

Z zestawienia powyższego widać wy-
raźnie różnicę między tempem wzrostu 
przemysłu i tempem wzrostu rolni-
ctwa. Ale sam fakt  różnicy brany był 
— jak widzimy — pod uwagę w pla-
nie 6-letnim (patrz wskaźniki roku 
1955). Zrozumiałe jest, że przemysł so-
cjalistyczny, oparty na wielkich przed-
siębiorstwach o najwyższej koncen-
tracji środków produkcji i nowoczes-
nych urządzeniach  technicznych, prze-
mysł, stanowiący  własność ogólnonaro-
dową  i kierowany jednolitym planem 
produkcji, musi rozwijać się szybciej, 
niż rolnictwo, oparte w poważnej mie-
rze na drobnych, rozproszonych gospo-
darstwach chłopskich, p o s ł u g a ; s i ę 
prymitywnymi narzędziami pracy i 
podlegające  jeszcze w poważnym stop-
niu wpływom żywiołowych praw gos-
podarki towarowej. Ponadto o ile w 
przemyśle mamy przekraczanie wzro-
stu produkcji, założonego w planie 6-
lelniim, to w rolnictwie mamy wyraźne 
niedociąganie  do poziomu założonego 
w planie 6-letnim. 

Zeszłoroczna posucha spowodowała 
nieurodzaj okopowych i pasz, co wy-
raziło się w ogólnym spadku wskaźni-
ka produkcji rolnej, który powinien 
był wynieść według planu na rok u-
biegły — 116 (w stosunku do roku 
1949 — 100), a wyniósł faktycznie  106, 
czyli o 10 punktów mniej. Spadek ten 
przypadł w okresie, kiedy rezerwy 

kowych obrotów towarowych na ar-
tykuły rolne? Oto pytania, na które 
chłopi pracujący  chcą  mieć jasną  od-
powiedź. 

Otóż zadaniem państwa nie jest znie-
sienie wolnego obrotu towarami pro-
dukcji rolnej. Dostawy obowiązkowe 
obejmują  i będą  obejmować również 
na przyszłość tylko część towarowej 
produkcji gospodarstw chłopskich, a 
w żadnym wypadku nie całą  produk-
cję towarową.  Pozostałą  część swej 
produkcji rolnik może wymieniać swo-
bodnie na rynku w wolnej sprzedaży i 
nikt nie będzie go w tym kirępował. Na-
leży znieść stanowczo wszelkie przesz-
kody czy utrudnienia w sprzedaży przez 
rolnika swych produktów — jeżeli wy-
pełnia on w oznaczonych terminach 
przypadające  nań zobowiązania.  Prze-
szkody takie są  gdzieniegdzie stawia-
ne przez miejscowe organy władzy. 
Trzeba kategorycznie wyjaśniać tym 
organom, że wszelkie utrudnienia te-
go rodzaju, ograniczające  prawo rol-
nika indywidualnego do wolnego roz-
porządzania  produktami swojej pracy 
— poza fością  zastrzeżoną  przez naczel-
ne organy władzy, w ramach ustaw, 
dla potrzeb parstwa — sprzeczne są 
z polityką  partii i rządu,  będą  też trak-
towane jako samowola i karane. 

Jakie są  główne zadania praktyczne 
naszych organizacji partyjnych w tej 
dziedzinie — poza zabezpieczeniem, a-

Niewątpliwie  poważną  przeszkodą 
w znalezieniu właściwej postawy w 
praktycznym realizowaniu sojuszu ro-
botniczo - chłopskiego jest brak u 
części aktywu partyjnego właściwej 
orientacji w złożonej strukturze eko-
nomicznej obecnego ustroju społecz-
nego, w okresie przejściowym od ka-
pitalizmu do socjalizmu. 

Nie pretendując  — ze względu na 
czas — do wyczerpującego  przedsta-
wienia zagadnień, charakteryzujących 
ekonomikę okresu budownictwa so-
cjalistycznego na obecnym etapie, 
chcę, opierając  się o stalinowską  ana-
lizę tych zagadnień, nawiązać  do nie-
których tylko podstawowych założeń 
teoretycznych z tej dziedziny. 

W gospodarce rolnej przeważa u nas 
jeszcze stary drobnotowarowy układ 
gospodarczy i prawa ekonomiczne 
rządzące  tym układem. Działają  one 
odmiennie, niż w naszej gospodarce 
socjalistycznej, w przemyśle — una-
rodowionym i uspołecznionym, opar-
tym na potężnej koncentracji sił wy-
twórczych i rozwijanym zgodnie z 
planem. Aby więc kształtować w spo-
sób właściwy spójnię gospodarczą 
między wsią  i miastem, musimy c-
rientować się gruntownie w specyfice 
ekonomicznej dość złożonego układu 
drobnotowarowego w rolnictwie. 

Skoro istnieje w rolnictwie jako 
zjawisko masowe drobna indywidu-
alna gospodarka chłopska — sposo-
bem więzi między miastem i wsią  mu- | 
si być wymiana towarowa. Każde go- I 
spodarstwo chłopskie w mniejszym 
lub szerszym zakresie prowadzi go-
spodarkę towarową.  A coż to jest w 
ekonomicznym znaczeniu gospodarka 
towarowa? Jest to gospodarka podle-
gająca  niezależnym od woli ludzi, o-
biektywnym prawom ekonomicznym, 
które rządzą  ruchem ̂ towarów. Tym 
obiektywnym prawem ekonomicznym 
jest prawo wartości. W systemie ka-
pitalistycznym prawo wartości rodzi 
nieustannie masy nędzarzy na jednym 
— grupki kapitalistycznych rekinów 
na drugim biegunie społecznym. 

Jak ujawnia się i działa prawo 
wrartości u nas w warunkach obec-
nych, tj. w warunkach unarodowienia 
podstawowych środków produkcji, w 
warunkach socjalistycznego przemy-
słu i opartej na tym gospodarki pia-
nowej, przy równoczesnym istnieniu 
w rolnictwie wielkiej masy indywidu-
alnych chłopskich gospodarstw dro-
bnotowarowy ch ? 

Stosunki między tymi dwoma od-
miennymi układami ekonomicznymi 
— między gospodarką  socjalistyczną  i 
drobnotowrarową  — odbywają  się na 
podstawie wymiany towarów, za po-
średnictwem pieniędzy, rynku, kupna 
i sprzedaży, a więc z zachowaniem 
stosunków opartych na prawie warto-
ści. Ale samo^prawo wairtości, wywie-
rając  jeszcze poważny wpływ w dzie-
dzinie stosunków między wsią  i mia-
stem przestało już jednak być regu-
latorem ogólnych stosunków ekono-
miczno - społecznych. Bowiem te o-
gólne stosunki ekonomiczno - społecz-
ne zmieniły się gruntownie w wyniku 
przejścia na własność społeczną  pod-
stawowych i kluczowych dla gospo-
darki narodowej środków produkcji. 
Uspołecznienie środków produkcji 
stwarza nowe — wprost przeciwstaw-
ne w stosunku do kapitalistycznych — 
warunki ekonomiczne. W nowych wa-
runkach ekonomicznych muszą  po-
wstać nowe obiektywne prawa eko-
nomiczne. Poznanie tych nowych o-
biektywnych praw ekonomicznych, 
rządzących  życiem społecznym w no-
wych warunkach, pozwala podporząd-
kować gospodarkę narodową  w powa-
żnej mierze wpływom planu państwo-
wego. To spiawia, że żywiołowo dzia-
łające  przedtem prawo wartości, któ-
remu w produkcji kapitalistycznej tc-

| warzyszy prawo konkurencji i anar-
J chii, zostało obecnie poważnie ograni-
czone. Ograniczone — to nie znaczy 
jednak usunięte. 

Nowe warunki całego naszego życia 
społecznego wynikają  z przezwycięze-
nia w drodze przeobrażeń rewolucyj-
nych podstawowego przeciwieństwa 
kapitalistycznego ustroju gospodarcze-
go — przeciwieństwa między społecz-
nym wytwarzaniem dóbr a prywat-
no - własnościowym sposobem ich 
przywłaszczan a i podziału. 

Co było podstawą  ekonomiczną  sta-
rego, obszarniczo - kapitalistycznego 
ustroju społecznego? Własność pry-
watna kapitalistów na środki pro-
dukcji i zysk kapitalistyczny jako je-
dyny bodziec gospodarczy. Co dopro-
wadziło s>stem kapitalistyczny do 
bankructwa? Kryzys ogólny kapitaliz-
mu jako nieunikniony wynik przeci-
wieństwa między społecznym sposo-
bem wytwarzania dóbr a prywatno-
kapitalistyczną  formą  ich przywłasz-
czania, 

W naszym systemie gospodarczym 
czynnikiem decydującym  o stałym i j 
szybkim rozwoju całej gospodarki na- | 
rodowej jept przemysł socjalistyczny, | 
który stanowi własność ogólnonarodo-
wą,  podobrjie jak cała masa wytwo- I 
rzonych przeceń produktów. W zwią-  ! 
zku z tym, podstawowym prawem e- j 
konomicznym socjalizmu staje się } 
zaspokajanie w coraz większym stop-
niu rosnących  potrzeb materialnych i 
kulturalnych narodu. Temu celowi od-
powiadają  przeto eadania planowe-
go rozwoju gospodarki narodowej, za-
dania nieustannego wzrostu i udosko-
nalania produkcji socjalistycznej na 
bazie wyższej techniki. 

Dwie zasadniczo przeciwstawne so- | 
bie formy  własności środków produ-
kcji: prywatno-kapitalistyczna i spo-
łeczno-państwowa — oto główne 
przeciwstawne sobie ekonomiczne 
warunki, będące  źródłem odmiennie 
działających  obiektywnych praw e-
konomicznych, które decydują  o róż-
nicy między starym, kapitalistycz-
nym i nowym ustrojem gospodar-
czym. W dziedzinie politycznej okre-
ślają  tę różnicę dwie przeciwstawne 
formy  władzy: dyktatura burżuazyj-
na i ustrój demokracji ludowej, sta-
nowiący  jedną  z form dyktatury 
proletariatu. 

W jakim kierunku działają  prawa 
ekonomiczne, wyrastające  z własno-
ści prywatnej środków produkcji? 
Działają  one w kierunku rozdziału 
wytwórców, zupełnego ich rozprosze-
nia, jak np. w indywidualnej gospo-
darce chłopskiej. W gospodarce ka-
pitalistycznej działają  one w kierun-
ku nierozwiązalnyoh  w ramach tego 
ustroju antagonizmów klasowych i 
zcurazem ostrej walki konkurencyj-
nej między poszczególnymi grupami 
kapitalistów, rodzą  tendencje do gra-
bieży i wojen. 

Natomiast prawa ekonomiczne, 
których źródłem jest własność spo-
łeczna i ogólnonarodowa działają  nie 
w kierunku rozdziału i rozbicia spo-
łeczeństwa, lecz w kierunku jego zje-
dnoczenia. Jednoczą  one w procesie 
produkcji masy pracujące,  które 
stanowią  większość społeczeństwa. 
Sam proces produkcji jest zjednoczo-
ny na podstawie jednolitych planów 
gospodarczych, obejmujących  wszyst-
kie przedsiębiorstwa uspołecznione 
i całość unarodowionych środków 
i sił produkcyjnych. Planowa gospo-
darka państwowa oddziałuje rów-
nież w poważnym stopniu na inne 
układy gospodarcze, określając  ogól-
ne warunki spójni gos<podarczej mię-
dzy miastem i wsią. 

Jakie są  na obecnym etapie głów-
ne zadania naszego planowania go-
spodarczego? Jaka jest hierarchia 
zadań naszego planowania? 

W myśl przebogatego, wieloletnie-
I go doświadczenia budownictwa so-

cjalistycznego w Związku  Radziec-
| kim zadaniem naszego planowania 
I jest, po pierwsze, taki rozwój gospo-

darki socjalistycznej, który by za-
pewnił jej samodzielność wobec świa-
ta kapitalistycznego, wobec penetra-
cji imperialistycznej, gdyż warun-
kiem suwerenności politycznej jest 
samoistność gospodarcza i tego strzec 
musimy jak źrenicy oka. Pod żad-
nym pozorem nie wolno na.m było 
dopuścić, aby nasza gospodarka stała 
się dodatkiem do systemu kapitali-
stycznego, terenem jego eksploatacji 
i niechybnego coraz większego uza-
leżnienia. 

Przykłady takiej nędznej ewolucji 
w obecnym okresie możemy obser-
wować w wyniku realizacji tzw. 
planu Marshalla, którego logicz-
nym rozwinięciem były „pakt atlan-
tycki", tzw. „układ ogólny" z Ade-
nauerem i umowa w sprawie tzw. 
armii europejskiej — różne formy 
realizacji gospodarczego, polityczne-
go i militarnego dyktatu amerykań-
skiego imperializmu w Europie za-
chodniej. Wszystkie te formy  dykta-
tu ameryKansKiego prowadzą  do de-
gradacji gospodarczej tych krajów, 
do przekreślenia ich suwerenności 
państwowej — jak to widzimy na 
haniebnym układzie zdrady i zaprze-
dania Jugosławii, uginającej  się pod 
obuchem titowsko - faszystowskiej 
dyktatury, jak to widzimy na przy-
kładzie rządów  francuskich  coraz 
bardziej nasiąkających  faszyzmem, 
jak to widzimy na przykładzie Włoch, 
Belgii i innych krajów. 

Tej katastrofalnej  degradacji i utra-
ty niepodległości myśmy uniknęli 
dzięki władzy ludowej, dzięki likwi-
dacji klasy obszarników i wielkich ka-
pitalistów oraz konsekwentnemu o-
graniczeniu średnich i drobnych kapi-
talistów w mieście i na wsi, dzięki 
wierności zasadom marksizmu-leni-
nizmu. uzięki polityce uprzemysło-

wienia kraju, dzięki olbrzymiej, bez-
interesownej pomocy Związku  Ra-
dzieckiego, dzięki stosunkom nowe-
go typu, które ukształtowały się mię-
dzy krajami socjalizmu i demokracji 
ludowej, stosunkom opartym na bra-
terskiej pomocy, równouprawnieniu 
i poszanowaniu suwerenności pań-
stwowej, na sojuszu zabezpieczają-
cym przed napaścią  odbudowywane-
go przez imperializm amerykański 
neohitlerowskiego Wehrmachtu. 

Troska o umocnienie naszej suwe-
renności gospodarczej i politycznej 
przed wszelkimi zakusami imperiali-
stycznymi, o nasze bezpieczeństwo i 
obronność, o nasz najwydatniejszy 
wkład do dzieła obrony pokoju, na-
dal pozostaje naczelnym zadaniem 
naszej poiityki. Realizujemy tę po-
litykę poprzez szybkie tempo naszego 
uprzemysłowienia, przede wszystkim 
przez rozwój przemysłu ciężkiego, 
maszynowego i obronnego, poprzez 
dalszy rozwój naszego rolnictwa, 
przede wszystkim jego sektora socja-
listycznego, poprzez dalsze umocnią-  , 
nie naszego państwa ludowego. Ta-1 
kie jest pierwsze, naczelne zadanie. 
naszego planowania gospodarczego, i 

Drugie zadanie sprowa-aza się do' 
tego, aby osiągnąć  u nas niepodziel-1 
ne panowanie gospodarki socjalisty- ! 
cznej, ograniczać i wypierać elemen-
ty kapitalistyczne, zmierzając  do 
ich pełnego wyeliminowania, zasypy-
wać wszystkie źródła, skąd  kapita-
lizm może czerpać soki, aby jego 
macki nie odrastały. W zakresie rol-
nictwa chodzi więc o to, aby cierpli-
wie i wytrwale, rozważnie, ale nieu-
gięcie przekształcać gospodarkę dro-
bnotowarową  w gospodarkę socjali-
styczną  poprzez rozwój spółdzielczo-
ści produkcyjnej. 

Mieliśmy taki okres w życiu naszej 
partii, kiedy pod naporem wrogich 
sił klasowych i ich ideologii elemen-
ty kapitulancko-oportunistyczne wy-
stąpiły  pod flagą  gomułkowszczyzny 
przeciw linii naszej partii, przeciw 
zasadom marksizmu - leninizmu, w 
imię uwiecznienia gospodarzu drob-
notowarowej, w obronie kułactwa, 
zmierzając  nieuchronnie do restaura-
cji kapitalizmu w Polsce, do zaprze-
paszczenia wszystkich zdobyczy kla-
sy robotniczej. 

Gomułkowszczyzna została u naa 
zdemaskowana i rozgromiona — to 
było wyrazem hartu i siiy ideowej 
naszej partii. Niemniej jeanak czuj-
nie i wytrwale walczyc należy prze-
ciwko wszelkim przejawom oportu-
nizmu, które są  wynikiem nacisku 
kułackiej ideologii na nasze szeregi. 

A więc drugie zadanie naszego 
planowania sprowadza ŝ ę do tego, 
aby w walce „kto kogo" mięazy ro-
snącą  i potężniejącą  gospodarką  so-
cjalistyczną  a atakującymi  nas ze 
swych okopów elementami kapitali-
stycznymi zapewnić niepodzielne 
zwycięstwo socjalizmu. 

Trzecim zadaniem naszego plano-
wania jest ustalanie właściwych pro-
porcji w rozwoju gospodarki narodo-
wej. Należy zdawać sobie sprawę, ze 
szczególnie w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu ustala-
nie proporcji rozwoju gospodarczego 
musi mieć w pierwszym rzędzie na 
celu realizację poprzednich dwóch za-
dań tak długo, jak długo istnieje za-
grożenie ze strony imperializmu, jak 
aługo istnieją  wrogie klasy i zagroże-
nie z ich strony — aż do niepodziel-
nego panowania gospodarki socjali-
stycznej w naszym kraju. 

O wzmocnienie regulującej roli państwa 
w wymianie między miastem a wsią 

Po obaleniu ustroju kapitalistycz- , liny powstające  przez zakłócenia nego w Polsce zaczęło u nas na 
miejscu kapitalistycznego prawa kon-
kurencji i anarchii działać w uspo-
łecznionym sektorze naszej gospodar-
ki, prawo proporcjonalnego rozwoju, 
odpowiadającego  rosnącym  potrzebom 
społecznym, które wymaga—jak uczy 
towarzysz Stalin — aby wszystkie 
dziedziny gospodarki rozwijały się w 
ramach wzajemnej współzależności. 

Niemniej jednak nie możemy za 

niezbędnej równowagi w rozwoju 
planowo regulowanej przez państwo 
gospodarski ogólnonarodowej. A ta-
kie szczeliny powstają  szczególnie li-
cznie, gdy regulująca  rola państwa 
ulega osłabieniu z tych czy innych 
przyczyn. 

Nadmierna dysproporcja w dzie-
dzinie rolnictwa pogłębiona na jesie-
ni ubiegłego roku na skutek kata-
strofalnej  suszy i zmniejszonej po-

mykać oczu na fakt,  że w rolnie-1 dąży  artykułów rolnych zaostrzyła 
twie mamy: 1) produkcję socjalistycz- • trudności w zaopatrzeniu klasy ro-
ną  o rosnącym  szybko, ale jeszcze I botniczej. Na skutek znacznego 
nie/ dość wielkim ciężarze gatunko- I wzrostu cen wolnorynkowych na ar-
wym, 2) produkcję drobno towarową  | tykuły rolne, potęgowanego jeszcze 
0 dominującym  wciąż  ciężarze ga-
tunkowym i 3) produkcję kułacko-
kapitalistyczną  o dość znacznym jesz-
cze ciężarze gatunkowym. 

Mówiliśmy już, że stosunki między 
wsią  i miastem, jako stosunki mię-
dzy dwoma odmiennymi ekonomicz-
nie układami gospodarczymi podle-
gają  jeszcze w poważnym stopniu 
prawom ekonomiki towarowej, ogra-
niczanej przez coraz głębsze oddzia-
ływanie na drobnotowarowy układ 
gospodarczy nowych praw i warun-
ków ekonomicznych, których odpo-
wiednikiem jest planowanie socjali-
styczne. Te prawa ekonomiki towa-
rowej oddziałują  jeszcze w poważ-
nej mierze na wymianę między mia-
stem a wsią.  Przy ustalaniu proporcji 
w naszym planowaniu powinniśmy 
więc badać i poznawać coraz głębiej 
prawa rządzące  gospodarką  socjali-
styczną  i coraz lepiej, coraz spraw-
niej zbliżać się do ich wymogów. 

Jednym z źródeł trudności, które 
obecnie przeżywamy i które możemy 
1 będziemy skutecznie pokonywać 
jest — jak wiadomo — nadmierna 
dysproporcja między tempem rozwo 

przez rozwydrzoną  spekulację i wro-
gą  plotkę, nastąpił  znaczny wzrost 
dochodów zamożniejszych chłopów 
kosztem uszczuplenia dochodów kla-
sy robotniczej. Zamiast więc tego, aby 
w słusznym i uzasadnionym zakresie 
wieś, szczególnie zainteresowana w 
uprzemysłowieniu kraju, również 
przyczyniła się do akumulacji socja-
listycznej — zaznaczył się proces od-
wrotny: przepompowywanie części 
dochodów klasy robotniczej do wsi, 
gdzie dochody te głównie zasilały 
kułaków i zamożniejszych średnia-
ków, dysponujących  największymi 
nadwyżkami towarowymi, część zaś 
osiadała w kieszeniach kapitalistów 
miejskich^ którzy znów się ożywili 
i zaczęii obrastać w tłuszcz. 

Kułacy żerowali przy tym na 
chwiejności średniaka i wywołując 
gorączkę  spekulacyjną  usiłowali za-
razić go tą  gorączką.  Te właśnie ma-
newry kułactwa w ostatecznym ra-
chunku spowodowały pewne, sprzecz-
ne z całym sensem naszej polityki 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, skrzy-
wienie w podziale dochodu narodo-
wego na niekorzyść klasy robotni-

ju naszego socjalistycznego przemysłu | c z e i> z e s z k o d £ * d l a P3™5*™3 ludowe-
a tempem rozwoju rolnictwa. 

Nadmierna dysproporcja w dziedzinie 
rolnictwa 6tanowi objaw tym bardziej 
niebezpieczny i grożący  ciężkimi za-
kłóceniami w ogólnej gospodarce na-
rodowej, że jest to właśnie dyspro-1 , . . 
porcja wkraczająca  bezpośrednio w rozszerzona została wydatnie kon-

go. 
Skłoniło to partię do szeregu kro-

ków — jak częściowa reglamentacja 
i wprowadzenie cen komercyjnych. 
Przystąpiono  też do rozbudowy do-
staw obowiązkowych.  Jednocześnie 

dziedzinę powiązań  między różnymi 
układami gospodarczymi — między 
układem socjalistycznym a drobnoto-
warowy m — wkraczająca  bezpośred-
nio w dziedzinę spójni gospodarczej 
między klasą  robotniczą  i chłop-
stwem. 

Dopuszczając  do nadmiernej dys-
proporcji między wzrostem produkcji 
rolnej i wzrostem zapotrzebowania 
na produkty rolne, nie tylko stwa-
rzamy niebezpieczne wyrwy w pla-
nowaniu gospodarczym, ale również 
osłabiamy regulującą  rolę państwa 
w dziedzinie wymiany towarowej 
między wsią  i miastem. A do czego 
prowadzi osłabienie regulującej  roli 
państwa w dziedzinie wymiany to-
warowej między wsią  i miastem? Do 
wzmocnienia elementów żywiołowo-
ści, anarchii wolnorynkowej, speku-
lacji, czyli do wzmocnienia elemen-
tów kapitalistycznych. Zagadnienie 
polega przede wszystkim na tym, że 
spójnia gospodarcza między klasą 
robotniczą  i chłopstwem, będąca  pod-
stawą  spójni politycznej tych klas, 
podstawą  sojuszu robotniczo-chłop-
skiego — może się wzmacniać i roz-
wijać tylko w warUnkach ogranicza - , 
nia elementów kapitalistycznych, a; chłopów 
natomiast narażona jest na niebez-
pieczeństwo w warunkach odradza-
nia się i wzmacniania tych elemen-
tów. 

Elementy kapitalistyczne na wsi 
mogą  szczególnie uaktywniać się, 
wyko^/gUijac właśnie wszelkie szcze-

traktacja i usprawniona sieć handlo-
wa. Wszystko to zmierza do wyrów-
nania powstałych nieprawidłowości 
w obrocie towarowym między mia-
stem i wsią. 

Tą  troską  będziemy się nadal kie-
rowali dochowując  wierności zasa-
dzie wzmacniania kierowniczej roli 
klasy robotniczej w sojuszu robotni-
czo-chłopskim, zasadzie wzmacniania 
pozycji klasy robotniczej vV Vvoiv\> JL 
elementami kapitalistycznymi. 

Jest naszym obowiązkiem  łagodzić 
i usuwać wszelkie zakłócenia gospo-
darcze, które dają  się we znaki kla-
sie robotniczej, chodzi jednak o to, 
aby leczyć nie tylko objawy, lecz 
również przyczyny tych zakłóceń. 

Chodzi o to, aby docierać do sed-
na, aby usuwać źródła tych dolegli-
wości, aby usuwać przyczyny wybu-
chającej  raz po raz gorączki  speku-
lacyjnej. Chodzi więc o to, aby moc-
niej podcinać i rugować na wsi i w 
mieście elementy kapitalistyczne, 
które, pragnąc  odzyskać swe utraco-
ne pozycje, atakują  zaciekle naszą 
gospodarkę socjalistyczną,  bijąc  szczê  
golnie ostro w handel państwowy* 
Chodzi też o to, aby zaktywizować 

mało- i średniorolnych w 
wyzyskiem, aby 

pogłębić izolację kułactwa. Chodzi o 
•to — i tego nie wolno nam ani na 
chwilę tracić z oczu — aby mobili-
zować równocześnie wszystkie rezer-
wy, które tkwią  przecież w naszej 

(DALSZY CIĄG  NA STR. 4) 
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gospodarce drobnotowarowej, w in-
dywidualnych gospodarstwach chło-
pów mało- i średniorolnych. 

Mobilizacja tych rezerw poprzez 
wzrost pionów z hektara i przyrost 
hodowli -może dość znacznie zwięk-

szyć naszą  produkcję rolną  i choć 
nie jest w stanie dać pełnego roz-
wiązania  naszych trudności, potrafi 
niewątpliwie  złagodzić nadmierną 
dysproporcję i przyczynić się do dłu-
gofalowego  rozwiązania  tego zagad-
nienia na Jfcrodze  uspółdzielczenia 
wsŁ 

Realizować budownictwo socjalistyczne 
nie tylko w mieście, ale również na wsi 

Nie wolno nam zamykać oczu na 
fakt,  że walka o wzrost produkcji 
rolnej, o wzmożenie regulującej  roli 
państwa w wymianie towarowej mię-
dzy miastem a wsią,  walka o coraz 
ściślejsze włączanie  rolnictwa do 
planu gospodarczego, do gospodarki 
socjalistycznej — toczy się na grun-
cie istniejących  przeciwieństw, które 
wynikają  ze współistnienia różnorod-
nych ekonomicznych układów gospo-
darczych. 

Toteż rzeczą  zasadniczą,  która de-
cyduje również o słusznej polityce 
partyjnej, ©taje się umiejętność i ko-
nieczność rozróżniania między dwie-
ma kategoriami tych przeciwieństw. 

Jedna z nich — to przeciwieństwa 
niean ta gonis tyczne, przeciwieństwa 
•wynikające  z zasadniczo odmiennych 
warunków produkcji i warumków 
pracy — są  to przeciwieństwa mię-
dzy klasą  robotniczą  i podstawowy-
mi masami chłopstwa pracującego, 
wyrażające  się np. w zagadnieniach | 
podatków, cen itp. Przeciwieństwa 
te znajdują  rozwiązanie  w ramach 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Wśród chłopów mało- i średniorol-
nych na podstawie ich wTłasnego do-
świadczenia z okresu kapitalistyczne-
go oraz 8 lat demokracji ludowej 
pogłębia się coraz bardziej świado-
mość, że przy kapitalizmie „miasto 
pożera wieś", 6kazuje ją  na nędzę 
bez wyjścia, natomiast w ramach so-
juszu robotniczo - chłopskiego klasa 
robotnicza pomaga chłopstwu pracu-
jącemu  nie tylko podnosić swój po-
ziom życiowy, ale i przejść do in-
nych, stokroć wyższych, wydatniej-
szych form gospodarowania, które są 
rękojmią  rosnącego  dobrobytu. 

Mówiąc  o przeciwieństwach tego 
typu towarzysz Stalin wyjaśniał w 
roku 1925: 

„A zatem, mamy, po pierwsze, je-
dność interesów proletariatu i chło-
pstwa w sprawach zasadniczych, ich 
wspólne zainteresowanie w triumfie 
socjalistycznej drogi rozwoju gospo-
darki narodowej. Stąd  sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa. Marny, po 
drugie, sprzeczności interesów klasy 
robotniczej i chłopstwa w sprawach 
bieżących.  Stąd  walka wewnątrz  te-
go sojuszu, walka, nad którą  pod 
względem swego ciężaru gatunko-

c wego góruje jedność interesów, i któ-
ra musi zniknąć  w przyszłości, kie-
dy robotnicy i chłopi przestaną  być 
klasami, kiedy przekształcą  się w 
pracujących  ludzi bezklasowego 
społeczeństwa. Mamy po trzecie, ( 
środki i drogi do rozwiązania  tych 
sprzeczności między klasą  robotni-
czą  a chłopstwem w ramach zacho-
wania i umocnienia sojuszu robot-
ników i chłopów, w interesie obu 
sojuszników4'. 
Jeszcze konkretniejszą  perspektywę 

likwidacji tych przeciwieństw kreśli j 
towarzysz Stalin w 1928 roku: 

„Istotnie: jeśli kołchozy i sow- i 
chozy będą  się rozwijać w tempie I 
przyśpieszonym; jeśli w wyniku 
bezpośredniej pomocy udzielanej 
drobnym chłopom i średniakom 
urodzajność ich gospodarstw bę-
dzie wzrastać, a spółdzielczość bę-
dzie ogarniać coraz szersze masy 
chłopstwa; jeśli państwo otrzyma 

ć nowe setki milionów pudów zboża 
towarowego, niezbędnego dla ma-
newrowania; jeśli w rezultacie po-
djęcia tych i tym podobnych po-
sunięć kułactwo zostanie okiełzna-
ne i stopniowo pokonane — to czy 
nie jest rzeczą  jasną,  że przeci-
wieństwa między klasą  robotniczą 
a chłopstwem wewnątrz  sojuszu 
robotników i chłopów będą  się 
w tych warunkach coraz bardziej za-
cierać, potrzeba stosowania środ-
ków nadzwyczajnych przy skupie 
zboża będzie zanikać, szerokie ma-
sy chłopstwa będą  coraz bardziej 
ciążyć  ku kolektywnym formom 
gospodarki, a walka o przezwycię-
żenie elementów kapitalistycznych 

na wsi będzie stawać się coraz bar-
dziej masowa i zorganizowana". 
Inny zgoła charakter mają  prze-

ciwieństwa między klasą  robotniczą 
a kułactwem, przeciwieństwa typu 
antagonistycznego. Przeciwieństwa te 
rozwijają  się w ogniu walki klaso-
wej rozpętywanej przez kułactwo, 
przy czym na obecnym etapie klasa 
robotnicza realizuje twardo politykę 
ograniczania kułactwa. Rzecz jasna, 
że te elementy kułackie, które prze-
ciwstawiają  się polityce państwa, 
uchylają  się od płacenia podatków 
i wykonywania obowiązkowych  do-
staw, spotykają  się i będą  się spo-
tykać ze słusznymi, przewidzianymi 
przez prawo represjami. Ale byłoby 
wysoce szkodliwe uważać, że gospo-
darstwa kułackie wyjęte są  spod 
prawa. Prowadzimy konsekwentnie 
w stosunku do kułactwa politykę o-
graniczania i wypierania, a wszelkie 
dalej idące  sekciarskie poczynania 
muszą  być napiętnowane jako szko-
dliwe awanturnictwo. 

I tu właśnie, w zakresie tych an-
tagonistycznych przeciwieństw uwi-
docznia się w całej pełni problem: 
„kto kogo", problem walki z ele-
mentami kapitalistycznymi, które u-
siłują  zerwać plany uprzemysłowie-
nia i budownictwa socjalistycznego. 

W tych warunkach zagadnienie 
„kto kogo" wymaga od klasy robot-
niczej prowadzenia walki zarówno 
na froncie  gospodarczym jak i na 
froncie  politycznym, w oparciu o 
biedotę, w sojuszu ze średniakiem, 
walki o izolację kułaka i wyparcie 
elementów kapitalistycznych na wsi 
i w mieście z ich pozycji. Taka by-
ła i jest trwała podstawa sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, a zarazem 
podstawa walki o wzmocnienie spój-
ni gospodarczej między wsią  i mia-
stem pod kierownictwem i hegemo-
nią  klasy robotniczej. 

„Obecnie — mówił Lenin — pro-
letariat ma w swych rękach wła-
dzę i kieruje nią.  Kieruje chłop-
stwem. Cóż to znaczy kierować 
chłopstwem? Znaczy to, po pierw-
sze, prowadzić kurs na zniesienie 
klas, a nie na drobnego wytwórcę. 
Gdybyśmy zboczyli z tej zasadni-
czej i podstawowej linii, przestali-
byśmy być socjalistami". 
Celem zasadniczym i ostatecznym 

naszej walki politycznej i gospodar-
czej przeciwko elementom kapitali-
stycznym na wsi i w mieście, walki, 
którą  rozwijać powinniśmy w soju-
szu z podstawowymi masami chłop-
stwa pracującego  — jest zniesienie 
klas i zniesienie wszelkiego wyzysku 
mas pracujących  miast i wsi. Jedy-
ną  drogą,  która do tego prowadzi 
jest realizowanie budownictwa socja-
listycznego nie tylko w mieście, ale 
również na wsi. 

Najważniejszym zadaniem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego na obecnym 
etapie jest jak najszersze włączanie 
mas chłopskich do budownictwa so-
cjalistycznego. Przypominają  się tu 
znane słowa towarzysza Stalina, któ-
re najbardziej trafnie  i jasno okre-
ślają  obecne zadanie polityki naszej 
partii na wsi: 

„Główna rzecz polega na tym, że-
by budować socjalizm razem z 
chłopstwem, koniecznie razem z 
chłopstwem i koniecznie pod kie-
rownictwem klasy robotniczej, al-
bowiem kierownictwo klasy robot-
niczej stanowi podstawową  gwa-
rancję tego, że budownictwo pój-
dzie po drodze do socjalizmu". 
Nie wolno na<m szczędzić sił, aby 

już dziś, w granicach naszych moż-
liwości, zmniejszać nadmierną  dys-
proporcję między produkcją  prze-
mysłową  a produkcją  rolną  poprzez 
walkę o nieustanny wzrost produk-
cji rolnej zarówno w sektorze socja-
listycznym jak w sektorze drobno-
towarowym. Osłabienie tempa nasze-
go .uprzemysłowienia byłoby absur-
dem i samobójstwem. 

uchylania się kułaków i ich zauszni-
ków od świadczeń i obowiązków 
względem państwa, w drodze rozpala-
nia spekulacji i anarchii w oblotach 
wolnorynkowych; 
f\  rozszerzać masową  kontraktację 
^ płodów rolnych i produktów ho-
dowli przez państwo — Jako formę 
wypierania prywatnych pośredników 
z obrotów towarowych między wsią 
i miastem i formę  wzmacniania spój-
ni gospodarczej; 
O powiększyć i usprawnić sieć pań-
** stwowych i spółdzielczych placó-
wek w dziedzinie sKupu produktów 
rolnych oraz ulepszać zaopatrzenie 
wsi w towary przemysłowe; uaktyw-
nić chłopski samorząd  spółdzielczy w 
GS-ach, oczyścić aparat placówek 
obsługujących  wieś z elementów ku-
łackich i zdeprawowanych; 
ą  poprowadzić energiczną  i ostrą 
^ walkę z klikowością,  kumoter-
stwem i biurokratyzmem we wszyst-
kich ogniwach władzy państwowej 
na wsi; 

5 zmobilizować wysiłek całej partii 
w kierunku wzmocnienia pracy 

polityczno - masowej na wsi, rozbu-
dowy organizacji partyjnej na wsi i 
podniesienia poziomu kierownictwa 
partyjnego sprawami wsi w ogóle, a 
sprawami wzmocnienia kadr działa-
czy wiejskich w szczególności. 

W ten sposób, poprzez wzmocnienie 
kierownictwa partyjnego, aktywności 
i bojowości partii na wsi, poprzez 
podniesienie regulującej  roli państwa i 
w dziedzinie spójni gospodarczej mię-
dzy wsią  i miastem, poprzez rozwi-
janie walki politycznej i gospodarczej 
z wyzyskiem i spekulacją,  z kułac-
twem i sprzymierzonymi z nim ele-
mentami kapitalistycznymi — realizo-
wać. będzięmy sojusz robotniczo-
chłopski zgodnie z wytycznymi Leni-
na i Stalina, to znaczy trzymając  się 
twardo kursu na zniesienie klas. 

Czy istnieją  realne możliwości przy-
śpieszenia rozwoju produkcji rolnej, 
poważnego wzrostu tej produkcji? 

O rozwój i umocnienie spółdzielni 
produkcyjnych, P O M - Ó W i P G R - Ó W 

Wzmacniać aktywność i poczucie 
kierowniczej roli klasy robotniczej 

f  Realizacja tych zadań wymaga co-
raz większej aktywności i rosnącej 
świadomości klasy robotniczej, rosną-
cego poczucia odpowiedzialności za 
całość naszej gospodarki i naszego 
państwa, rosnącego  poczucia kierow-
niczej roli klasy robotniczej. ' 

Podnosząc  stopę życiową  mas pra-
cujących  musimy równocześnie bu-
dzić w nich świadomość konieczności 
ofiar  dla wspólnej sprawy, nie kie-
rowania się wyłącznie  doraźnymi 
korzyściami, lecz dalekowzrocznością 
w budowaniu nowego życia, które 
powstaje z ich trudu i znoju, jest 
dziełem rąk  ludzi pracujących  i wal-
czących  pod przewodem klasy robo-
tniczej i jej partii 

Pamiętając  o hierarchii zadań, nie 
wolno nam szczędzić sił, aby polep-
szać sytuację klasy robotniczej, aby 
troszczyć się o biedotę chłopską,  o 
chłopów mało- i średniorolnych, aby 
czujnie siać na straży sojuszu robo-
tniczo-chłopskiego i kierowniczej w. 
nim roli klasy robotniczej, aby z ca-
łą  ostrością  przeciwstawiać się pró-
bom wypaczania idei tego sojuszu 
czy to ze szkodą  dla klasy robotni-
czej, czy to ze szkodą  dla chłopó\y 
mało- i średniorolnych. 

A zatem: 

a Ażeby usunąć  w rolcidct>wie nad-
mierne pozostawanie w tyle za 

rosnącymi  potrzebami gospodarki na-
rodowej nadeży: 

1 maksymalnie wykorzystać wszel-
kie istniejące  , możliwości przy-

śpieszenia tempa wzrostu i rozwoju 
produkcji rolnej; 
2 sprząc  silniej rolnictwo z prze-

mysłem socjalistycznym w celu 
stopniowego oparcia rolnictwa przy 
pomocy przemysłu, podobnie jak prze-
mysłu na nowej bazie technicznej, na 
systematycznym zaopatrywaniu rol-
nictwa w nowoczesny sprzęt, w ma-
szyny rolnicze, nawozy i inne środki 
niezbędne dla potrzeb produkcyjnych 
rolnictwa; 
3 wzmocnić wysiłki w kierunku 

stopniowej przebudowy drobnej 
indywidualnej gospodarki chłopskiej 
w wielką  uspołecznioną  gospodarkę 
zespołową,  pozwalającą  wykorzystać 
zdobycze nauki i techniki dla podnie-
sienia poziomu wydajności pracy i 
wysokości plonów z gospodarki chłop-
skiej; 

b Ażeby zabezipieozyć i wizimccnić 
spójnię go«podatrozą  mi-ędzy klasą 

robotniczą  i chłopstwem, a więc po-
głębić i utrwalić sojusz robotnkszo-
chłopski jako fundament  demokracji 
ludowej — należy: 
| rozwijać nieustannie walkę prże-

ciwko elementom kapitalistycz-
nym ze wsi i miasta, usiłującym  zry-
wać spójnię gospodarczą  i podważać 
sojusz robotniczo - chłopski w dro-
dze podbijania cen na produkty rolne, 

Nie ma dwóch zdań, że możliwości 
takie istnieją  i że były one dotąd  zbyt 
słabo przez nas wykorzystywane. 

Udział sektora socjalistycznego w7 
ogólnej wartości produkcji całego rol-
nictwa wynosił w 1949 r. zaledwie $ 
proc., w 1950 — 8 proc., w 1951 — 12 
proc. i według planu na rok bieżący 
powinien wynieść 16 procent. Cyfry 
te wskazują  na poważne możliwości 
rozwoju socjalistycznych form gospo-
darki w rolnictwie. W ciągu  zaledwie 
trzech lat udział uspołecznionego sek-
tora w ogólnej produkcji rolnictwa 
wzrasta z 6 proc. do 16 procent. Ale 
0 tym, że wzrost ten może być znacz-
nie większy, świadczy szereg danych 
faktycznych.  Np. liczba spółdzielni 
produkcyjnych od połowy ubiegłego 
roku pozostawała mniej więcej na tym 
samym poziomie — około 3 tys., i do-
piero na wiosnę br. zwiększyła się o 
około 300 nowych. W tym okresie na-
stąpiło  dalsze wydatne wzmocnienie 
istniejących  spółdzielni, ale w dziedzi-
nie liczbowego. rozwoju chłopskiej 
spółdzielczości produkcyjnej zaznaczył 
się w drugiej połowie roku ubiegłego 
pewien zastój. Czym on się tłumaczy? 
Tłumaczy się on przestawieniem się 
organizacji partyjnych, jeśli chodzi o 
pracę na wsi, na inne akcje i zanied-
baniem wysiłków propagandowych i 
organizacyjnych na polu wzrostu spół-
dzielczości produkcyjnej. 

Mieliśmy już natychmiast po wy-
zwoleniu państwowe gospodarstwa 
rolne, ale nie były one przedmiotem 
należytej troski, , opieki i pracy poli-
tyczno - organizacyjnej oraz oddziały-
wania ze strony organizacji partyj-
nych. W wyniku naszych zaniedbań, 
braku zainteresowania i czujności, usa-
dowiło się w nich niemało obszarni-
ków, wrogów ludu i sabotażystów. 

I.Również jeśli idzie o rozwój chłop-
skiej spółdzielczości produkcyjnej 
wciąż  jeszcze w działalności praktycz-
nej naszych organizacji partyjnych po-
kutuje oportunistyczne niedocenianie 
wagi tego zagadnienia. Owszem, w la-
tach 1949 i 1950 mieliśmy poważny 
zryw w pracy na odcinku propagandy 
1 pomocy organizącyjnej  chłopom pra-
cującym,  którzy pragnęli przejść na 

j drogę gospodarki zespołowej. Ale po 
tym aikcyjnym zirywie zarówno instan-
cje partyjne, jaik i aktyw partyjny wy-
kazywany wyraźny spadek zaintereso-
wania zadaniami na tym polu pracy. 
Niektórym przeszkodziła jakoby u-
chwała Biura Politycznego w sprawie 
gryfickiej.  Uchwała ta piętnowała sa-
mowolę i jaskrawe pogwałcenia na-
szej praworządności  ludowej w akcji 
zeszłorocznego skupu zboża. W jaki 
sposób uchwała ta mogła przeszko-
dzić w pracy organizacyjnej i propa-
gandowej na polu spółdzielczości 
chłopskiej — trudno zrozumieć, chy-
ba że była zupełnie opacznie zrozumia-
na. Chodzi o to, że w parze z likwida-
cją  lewackich, awanturniczych zasko-
ków nie zawsze szło przeciwdziałanie 
rosnącej  agresywności i zuchwalstwu 
kułaków i ich zauszników, co mogło 
zwiększyć wahania wśród części śred-
niaków w stosunku do spółdzielczości 
produkcyjnej. 

Tajemnica osłabienia tempa ruchu 
uspółdzielczenia wsi tkwi — jak się 
zdaje — w przekonaniu niektórych to-
warzyszy, że rozwój spółdzielczości 
chłopskiej może się odbywać albo sa-
morzutnie, albo pod naporem środków 
administracyjnych, nacisków z góry. 
A tymczasem KC nie chce się zgodzić 
ani na środki administracyjnego naci-
sku, api też nie chce czekać cierpliwie 
na procesy samorzutne, nie chce tole-
rować żywiołowości w jakiejkolwiek 
dziedzinie zadań partyjnych. 

Istotnie, najwyższy czas, aby partia 
odrzuciła i potępiła jak najkatego-
ryczniej zarówno szkodliwe sekciar-
stwo, jak i oportunistyczne niedoce-
nianie i lekceważenie, nie w słowach 
lecz w czynach, tak decydującej  i za-
sadniczej sprawry jak rozwój i umac-
nianie socjalistycznych form gospodar-
ki w rolnictwie. Najwyższy czas, aby 
zerwać z traktowaniem zadań i pracy 
w dziedzinie spółdzielczości chłopskiej 
w ogóle, a spółdzielczości produkcyj-
nej w szczególności, jako jednej z wie-
lu akcji, która sie w pewnym momen-
cie rozpala jak fajerwerk  i gaśnie. 

Chodzi nie o jednorazową  akcję, ale 
o najpoważniejsze i zarazem najtrud-
niejsze zadanie o zasadniczym znacze-
niu — o socjalistyczną  przebudowę 
wsi jako podstawowego warunku roz-
woju kraju w kierunku socjalizmu. 
Budując  socjalizm, nie wolno odry-
wać miasta od wsi, przemysłu od rol-
nictwa, klasy robotniczej od chłop-
stwa, zadań partyjnych w mieście od 
zadań partyjnych na wsi. Zadania te 
są  najściślej ze sobą  związane.  Nasz 
socjalistyczny, unarodowiony, zjedno-
czony przemysł rozwija się w tempie 

niezwykle szybkim i tak być powinno. 
Nie wolno osłabiać tego tempa, gdyż 
równałoby się to osłabieniu tempa roz-
woju całej gospodarki narodowej, w 
której przemysł zajmuje miejsce przo-
dujące.  Towarzysz Stalin mówił: 

„powinniśmy rozbudowywać prze-
mysł nie odrywając  go od jego bazy. 

„Przemysł nasz jest decydującym 
czynnikiem przewodnim w całym sy-
stemie naszej gospodarki narodowej, 
ciągnie  on za sobą  i posuwa naprzód 
całą  naszą  gospodarkę narodową, 
wraz z rolnictwem przekształca on 
całą  naszą  gospodarkę narodową  na 
swój obraz i podobieństwo, prowa-
dzi za sobą  rolnictwo, wciągając 
chłopstwo poprzez spółdzielczość w 
łożysko budownictwa socjalistyczne-
go. Ale przemysł nasz tylko wów-
czas może godnie wykonać swoją 
kierowniczą  i przekształcającą  rolę, 
jeśli się nie oderwie od rolnictwa"^. 
Zadaniem przemysłu w stosunku do 

rolnictwa jest według określenia to-
warzysza Stalina „uprzemysłowienie 
rolnictwa" tzn. wniesienie do rozprosz-
kowanej dziś, drobnotowarowej, indy-
widualnej gospodarki chłopskiej no-
wej techniki, nowych środków produk-
cji, nowych metod uprawy, nowej or-
ganizacji pracy — bez porównania 
bardziej wydajnej i korzystniejszej za-
równo dla samego chłopa jak dla całej 
gospodarki narodowej. Dopóki gospo-
darstwo chłopskie pozostaje zacofane 
i rozdrobnione, dopóty jest ono po-
lem dla wyzysku kułackiego w posta-
ci jawnych lub ukrytych form bezpo-
średniego wyzysku biedoty chłopskiej 
(odrobki, dzierżawy, pożyczki lich-
wiarskie w naturze itp.), jak i w po-
staci spekulacji towarowej elementów 
kapitalistycznych wsi i miasta. 

„Jakież jest wyjście dla rolnic-
twa? — zapytuje towairzystŁ Stalin 
i odpowiada: 

„Wyjście polega na stopniowym, 
lecz nieprzerwanym jednoczeniu 
drobnych i najdrobniejszych gospo-
darstw chłopskich, nie w drodze na-
cisku, lecz za pomocą  poglądowych 
przykładów i przekonywania, w 
wielkie gospodarstwa na podstawie 
społecznej, gromadzkiej, kolektyw-
nej uprawy ziemi, przy zastosowa-
niu maszyn rolniczych i traktorów, 
przy zastosowaniu naukowych me-
tod intensyfikacji  rolnictwa". 
Przytaczam ten cytat, aby się wczu-li 

w ka<żde jego słowo ci zwłaszcza towa 
I rzysze, którzy hołdują  jeszcze meto-
dom akcyjności, nacisku lub samorzut-

I ności w zagadnieniu socjalistycznej 
przebudowy rozdrobnionej gospodarki 
chłopskiej. Chodzi nie o akcję, ale o 
„stopniowe, lecz nieprzerwane jedno-
czenie", „nie w drodze nacisku, lecz za 
pomocą  poglądowych  przykładów i 
przekonywania", „przy zastosowaniu 
maszyn rolniczych i traktorów, przy 
zastosowaniu naukowych metod in-
tensyfikacji  rolnictwa". Oto na czvm 
polega nasze zadanie. 

Czy mamy możność posługiwać się 
poglądowymi  i przekonywającymi  przy 
kładami w realizacji tego zadania? 
Mamy taką  możność. Mamy już setki, 
a nawet tysiące  wymownych przykła-
dów spółdzielczej gospodarki chłop-
skiej, która już po roku dała członkom 
spółdzielni poważne zwiększenie plo-
nów. Tak więc już w roku 1950 średni 
plon z ha wszystkich 660 spółdzielni, 
które w tym roku prowadziły gospo-
darkę zespołową,  wyniósł dla czterech 
zbóż 14,7 kwintala, podczas gdy prze-
ciętny plon w gospodarstwach indywi-
dualnych wyniósł 12,3 kwintala. Spół-
dzielnie więc przeciętnie otrzymują 
prawie o 2 i pół kwintala z hektara 
większy urodzaj, niż gospodarstwa in-
dywidualne. Mieliśmy jednak w roku 
ubiegłym wiele spółdzielń (około 10 
procent ogólnej ich liczby), które ze-
brały plony powyżej 20 kwintali z ha, 
a blisko 40 procent zebrało powyżej 15 
kwintali z ha. Niestety jest też jeszcze 
sporo spółdzielń, które prowadzą  złą 
gospodarkę i uzyskały gorsze plony. 

Spośród zarejestrowanych na 1 
czerwca br. 3359 spółdzielń produkcyj-
nych połowa przypada na 4 wojewódz-
twa: wrocławskie, szczecińskie, po-
znańskie i koszalińskie. Jeśli uwzględ-
nić jeszcze województwo bydgoskie i 
opolskie, to wypada dwie trzecie spół-
dzielń na jedną  trzecią  województw, 
czyli ruch rozwija się nierównomier-
nie. Najsłabsze wyniki mają:  woje-
wództwa katowickie, kieleckie, kra-
kowskie, białostockie i zielonogórskie, 
w których liczba spółdzielń wynosi od 
42 do 91. Największy rozmach organi-
zacyjny przejawia woj. wrocławskie, 
w którym skupia się jedna piąta  ogól-
nej liczby spółdzielń. 

Oczywiście, pomoc i troska organi-
zacji partyjnych nie może ograniczać 
się do założenia spółdzielni, jest to 
tylko wstępna część zadania. Najważ-

niejszą  sprawą  jest zabezpieczenie | socjalistycznego współzawodnictwa* 
powstałym spółdzielniom regularnej dzięKi umiejętnemu kierownictwu, 

dzięki organizacj? kontroli, która jest 
podstawowym i nieodzownym warun-
kiem socjalistycznej gospodarki. Do-» 
wiodły one, że przy wielkiej nowoczes-
nej uprawie, przy użyciu nowoczesnej 
techniki można w rolnictwie osiągnąć 
urodzaje nawet trzykrotnie wyższe od 
przeciętnych. Jest u nas wiele PGR-ów 
osiągających  takie wyniki na wielkiej 
powierzchni gruntów i mogących  się 
poszczycić podobnymi osiągnięciami  w 
hodowli. Gdybyśmy potrafili  podciąg-
nąć  wszystkie PGR-y do poziomu przcn 
dujących,  mielibyśmy w PGR-ach po-
tężną  socjalistyczną  bazę produkcyjną, 
zabezpieczającą  znaczne zasoby pro-
duktów rolnych w rękach państwa, 
dającą  wzór nowoczesnej gospodarki 
rolnej milionom chłopów pracujących, 
zachęcającą  ich do wejścia na tory 
wielkiej gospodarki zespołowej, poma-» 
gającą  w przyśpieszeniu socjalistyca» 
nej przebudowy wsi. Co należy robić, 
aby to osiągnąć? 
| otoczyć opieką,  rozbudować, u-
* aktywnie organizacje partyjne w 
PGR-ach, w POM-aeh i w spół-
dzielniach produkcyjnych, podnieść 
na wyższy poziom ich pracę polity-
czno - masową,  wzmocnić je dobra« 
nymi, wypróbowanymi, ofiarnymi, 
bojowymi kadrami spośród robotni-
ków przemysłowych, oczyścić jak 
najśpieszniej z elementów przypad-
kowych i zdeprawowanych, będących 
częstokroć transmisją  wrogich wpły-
wów ideologicznych; 
2 zabezpieczyć systematyczne kie-

pomocy w dziedzinie doboru kierów 
nictwa, dobrej organizacji pracy, opie-
ki agronomicznej i technicznej, a 
wraz z tym poprzez systematyczną 
pracę polityczno - masową  wytworze-
nie odpowiedniej postawry członków 
spółdzielni, aby swą  gospodarkę zespo-
łową  traktowali z największą  troską, 
zrozumieniem, ofiarnością  i oddaniem. 
Wówczas spółdzielnia niewątpliwie 
wrykaże wyższość gospodarki zespoło-
wej, jej przewagę nad gospodarką  roz-
proszoną,  jej wielkie korzyści dla zrze-
szonych. 

Decydującym  czynnikiem dla rozwo-
ju gospodarki uspołecznionej w rol-
nictwie winny stać się państwowe o-
środki maszynowa, których liczba na 
l.IV. br. wynosiła 283 i powinna wzro-
snąć  do 335 w końcu roku. Przemysł 
nasz powinien postawić przed sobą  za-
danie, aby dawać rolnictwu coraz wię-
cej traktorów i maszyn rolniczych 
wyższego typu. Liczba traktorów w ca-
łym rolnictwie, w przeliczeniu na trak-
tory o mocy 15 KM, osiągnęła  już 35 
tysięcy. Jest to już poważna baza tech-
niczna, która może i powinna szybko 
wzrastać. Od właściwej organizacji pra 
cy POM-ów zależy w znacznym stop-
niu tempo rozszerzania się chłopskiej 
gospodarki uspołecznionej. Ale i pracą 
POM-ów nasze terenowe instancje 
partyjne wciąż  za mało się interesują 
i nie udzielają  im należytej pomocy. 
Wydziały polityczne w wielu POM-ach 
zamiast zajmować się pracą  wśród 
chłopów ograniczały się do własnego 
ciasnego środowiska, wypaczając  swe 
rzeczywiste zadania. Sekciarskie ten-
dencje ujawniają  się natomiast w for-
sowaniu z miejsca spółdzielni najwyż-
szego typu z pominięciem form naj-
prostszych, często wbrew woli poważ-
nej części członków spółdzielni. A tym-
czasem POM-y nie wykorzystują 
swych szerokich możliwości. Mogłyby 
np. zawierać umowy z gromadą  czy 
częścią  gromady jeszcze nie zrzeszoną 
i poprzez tę umowę stwarzać najprost-
szą  formę  zbiorowego porozumienia 
produkcyjnego chłopów, wychowywać 
ich w kierunku stopniowego zrozumie-
nia korzyści współdziałania gospodar-
czego, zbiorowego wykorzystywania 
nowej techniki, lepszych narzędzi, 
wyższych i bardziej wydajnych metod 
uprawy. Mamy już takie POM-y, któ-
re potrafiły  osiągnąć  poważne wyniki 
już w pierwszym okresie swej działal-
ności dzięki temu, że umiejętnie i 
zgodnie z wytycznymi partii potrafiły 
nawiązać  bliską  więź z podstawową 
masą  chłopstwa pracującego,  pozyskać 
jej zaufanie. 

Komitety partyjne wszystkich szcze-
bli muszą  jak najszybciej dokonać 
zmiany swego stosunku nie tylko do 
sprawy kierowania pracą  POM-ów, 
ale również pracą  państwowych go-
spodarstw rolnych. Nie pouobna tolero-
wać dłużej tego stanu, że wielkie, wy-
posażone w najnowszy sprzęt technicz-
ny ośrodki gospodarki socjalistycznej 
w rolnictwie pozostają  bardzo często 
w największym zaniedbaniu w zakre-
sie pracy politycznej, w zakresie opie-
ki i kontroli partyjnej. Tak jest, nie-
stety, dotychczas w stosunku bodaj do 
większości PGR-ów. Uchwała Biura 
Politycznego z maja br. stwierdza, że 

rownictwo instancji partyjnych 
nad kontrolą  wykonania planów pro-
dukcyjnych PGR-ów, nad doborem, 
szkoleniem i wychowywaniem partyj-
no-politycznym i ideologicznym kadr 
administracyjnych i technicznych; 
unikać przy tym metod komendero-
wania i zastępowania właściwych 
organów adminisftracyjinych  w PGR-
ach, jak to £ię często obecnie dzieje; 
o uaktywnić i ubojowić pracę 
** związku  zawodowego oraz orga-
nizacji młodzieżowych i kobiecych' 
w kierunku walki o proletariacką 
dyscyplinę pracy, rozwinąć  współza-
wodnictwo socjalistyczne, usprawnić 
organizację pracy realizując  zasadę 
odpowiedzialności poszczególnych o-
gniw i brygad, zmobilizować naj-
bardziej uświadomione, ofiarne,  pro-
letariackie i bojowe części załóg ro-
botniczych do wytężonej pracy nad 
budzeniem wśród 300-tysięcznej rze-
szy pracowników PGR-ów postawy 
bojowej, świadomości i ambicji, aby 
załogi PGR-ów sta<ły się niezawodnym 
mi bastionami w walce o socjalizm, 
podobnie jak ssa-łogi robotnicze zakła-
dów prz emysłowy ch; 
Ą  przeprowadzić w oparciu o aktyw 
^ partyjny i przodujące  części za-
łóg robotniczych jak najostrzejszą  i 
bezwzględną  walkę z marnotraw-
stwem, rozrzutnością  i rabunkiem 
mienia społecznego, z brakiem kon-
troli i ścisłego rozrachuhku gospen 
darczego, z próbami pasożytowania na 
własności społecznej kliik kumoter-
skich, z wsizelkimi formami  szkód-* 
nichwa i karygodnego obchodzenia 
się z maszynami i sprzętem pań-» 
stwowym, tępić kategorycznie wszel-
ką  tolerancję względem tych zjawisk; 
traktując  ją  jako przestępstwo wo-f 

komitety partyjne nie doceniają  ani bec państwa i narodu; 
wagi PGR-o w jako ośrodków promie- - przystąpić  niezwłocznie do ô  
niowarna socjalizmu na wieś, ani zna- O czyszczenia PGR-ów ze złodziei, 
czema PUR-ow i ich zadań w gospo- szkodników, sabotażystów i rabusiów 
darce ogodnonarodowej. Brak jest za- m i e n i a społecznego, jak również usu-
rowno w instancjacn partyjnych, jak W ać złośliwych bumelantów, cpilców i wśród aktywu mającego  styczność 
z PGR-ami poczucia odpowiedzial-
ności przed partią  i klasą  robotniczą 
za ten tak doniosły dla socjalistycz-
nej przebudowy rolnictwa odcinek 
pracy. 

O olbrzymim znaczeniu zarówno go-
spodarczym jak i wychowawczym wiel-
kich gospodarstw socjalistycznych w 
rolnictwie świadczą  wyniki pracy tycn 
przodujących  PGR-ów, które znalaz-
ły się pod właściwym kierownictwem 
oddanych partii i władzy ludowej kadr 
i zespołów robotniczych. Wzorowe ze-
społy PGR-owskie potrafiły  osiągnąć 
rekordowe plony dzięki ofiarnemu wy-
siłkowi swych załóg, dzięki rozwojowi 

i naruszycieli dyscypliny proleta-
riackiej — jako elementy obce i wren 
gie. będące  głównym czynnikiem roz-* 
kładu, przy pomocy którego wróg 
klasowy usiłuje dezorganizować i o -
słabiać pracę PGR-ów, jako jednego 
z najważniejszych ogniw socjalistycz-
nej przebudowy rolnictwa. 

Równocześnie zaś nie szczędzić wy j 
siłków dla poprawienia warunków 
bytowych i otoczenia troskliwą  opie-? 
ką  przodujących  robotników, agrono-
mów i dyrektorów, udzielając  im 
najbardziej wydatnej, konkretnej po-
mocy w ich wysiłkach o wyższe plo-
ny, o wzrost hodowli, o lepszą  go* 
spodarkę PGR ów. 

O wzrost towarowości mało i 
średniorolnych gospodarstw chłopskich 

cza, wypiera kułactwo z jego daw-
nych pozycji gospodarczych w pro-» 
dukcji i obrocie, dzięki którym u-i 
miał oddziaływać i podporządkowy-
wać sobie również i średniorolnych' 
chłopów. 

Nie wolno nam zamykać oczu nai 
fakt,  że kułactwo i dziś jeszcze sta-
nowi na wsi poważną  siłę gospodar-
czą,  rozporządza  bowiem dużym in-< 
wentarzem i dużymi nadwyżkami to-
warowymi, z których ciągnie  znacz-* 
ne zyski. Dzięki temu uprawia w 
najróżnorodniejszych formach  wy-
zysk chłopa mało- i średniorolnego, 
usiłuje zająć  dominującą  pozycję po-
średnika - spekulanta w obrotach! 
między miastem i wsią,  usiłując  û  
zależnie od siebie też średniaka. 

Ale wzmacniając  nasze wysiłki nad 
rozwojem, rozszerzeniem, usprawnie-
niem uspołecznionych form gospodar-
ki w rolnictwie, nie wolno nam za-
pominać ani na chwilę, że w cen-
tralnym problemie spójni gospodar-
czej między wsią  i miastem jest dziś 
i pozostanie jeszcze na czas długi, 
drobnotowarowe gospodarstwo indy-
widualne milionowych mas chłopskich. 
Kto tego nie rozumie, kto nie doce-
nia roli drobnotowarowej gospodar-
ki chłopskiej w naszym życiu gospo-
darczym, ten nie rozumie i nie doce-
nia podstawowego zagadnienia obec-
nego etapu naszego rozwoju, ten nie 
rozumie również centralnego zagad-
nienia naszej polityki na odcinku wsi, 
nie rozumie istoty, charakteru, treści 
społeczno - ekonomicznej sojuszu ro-
botniczo - chłopskiego — fundamen-
tu naszej władzy ludowej. Umacnia-
nie sojuszu z podstawowymi masami 
chłopstwa pracującego  — oto naczel-
ne zadanie naszej polityki na wsi. 

W praktyce niektórzy nasi aktywi-
ści partyjni mają  skłonność, być mo-
że nie zdając  sobie dobrze z tego 
sprawy, do traktowania stosunków z 
chłopem pracującym  na płaszczyźnie 
stosunków anbagonistycznych, to jest 
takich stosunków, które są  uspra-
wiedliwione i słuszne tylko wzglę-
dem jednej warstwy na wsi, wzglę-
dem kułactwa. Kułactwo jako klasa 
jest ostatnią  redutą  kapitalizmu w 
naszym kraju, wrogiem władzy lu-
dowej, a więc wrogiem nie tylko ro-
botników i biedoty wiejskiej, ale i 
średniorolnego chłopa, wTOgiem całe-
go ludu pracującego.  Władza ludowa 
przeszkadza mu w wysysaniu sil ży-
wotnych z biedoty wiejskiej, ograni-

Oto gdzie leży źródło antagoniz-
mów klasowych, które klasa robot-
nicza, budująca  socjalizm, rozwiązuJ 
je w oparciu o biedotę i umacniając 
sojusz z milionowymi masami chłop-
stwa średniorolnego. 

Nie wolno nam też zapominać, że 
mimo polityki ograniczania kułactwa 
może ono w okresie przejściowym 
nawet rosnąć  w liczbach absolut-' 
nych. Lenin i Stalin wielokrotni^ 
wskazywali, że: 

„drobna produkcja rodzi kapita-
lizm i burżuazję stale, co dzień, co 
godzina, żywiołowo i w skali ma-
sowej". (Lenin, t. XXV, str. 173). 
Sredniak. jak wiemy, stanowi dziś 

centralną  figurę  wsi, je&o sytuacja 
materialna w warunkach władzy luJ 
dowej polepsza się stale. Kułactwo u-' 
siłuje średniaka, a zwłaszcza jego 
górne warstwy, przeciągnąć  na swo-

(DALSZY CIĄG  NA STR. S) 
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O UMOCNIENIE SPÓJNI MIĘDZY MIASTEM I WSIĄ 
(Dokończenie  ze str. 4) 

Ją stroną,  sk2onić do sojuszu z ele-
mentami kapitalistycznymi. Nato-
miast klasa robotnicza wskazuje mu 
inną  perspektywę — perspektyw^ 
rozwoju w powiązaniu,  w jedności z 
całym narodem, który zerwał z ka-

cę wśród kobiet - gospodyń 1 człon-
ków rodzin tych małorolnych, którzy 
łączą  pracę w przemyśle z prowadze-
niem gospodarstwa rolnego. 

Inne znów formy pomocy 1 opie-
ki należy zastosować wobec go-
spodarstw małorolnych w rejonach 
oddalonych od ośrodków przemysło 

pitalizmem i kroczy nie wstecz a na- wych, gdzie ojcowie rodzin gospoda-
przód ku socjalizmowi, to znaczy kuj n a swoim zagonie i mogliby 
ogólnemu dobrobytowi wszystkich lu-
dzi pracujących  zarówno na wsi jak 
w mieście. A rosnący  dobrobyt naro-
du — jest dobrobytem niezawodnym 
i wszechstronnym, obejmującym  i 
wieś i miasto, i byt materialny, i co-
raz szybszy rozwój kulturalny, nie 
tylko potrzeby osobiste człowieka, ale 
i potrzeby gospodarki i kultury ogól-
nonarodowej, potrzeby obrony oj-
czyzny i szybkiego wszechstronnego 
wzrostu jej sił, jej — prawdziwej, a 
nie urojonej — niezależności, od 
krwiożerczego, zgniłego, nieludzkiego 
imperializmu. Taka jest treść istotna 
i taki jest sens obecnej walki klaso-
wej. treść i sens sojuszu robotniczo-
chłopskiego, walki toczącej  się na pła-
szczyźnie gospodarczej i rua płaszczy-
źnie politycznej, walki, którą  na te-
renie wsi można by określić w skró-
cie: walka klasy robotniczej w opar-
ciu o biedotę wiejską  — o całkowi-
te i trwałe przeciągnięcie  średniaka 
na stronę klasy robotniczej, włącze-
nie go wraz z całym ludem pracują-
cym miast i wsi do budownictwa so-
cjalizmu. 

O świadomy 
współudział 

chłopów 
pracujących 

w budownictwie 
socjalistycznym 

Chłopstwo pracujące  można prze 
ciągnąć  na stronę socjalizmu tylko 
poprzez rozumną  politykę gospodar-
czą  i braterski do niego stosunek, 
poprzez traktowanie go na każdym 
kroku jako sojusznika, a — co naj-
ważniejsze — poprzez wspólne z nim 
tępienie kułackiego wyzysku i oszu-
itwa, poprzez zdecydowaną  walkę z 
elementami spekulacyjnymi, z rozbit-
kami burżuazji, która usiłuje grabić 
lub pasożytować na pracy, na wysił-
ku, na potrzebach i robotnika, i chło-
pa, i pracownika umysłowego. 

Chodzi o to, aby rosła coraz szyb-
ciej towarowość socjalistycznej gospo-
darki rolnej, ale żeby też rosła to-
warowość mało- i średniorolnych go-
spodarstw chłopskich, abyśmy w co» 
raz mniejszym stopniu byli zależni 
od towarowych nadwyżek kułactwa, 
wykorzystując  je, rzecz jasna, w peł-
ni w naszej gospodarce. 

Chłopstwo pracujące  należy przy-
ciągać  przez pomoc państwa w jego 
gospodarce — często prymitywnej, 
mało wydajnej, ulegającej  wpływom 
żywiołowości, ale ważnej i dla sa-
mego chłopstwa i dla gospodarki o-
gólnona rod owej, ponieważ 6tanowi ona 
jeszcze w Polsce trzymilionową,  choć 
rozdrobnioną,  masę gospodarstw. 

Szczególną  troską  i opieką  winniś-
my otoczyć małorolnych i biedotę 
wiejską.  Nie wykorzystujemy dotąd 
w dostatecznej mierze taikich imstru 
mentów naszej polityki, jak pomoc 
sąsiedzka,  -jak Gminne Ośrodki Ma-
szynowe. Nie wypracowaliśmy do-
tąd  w dostatecznej mierze spe-
cjalnych form opieki nad gospo-
darstwami chłopów małorolnych, 
którzy równocześnie pracują  jako ro-
botnicy w naszych fabrykach.  Poło-
żenie materialne tych robotników i 
chłopów w jednej osobie znacznie się 
poprawiło, jesteśmy jednak zaintere-
sowani również w tym, aby towaro-
wość ich gospodarstw nie kurczyła 
fię,  lecz rosła. Powinny się znaleźć 
na to środki zaradcze w powiązaniu 
z kontraktacją,  w oparciu o pomoc 
agrotechniczną,  a także poprzez pra-

przy naszej pomocy zwiększyć towa-
rowość swych gospodarstw z pożyt-
kiem dla siebie i dla państwa ludo-
wego. 

Z indywidualnej gospodarki chłop 
skiej utrzymuje się jeszcze dziś bez-

zbóż wynosiły w gospodarstwach In-
dywidualnych 12,6 kwintala z ha, a 
więc wzrosły w stosunku do okresu 
przedwojennego o 13,5 proc., co — 
uwzględniając  warunki produkcji in-
dywidualnego rolnictwa — należy u-
ważać za wzrost bardzo poważny. 
Dane te tyczą  wszystkich gospo-
darstw z kułackimi włącznie.  Wzrost 
wydajności z ha w gospodarstwach 
mało- i średniorolnych jest jeszcze 
wyższy. 

Jest to wynik pomocy państwa dla 
chłopów w środkach produkcji (zie-
mia, maszyny i narzędzia pracy, in-
wentarz, nawozy sztuczne), w kredy-

pośrednio prawie połowa ludności, a t a c h > kontraktacji, melioracji, elek-
i .. . . « f  f  i Lr r»-H o ł^lr^a Itr ru-\r)r\ 7 Q n n dostarcza ona reszcie ludności jesz-
cze 85 proc. potrzebnych jej produk-
tów rolnych. Trzeba więc zrozumieć 
całą  wagę ekonomiczną  zagadnienia 
mieszczącą  się w tych cyfrach,  trze-
ba jasno zrozumieć zasady polityki 
partii w stosunku do chłopstwa, tę-
piąc  lewackie awanturnictwo i kie-
rując  ogień przeciw oportunistyczne-
mu uleganiu naciskowi kułactwa. 

Niosąc  rozumnie rozplanowaną  i 
równie troskliwie realizowaną  pomoc 
gospodarczą  chłopstwu pracującemu, 
trzeba sobie zdawać sprawę, co o-
siągnęliśmy  już, a więc co możemy 
i nadal osiągać  na drodze tej pomocy. 
Rzucę tylko parę przykładów: 

Średnia wydajność plonów obliczo-
na w ciągu  przedwojennego 10-lecia 
(1928 — 1937) wynosiła dla 4-ch zbóż: 
w gospodarstwach do 50 ha — 11,1 
kwintala z ha. Obecnie^z^ okres 4 
lat (1948 — 1951) średnie plony 4-ch 

tryfikacji,  a także w podnoszeniu 
wiedzy rolniczej (pomoc agronomicz-
na, weterynaryjna, nasienna) i ogól-
nej kultury wsi. Przy dalszej plano-
wej pomocy państwa, przy coraz 
szerszym wykorzystaniu przez chłop-
stwo pracujące  nowej bazy technicz-
nej, którą  niosą  na wieś POM-y, wy-
dajność gospodarstw chłopskich ma 
wszelkie podstawy do dalszego 
wzrostu. A wzrost wydajności z ha 
to wzrost dobrobytu samych chło-
pów, polepszenie warunków zaopa-
trzenia całej ludności, przyśpieszenie 
uprzemysłowienia knaju, to wzrost siły 
państwa i całego narodu, którego 
pragnie cała Polska, a szczególnie 
chłopi, którzy są  najbardziej zainte-
resowani w przejściu od swych sta-
rych i prymitywnych narzędzi, od 
starych uciążliwych  i mało wydaj-
nych metod pracy i gospodarowania 
— do nowej techniki, do nowych 
maszyn i narzędzi, do wysoko wydaj-

nych sposobów gospodarowania, a te-
go bez uprzemysłowienia kraju ża-
dną  miarą  nie można osiągnąć. 

Główny ciężar uprzemysłowienia 
kraju dźwigała na sobie dotąd  nasza 
ofiarna  bohaterska klasa robotnicza. 
Jeśli przez naszą  umiejętną,  bojową, 
aktywniejszą  niż dotąd,  wnikliwszą 
wobec potrzeb i trosk mas chłop-
skich, pracę na wsi bardziej jeszcze 
uaktywnimy wielomilionowe masy 
chłopskie i podniesiemy ich świado-
my udział w budownictwie socjali-
stycznym, to osiągnięcia  nasze w u-
przemysłowieniu kraju, tempo wzro-
stu naszych sił produkcyjnych i o-
bronnych, a więc i wzrost naszego 
ogólnego materialnego i kulturalne-
go dobrobytu narodowego podniesie-
my i przyśpieszymy niewspółmiernie. 
Jeśli przez umiejętną,  tzn. wolną  ocf 
błędów, bardziej elastyczną,  giętką, 
wnikliwą  politykę gospodarczą  na 
wszystkich odcinkach, a więc i w 
dziedzinie obrotu towarowego mię-
dzy wsią  i miastem, odbierzemy ele-
mentom kapitalistycznym możliwość 
manewrowania, spekulacji, pośred-
nictwa, przechwytywania produktów 
masowego zapotrzebowania — to 
zmniejszymy w ten sposób poważne 
trudności w zaopatrzeniu, wzmocni-
my. regulującą  rolę państwa i pod-
niesiemy na wyższy poziom spójnię 
gospodarczą  między wsią  i miastem. 

DOKOŃCZENIE PRZEMÓWIENIA 
PRZEWODNICZĄCEGO  KC PZPR 
BOLESŁAWA BIERUTA ZAMIE-
ŚCIMY WE WTOREK. 

Po powrocie z Festiwalu 

filmowcy polscy o pobycie w ZSRR 
Milion widzów w Moskwie na samej tylko „Młodości Chopina". 800 

łys. widzów w Leningradzie na „Skarbie" 1 „Czarcim Żlebie"—oto pierw-
sze, urywkowe wyniki zakończonego niedawno w ZSRR Festiwalu Fil-
mów Polskich, w czasie którego na ekranach radzieckich pokazano ogó-
łem 10 filmów,  od „Zakazanych piosenek", aż po „Młodość Chopina". 
Powróciła właśnie do kraju delegacja filmowców polskich z prezesem Cen-
tralnego Urzędu Kinematografii  Stanisławem Albrechtem na czele. Dele-
gacja ta podzieliła sią  z nami swoimi wrażeniami 1 spostrzeżeniami 
z pobytu w ZSRR. 

Opowiadali o tym, co widzieli, cze- | Świadczą  o tym liczne recenzje, 
go się nauczyli. Obejrzeli bardzo 'omówienia w prasie codziennej i fa-
wiele. Nauczyli się jeszcze więcej. I chowej itd. Mówią  burze oklasków i 
Zwiedzili czołowe wytwórnie: Mc*- 'żywa reakcja widowni w czasie wy-
film,  Lenfilm,  wytwórnie filmów do-
kumentarnych, zapoznając  się prak-
tycznie z radziecką  techniką  kręcenia 
filmów,  z najnowszymi zdobyczami 
w dziedzinie kinematografii  barwnej, 
zdjęć kombinowanych oraz z zagad-
nieniami szkolenia nowych kadr ak-
torskich. 

Nauczyli się dużo prowadząc  roz-
mowy z ludźmi radzieckiego filmu,  o-
trzymując  od nich wiele cennych rad 
i praktycznych wskazówek. 

Adolfa  Forberta najwięcej zainte-
resowała nowa technika produkowa-
nia filmów barwnych. Z zapałem 
mówił on o eksperymentalnej meto-
dzie stosowania znacznie mniej kosz-
townego oświetlenia jarzeniowego. 

Opowiadali nasi filmowcy  o wizy-
tach w muzeach, bibliotekach, do-
mach kultury i fabrykach.  No i o-
czywista — opowiadali też o samym 
Festiwalu Filmów Polskich w ZSRR. 

— Najwięcej podobała się publicz-
ności radzieckiej „Młodość Chopina" 
— powiedział m. Joi. przewodniczący 
delegacji ini. Albrecht. 

Amerykańskie gazety o wojnie w Korei 

Nieludzkie oblicze imperialistów 
W związku s drugą rocznicą 

agresji amerykańskiej w Korei za-
mieszczamy poniżej czwarty 1 osta-
tni artykuł z cyklu, opartego na 
źródłach amerykańskich. 
W październiku 1951 r. trzy ame-

rykańskie samoloty odrzutowe po-
gwałciły — nie po raz pierwszy i nie 
po raz oisfcaitni  — strefę  neutralną 
w Korei, przeznaczoną  na miejsce' 
spotkań delegacji prowadzących  ro-1 
kowania rozejmowe. Ofiarami  nalotu 
byli: mały chłopiec koreański bawią-
cy 6ię na drodze do Panmundżon 
i jego 2-letni braciszek. Fakty były 
tak oczywiste, że nawet gen. Ridgway, 
nie mogąc  im zaprzeczyć, wyraził 
Obłudne „ubolewanie" i stwierdził, że 
„naczelnym celem dowództwa ONZ 
w Korei (czyli dowództwa amerykań-
skiego — red.) jest poszanowanie ży-
cia i własności cywilnej ludności"... 

To demagogiczne oświadczenie po-
zostaje w rażącej  sprzeczności z ze-
znaniami jednego z kolegów RUi-» w^ząsających  reportaży w „Mon-
gway'a. Mamy na myśli zeznania k t ó r y z r e 2 y g n o w a ł z jego współ-
gen Emmetta O Donnella, byłego do- , p r a c y > M m i e ś c i ł w miesięczniku ka-
wodcy lotnictwa amerykańskiego na t o l i c k i m n B s p r i t « list otwarty do 
Dalekim Wschodzie, który jeszcze w „p r z e c i ętnego Amerykanina", Mr 
czerwcu 1951 r. oświadczył w komi- smitha: 
sji Kongresu USA prowadzącej  do-
chodzenie w „sprawie" Mac Arthu-
ra: „Mogę powiedzieć, ie cały, niemal 
cały Półwysep Koreański jest w stra-
sznym stanie. Wszystko zostało zbu-
rzone. Nie pozostało nic godnego 
uwagi. Przed zjawieniem się Chiń-
czyków nasze samoloty nie miały nic 
do roboty. W Korei nie było więcej 
celów" (dla bombardowania). 

Kto kłamie? Ridgway czy 0'Don-
nell? Na pytanie to odpowiedzą 
świadkowie nieposzlakowani z punk-
tu widzenia Waszyngtonu. 

wszystkich, w których kiedykolwiek 
brali udział Amerykanie". 
Osborne, który nie potępia zresztą 

polityki USA, rodzącej  tak ohydne 
wojny, opisuje liczne fakty  be-
stialstw amerykańskich, których 6am 
był świadkiem. 

W szczególności wymienia:« 
„Starte z powierzchni ziemi 

wsie... Rozstrzeliwanie i bombardo-
wanie uchodźców... Zabijanie jeń-
ców wojennych, by oszczędzić sobie 
konieczności odstawiania ich na ty-
ły... Mordowanie ludności cywilnej 
po prostu po to, by oczyścić drogę, 
lub po to, by nie zadawać sobie 
trudu przeprowadzania rewizji ! 
śledztwa". 
Pierwszego okresu wojny — okre-

su barbarzyńskich bombardowań i 
tzw. „Uktyki spalonej ziemi" — do-
tyczą  również zeznania świadka 
Charles Favrera, korespondenta fran-
cuskiego dziennika burżuazyjnego 
„Monde". Favrel po ogłosżeniu serii 

ZEZNANIA 4 ŚWIADKÓW 
Już na jesieni 1950 r., czyli na sa-

mym początku  agresji amerykańskiej, 
korespondent tygodnika nowojorskie 
go 
swą  relację z frontu: 

„Prowadzicie wojnę w Korei z ta-
ką  bezwzględnością  i z takim o-
krucieństwem, że fakt  ten zadziwił 
i oburzył opinię całego świata" — 
—pisze Favrel. 
Trzecim świadkiem, na którego 

chcemy się tu powołać, jest dzienni-
karz angielski, Reginald Thompson, 
który przebywał w Korei jako wy-
słannik konserwatywnego „Daily Te-
legraph". Po powrocie Thompson wy-
dał wstrząsającą  książkę  pt. „Krzycz 
Koreo!", w której m. in. przedstawia 
zbrodnie amerykańskich napastni-
ków. Thompson widział, jak żołnie-
rze amerykańscy „dla rozrywki pod-
palali domy mieszkalne", widział „po-
wolną  śmierć Koreańczyków, pędzo-
nych do masowych grobów przez ich 

1 wszystkie miasta. Ludność cywil-
na umierała pod gruzami i pod po-
piołem swych domostw"... 
Czwartym świadkiem będzie Geor-

ge Barrett, korespondent frontowy 
„New York Times". W lutym 1951 r. 
Barrett wraz z oddziałem amerykań-
skim trafił  do wioski na północ od 
Aniang. Oto fragment  jego relacji: 

„Przed 3 lub 4 dniami wieś ta 
została zbombardowana przy po-
mocy napalmu. Spalone zwłoki mie-
szkańców dotychczas leżą  na ulicy, 
gdyż nie ma nikogo, kto by je 
mógł pochować... Ludzie pozostali 
dokładnie w tej pozycji, w jakiej 
je zastał nalot napalmowy: męż-
czyzna w trakcie wsiadania na ro-
wer, 50 chłopców i dziewcząt  ba-
wiących  się w sierocińcu... Razem 
w tej małej wiosce było około 200 
zabitych"... 

portu koreańskiego Wonson statek 
desantowy Nr 1091, po czym prze-
prowadzono próby z bronią  bakterio-
logiczną  na jeńcach koreańskich 
i chińskich na wyspie Kożedo, wów-
czas jeszcze nikomu nieznanej. 

Faktem jest, że Stany Zjednoczone 
odmówiły ratyfikacji  protokółu ge-
newskiego z 1925 r., zakazującego 
stosowanie broni bakteriologicznej. W 
1947 r. sprawa ta znalazła się na po-
rządku  obrad Senatu USA, lecz Tru-
man wycofał  odpowiedni projekt u-
stawy, a w lipcu 1949 r. na nowej 
konferencji  genewskiej delegacja a-
merykańska znów wypowiedziała się 
przeciw zakazowi broni bakteriologi-
cznej. 

I faktem Jest, że w drugiej poło-
wie stycznia 1952 r. amerykański 
szef  sztabu, gen. Bradley, oznajmił 
komisji spraw zbrojnych Senatu o 

1 istnieniu „konkretnego planu wojen-
BROtf  BAKTERIOLOGICZNA | nego", którego realizacja da jakoby 

Chyba dość! Ale amerykańskim I f f ^ l ^ L . ' ' ^ ! ! ^ ^ 0 !  ^ 
najeźdźcom nie dość było zbrodni 

Life",  John Osborne, tak ujął;  o p r a w ? ó . w " w i d z i a ł . .^branych do _ * i.... naga jencow, prowadzonych wzdłuz 
| szos". Na pytanie: „Co a.rmia ONZ 

Jest to opowieść, której żaden przyniosła Koirei?" Thompson odpo-Amerykanln nie powinien by na 
pisać. Ohydna opowieść o ohydnej 
wojnie, najohydnłejszej bodaj ze 

wiada: 
„Na szlaku wojny starto z po-

wierzchni ziemi wszystkie wsie 

i okrucieństw. Szukali oni coraz no-
wych środków i gotowi byli do co-
raz nowych zbrodni, by osiągnąć 
swój cel: ujarzmić Koreę i otworzyć 
sobie drogę do Chin. W 1952 r., gdy 
oczywiste się stało, że przy pomocy 
dotychczasowych środków i zbrodni 
tego celu nie osiągną,  władcy Ame-
ryki zdecydowali się na zastosowanie 
w Korei broni bakteriologicznej — 
najstraszliwszej broni masowej za-
głady. 

Burżuazyjna prasa amerykańska 
jak dotychczas zdecydowanie przeczy 
i usiłuje wybielić generała-dżumę 
Ridgway'a z oskarżenia o użycie w 
Korei broni bakteriologicznej. Wszy-
stkie fakty  zadają  jednak kłam a-
merykańskim „zaprzeczeniom" i „wy-
jaśnieniom". 

Faktem jest bowiem, że już w 
1946 r. tygodnik „Life"  opisał istnie-
jący  od 1942 r. „instytut badawczy" 
w Ca.mp Detrick, w którym 4.000 
bakteriologów zajmuje się „ofensyw-
nymi możliwościami środków biologi-
cznych". Wiadomość ta później zosta-
ła kilkakrotnie potwierdzona. 

Faktem jest, że w marcu 1951 r. 
wojska amerykańskie sprowadziły do 

świetlania tego filmu. 
Poza tym spodobały się „Skarb" 1 

,,Cza rei Źleb" — w znakomitym dub-
bingu. 

Festiwal Filmów Falskich — md 
wił inż. Albrecht — nie ograni-
czył się do samego wyświetlania 
filmów.  Nie wiem, czy jest wam 
wiadomo, iż kina radzieckie mają 
nieco inny charakter niż u nas. Że 
każdy kinoteatr w ZSRR to prawdzi-
wy Dom Kultury. Obok głównej sali 
projekcyjnej są  tam bowiem sale po-
boczne, w których w czasie oczeki-
wania na rozpoczęcie seansu odby-
wają  się występy artystyczne, poka-
zy średnio i krótkometrażówek itp. 
A w halach kinowych urządzane  są 
regularnie wystawy plastyczne i inne, 
w miarę możności związane  z treścią 
wyświetlanego właśnie filmu. 

W czasie więc Festiwalu, we 
wszystkich 24 wielkich kinach mo-
skiewskich i 20 kinach „klubowych" 
— w których wyświetlano filmy  pol-
skie — urządzane  były z tej okazji 
specjalne koncerty moniuszkowskie 1 
chopinowskie, organizowane były od-
czyty, pogadanki oraz wystawy foto-
graficzne  o Polsce Ludowej, jej życiu 
i kulturze. 

Wraz z filmami  pojechali do ZSRR 
ich bohaterowie: Aleksandra Śląska, 
Czesław Wołłejko, Tadeusz Łomnic-
ki... A oto ich wrażenia: 

— ...Uderzył mnie przede wszyst-
kim niezwy^e serdeczny stosunek 
widza do artysty — zaczyna Aleksan-
dra Śląska,  odtwórczyni roli Kon-
stancji Gładkowskiej. — Zwłaszcza 
Wołłejko może coś o tym powiedzieć. 
On to bowiem był najpopularniejszy 
w Moskwie. Np. taka oto scenka. Tuż 
po premierze „Młodości" jesteśmy z 
Wołlejką  w jednym z „Uniwerma-
gów" i kupujemy coś przy kontua-
rze. Obsługująca  nas ekspedientka 
patrzy uważnie to na mnie, to na 
Wołłejkę, wreszcie mówi: 

— Jakżeście podobni do Chopina... 
— Gdyby było inaczej, to z pew-

nością  nie grałbym jego roli — ro-
ześmiać się w odpowiedzi Wołłejko. 

— A więc naprawdę jesteście... 
Co było dalej, trudno opowiedzieć. 

Dość, że otoczył nas taki'tłum ama-
torów autografów i tych, którzy 
chcieli po przyjacielsku uścisnąć  nam 
dłoń — że wydostaliśmy się dopiero 
po dobrym kwadransie... 

— Dla mnie najbardziej wzrusza-
jące  było samo pożegnanie, tuż przed 
odlotem do kraju — opowiada boha-
ter „Załogi" — Tadeusz Łomnicki. — 

TŁUM.  M.ERHARDT 

Ciebie i wielu innych — powiedział Bagar wstając.  — Będzie tam 
potrzeba mnóstwo ludzi do pomocy. Spisać, zabezpieczyć, przynajmniej na 
razie coś zrobić z bydłem. Dwadzieścia domów na raz się opróżni, a sześć-
dziesiąt  sztuk bydła zostanie nam na karku. A ile prosiąt  i drobiu? Wy-
gląda  mi na to, żeśmy sobie niezgorszego piwa nawarzyli. Ale co można 
było zrobić innego? 

— Nic, nic innego. Inaczej się nie dało. Już my tam sobie jakoś po-
radzimy. 

Bagar westchnął  głęboko, jakby w ogóle nie wierzył w jakąkolwiek  ra-
dę czy pomoc, poczęstował Klinka papierosem i sam zapalił, jakby w tym 
dymie szukając  ratunku. 

— Zatelefonuj  do Dejmka i jego córki. Trnec także mógłby pójść. 
— Też znalazłeś — mruknął  Klinek z szczerą  pogardą.  — Głosował 

przeciw, jeszcze nam zrobi jakiś kawał. 
— Właśnie dlatego, że głosował przeciw. Niech będzie przy tym, niech 

widzi, żeby nie mógł potem opowiadać, że tam się Bóg wie co działo. 
Niech też posmakuje. Musimy ich wciągać  w te sprawy. Ja wiem, im 
by się najbardziej podobało stać na uboczu! Ale na to nie możemy po-
zwolić. Podpisali koszycki program? A więc niech idą  z nami. Albo 
niech każdy uczciwy człowiek wie, dlaczego nie idą  z nami. Mam rację, 
czy nie mam? 

— Może i masz — zgodził się Klinek niechętnie — ale ja wiem, że 
od nich nie doczekasz się nigdy niczego porządnego. 

— Żebyśmy nie zapomnieli o Antoszu — ciągnął  Bagar. — A możeby 
i Brendla wyciągnąć  z poczty? Jest to przecież historyczna chwila dla Po-
tocznej. Pierwsze wysiedlenie, nigdy by nam nie darował, gdybyśmy o nim 
zapomnieli. 

— I głosował z nami przeciw Trncowi i jego klice, a poza tym po-
trafi  pracować! 

Wyszli ze starego ratusza w doskonałych humorach, cbaj czuli się mło-
do i lekko, jakby im ktoś zdjął  z ramion jakiś nieokreślony ciężar. Paź-
dziernik rozesłał po górach pstre pokrycie, na zboczach rdzewiała trawa. 

a w lasach między czarnymi świerkami płonęły złotem i czerwienią  liścia-
ste drzewa. W powietrzu unosiły się lekkie opary, resztki rannych, albo 
też zapowiedź wieczornych mgieł, prześwietlanych bladym, ale jeszcze cie-
płym słońcem. Oddychało się przyjemnie i lekko, czasem tylko dreszcz 
przebiegał po skórze pod powiewem ostrego chłodu. 

Przystanęli na chwilę, oczarowani widokiem gór ponad dachami domów. 
— Czy tu nie pięknie? — odezwał się Klinek. 
— Cudownie — odparł Bagar z cichym westchnieniem, zaskoczony tym 

pięknem, a może także świadomością,  że nie wystarcza mu czasu na to, 
by postać chwilę i podziwiać. 

— Cudownie — powtórz}*! — aż dech zapiera. Potoczna wdzięczy się 
do nas jak modelka na rewii mód. Po prostu piękność! Poznajemy się 
i zrastamy z nią  coraz bardziej. Ja już jestem całkowicie w niej zako-
chany. A ty? 

— Gdyby mnie chcieli stąd  wyrzucić, musieliby chyba wysadzić dyna-
mitem — odparł Klinek. 

Spojrzeli na siebie roześmiani i nagle jakby tknięci tą  samą  myślą, 
obaj spoważnieli. 

— Wiem, o czym myślisz — odezwał się Bagar. 
— Dostałem od nich za swoje — powiedział Klinek. — Ale człowiek 

jest tylko człowiekiem i nie może żyć w wiecznej złości. Przynajmniej 
ja nie. Wiem, że nie wolno mi zapomnieć, ale wolę nie przypominać so-
bie. I tak nie raz siebie pytam: czy w ogóle ktoś spośród nich byłby 
zdolny myśleć o nas tak, jak my o nich myślimy? 

— Może jednak znalazłby się ktoś. Palmę, albo stary Krohne. Znaleź-
liby się. 

— Przez lupę trzeba by ich szukać. 
— Dziś tak, ale będzie coraz więcej, zobaczyszl 
W małym pokoiku poczty powitał ich znajomy zapach kleju, papieru do 

pakowania, kurzu i niewietrzonych ubrań. Przy okienku, gdzie nadawano 
listy, telegramy i przekazy pieniężne, siedziała ciemnowłosa kobieta w po-
pielatej, wełnianej sukni. Miała podłużną  bladą  twarz o mocno zarysowanej 
brodzie, surowe bruzdy koło wąskich  ust i czarne, proste brwi. Grube pas-
mo siwych włosów wyrastające  nad lewą  polową  szerokiego czoła, dzieliło 
jej głowę na dwie nierówne części. Podniosła na nich wyczekujące,  otwarte 
i zdecydowane oczy, w których głębi czaiło sie lekkie zainteresowanie i do-
broć. 

— Czego panowie sobie życzą? 
€D. t. aJ 

niu z tym wszystkim, co dotąd  miało 
miejsce podczas wojny w Korei". 
Dziś już wiemy, że tą  „oszałamiają-j  O 6 rano na oddalone hen od mia-
cą"  bronią  były bakterie c h o l e r y , sta lotnisko przybyła gromada chłop-
i dżumy, tyfusu  i innych chorób za-j ców i dziewcząt,  pragnących  nas po-
kaźnych. Dziś widzimy zdjęcia poci-( żegnać. Byli zrozpaczeni, że kwia-
sków bakteriologicznych, czytamy ze-1 ciarnie w mieście są  o tej porze nie-
znania amerykańskich lotników, któ-l czynne. Ale poradzili sobie jednak w 
rzy przyznali się do zrzucenia tych | ten sposób, że w ciągu  niespełna 
pocisków, znamy wyniki badań i do- 1 kwadransa uzbierali nam tyle pol-
chodzeń licznych komisji śledczych, I nych kwiatów, że dosłownie uginaliś-
jak np. Międzynarodowego Zrzesze 
nia Prawników Demokratów itd. itd. 

MORDOWANIE JEtfCOW 
W ostatnich miesiącach  rejestr 

zbrodni amerykańskich w Korei 
„wzbogacony" zastał o jeszcze jedną 
pozycję — o mordowanie bezbron-
nych jeńców. Najeźdźcy amerykań-
scy posłużyli się i w tym przypadku, 
jak w wielu innych, znanymi „wzo-
rami" hitlerowskimi. Hitlerowcy mor-
dowali w Katyniu oficerów polskich. 
Amerykanie mordują  na wyspie Ko-
żedo oficerów i żołnierzy koreań-
skich i chińskich. Zbrodni tej nie 
dało się ukryć. 

Amerykański komendant obozów 
na Kożedo, gen. Colson, oświadczył, 
zanim został odwołany i zdegradowa-
ny: 

„Przyznaję, że miały miejsce 
wypadki rozlewu krwi, w czasie 
których wielu jeńców wojennych 
zostało zabitych lub zranionych 
przez wojska ONZ... Uczynię wszy-
stko, co jest w mojej mocy, by w 
przyszłości położyć kres gwałtom 
1 rozlewowi krwi".... 
Kara, która spotkała gen. Colsona 

za te słowa prawdy z rąk  dowództwa 
armii USA, uwypukla jeszcze bar-
dziej znaczenie jego wyznania. Po-
twierdza je również korespondent 
konserwatywnego tygodnika brytyj-
skiego „Observer", który depeszował 
z Kożedo: 

„W obozie powieszono przeszło 
80 jeńców wojennych, a kary ciele-
sne i tortury odbywały się w wie-t 
lu oddziałach obozu każdej nocy"... 
Następca Colsona na Kożedo, krwa-

wy oprawca gen. Boatner, osobiście 
kieruje masakrowaniem jeńców w 
myśl „zasady", którą  wypowiedział 
w- chwili przejmowania władzy na 
Kożedo: 

„Zbytnim optymizmem byłoby 
mniemanie, że potrafię  opanować 
sytuację bez... przelewu krwi"... * 
Za te wszystkie iście hitlerowskie 

zbrodnie — za zrównanie z ziemią 
koreańskich miast i wsi, za wymor-
dowanie setek tysięcy, milionów lud-
ności cywilnej, kobiet i dzieci Korei; 
za pożogę i zniszczenie: za bomby 
napalmowe i broń bakteriologiczną; 
za masakrowanie jeńców — amery-
kańscy zbrodniarze wojenni, Mac Ar-
thurowie i Ridgway'owie, Clarkowie 
i Boatnerowie i ich mocodawcy w 
waszyngtońskim Pentagonie oraz na 
nowojorskiej Wall Street — odpo-
wiedzą  przed sądem  narodów. Dowo-
dy zbrodni zostały zgromadzone. 

G.J. 

my się pod tym wonnym ładunkiem. 
Takie było pożegnanie z gościnną  ra-
dziecką  ziemią.  W tak serdecznej at« 
mosferze  szczerej przyjazni upiynął 
nam tam cały pobyt. (Wys.). 

RADIO 
na dzień 22 czerwca 19*52 r. (niedziela) 
Na fali  1322 m. 
6.05 Meiodie lóżnych narodów 7.25 Od 

melodii do melodii 7.55 Kalendarz Radio-
wy 0.10 Muzyka poranna 8.30 ,,5:0 DLA 
MŁODOŚCI" — AUDYCJA SATVR\CZ-
NO-ROZRYWKOWA DLA MŁODZIEZY 
9.00 Oapowiedzi „Fali 49" 9.10 Muzyka 9.30 
Dla każdego coś miłego 10.30 Aud. dla 
wojską 11.15 Aud. oświatowa 11.35 Arie 
operowe komp. rosyjskich w wyk. arty-
sty ludowego ZSRR laureata Stalinowskiej 
Premii B. Gmyrji 12.15 Przerwa 14.05 Aud. 
dla wsi 15.15 Melodie do tańca gra Polska 
Kapela p. d. F. Dzierżanow&kiego 15.45 
Gawęda przyrodnicza M. Toneckiego 16.20 
„Nasze chóry śpiewają" 16.40 Koncert 
Pawła Nieczepoienko (bałałajka) 17.00 Fe-
lieton 17.10 Mejtus: Fragmenty z op. „Mło-
da Gwardia" 17.57 S. Prokofiew:  „Na stra-
ży pokoju" — oratorium 18.33 Muzyka 
operetkowa 19.15 Muzyka taneczna w 
wyk. Ork. Radia Węgierskiego 19.40 „Pan 
Tadeusz" — poemat A. Mickiewicza 20.15 
Felieton W. Odolskiej 20.30 Gra Ork. Tan. 
P.R. p. d. J. Cajmera 20.45 Wiadomości 
sportowe 20.50 d. c. muzyki tanecznej 21.00 
„Radiowy Teatrzyk Muzyczny" 22.00 Wia-
domości sportowe z całej Polski 22.30 Wie-
czorna Serenada 23.10 Koncert Ork. i so-
listów. 

Na fali  367 m. } 
6.05 Melodie różnych narodów 7.05 Mu-

zyka symfoniczna  7.25 „Od melodii do me-
lodii" 7.55 Kalendarz Radiowy 8.20 Muzy-
ka dwufortepianowa  8.30 Wszechnica Ra-
diowa 9.00 Muzyka dawna komp. klasycz-
nych 9.30 Aud. dla dzieci 9.43 „Wieś tań-
czy i śpiewa" 10.00 Przegląd prasy stołecz-
nej 10.05 Skrzynka ogólna P.R. w oprać. 
T. Krzemienia 10 20 „5:0 DLA MŁODO-
ŚCI" — AUDYCJA SATYRYCZNO ROZ-
RYWKOWA DLA MŁODZIEŻY 10.50 Ro-
botnicze Zespoły Świetlicowe przed mi-
krofonem  P.R. 11.10 „Pieśń świętojański 
o sobótce" — J. Kochanowskiego 11 40 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej 12.15 Po-
ranek symfoniczny  13.15 Z cyklu: „Nowo-
ści techniczne i naukowe" — pog. dr J. 

| Gadomskiego 13.25 Koncert Ork. Rozgł. 
Szczecińskiej P.R. p. d. Wł. Górzyńskiego 
14.00 „Kwiat jabłoni" opow. Zeń-Cin-bo, 
przekład M. Gero 14.15 Piosenki w wyk. 
Chóru Eryana 14.30 Recenzja 14 45 Ty-
godnik warszawski 15.00 „Śpiewamy pie-
śni i piosenki" — aud. sł. muz. w oprać. 
E. Olearczyka 1Ó.15 Aud. dla dzieci 16 00 
Z cyklu: „Plan Sześcioletni" • w oprać, 
inż. O. Wołczka pt. „Cztery miliony ton" 
16.20 Koncert chopinowski 16 50 Felieton 
17.20 Koncert Okr. Rozgł. Wrocławskiej 
P.R. p. d. T. Seredyńskiego 18.00 „SZOSA 
WOI.OKOŁAMSKA" SŁUCH. WG. POW. 
A. BEKA.19.30 Recital skrzypcowy I. Du-
biskiej 20 00 Melodie taneczne w wyk. 
Zesp. Instrumentalnego p d. J. Haralda 
20.30 „MATROSOW" FRAGM. POEMATU 
KIRSANOWA 21.15 Felieton W. Odolskiej 
21.30 .,Suity baletowe" 22.00 Wiadomości 
sportowe z całej Polsiki 22 40 REPORTAŻ 
Z IV MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU 
SZACHOWEGO W MIĘDZYZDROJACH 
20.45 XXXV aud. z cyklu: „Koncerty na 
instrumenty solowe z tow. ork. 23.10 Kon-
cern C rk i solistów. 

Pols>kie Radio zastrzega sobie możliwość imifan  w programit, 
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W Olsztynie padł już drugi rekord Polski 

BRYGADA ZBM UŁOŻYŁA 24.040 CEGIEŁ 
wczoraj-Gładysz, dziś Grabowski... a kto jutro? Zaledwie kilka dni minęło od pobicia murarskiego rekordu Polski na 

C-lll, gdy padł nowy rekord murarski. Brygada ZBM Jana Grabowskiego, 
budująca  blok meszkalny ZBM-110 dn. 20 czerwca rb. w ciągu  7,5 godzin 
ułożyła 24.040 cegieł. 
Korzystając  z 10-minutowej przer-

wy (przejście z jednego stanowiska na 
drugie), Jan Grabowski oraz jego 
dwaj podręczni Marian Olchowski i 
Stanisław Orzeł palą  papierosy. 

Pomożemy studentom WSR 

w kłopotach mieszkaniowych 
Zrzeszenie Studentów Polskich, 

ZMP, organizacje partyjne, rektorat 
Wyższej Szkoły Rolniczej oraz ekspo-
zytura Zarządów  Ośrodków Akade-
mickich zwracają  się z następującym 
ap/lem do obywateli Olsztyna: 

W związku  ze stałym rozwojem 
Wyższej Szkoły Rolniczej i powiększa-
jącą  się z roku na rok liczbą  studen-
tów uniwersytet nasz znajduje się na-
dal w trudnej sytuacji mieszkaniowej. 
Mimo, że w bieżącym  roku otrzymaliś-
my do swojej dyspozycji jeden nowo-
wybudowany internat (drugi znajduje 
się w budowie) — brak będzie jeszcze 
mieszkań dla ok. 200 studentów. 

Zwracamy się więc z gorącą  prośbą 
do wszystkich instytucji oraz miesz-
kańców m. Olsztyna, aby w miarę ich 
możliwości zgłaszali wolne pokoje, a 
nawet miejsca, w których mogliby za-
mieszkać studenci. 

Zarząd  ośrodków akademickich 
zobowiązuje  się do regularnego u-
i&zczania czynszu za wynajęte 
mieszkania w wysokości do 45 zł. 
miesięcznie za każdego studenta. Za 
mieszkania zgłoszone obecnie lub w 
lipcu r. b. ekspozytura ZOA wypła-
cać będzie czynsz dzierżawny za 
miesiące  letnie, chociaż studenci bę-
dą  zamieszkiwać dopiero od 1 paź-
dziernika. 
Zgłoszenia można kierować bezpo-

średnio telefonicznie  (tel. 29-39), lub 
pisemnie pod adresem: Zarząd  Ośrod-
ków Akademickich, ekspozytura w 
Olsztynie, ul. Staromiejska 18. 

Wszyscy są  młodzi. Najstarszy, Orzeł 
ma 30 lat. Synowie chłopów małorol-
nych z woj. białostockiego i warszaw-
skiego pracują  w ZBM od 5 lat i wy-
rabiają  267 proc. normy. Są  poza tym 
racjonalizatorami, bo usprawnili spo-
sób układami a sznurów normujących 
wysokość muru, co skraca pracę o ok. 
godziny. 

— Kiedy nas wezwała do współza-
wodnictwa warszawska brygada Ka-
puśniaka z MDM, tośmy od razu posta-
nowili pobić jej rekord celem uczcze-
nia Zlotu i Lipcowego Święta Odrodzę 
nia — mowi Grabowski, zaciągając  się 
papierosem. 

— A jak dowiedzieliśmy się, że 
„przemysłówka" C-lll pobiła rekord 
warszawiaków, tośmy już dłużej wy-
trzymać nie mogli — dorzuca Orzeł 
wysoki, jasny blondyn. — Warszawia-
cy ułożyli 19.692 cegły, przemysłowcy 
— 20.352. A myśmy się zobowiązali  u-
łożyć 23 tys. 

W naszą  rozmowę wpada gwizdek. 
Przerwa skończona. Trójka murarska 
pośpiesznie rzuca papierosy. 

— Ciekawe tylko, jak Warszawa 
nam odpowie — śmieje się Olchowski 
chwytając  w ręce dwie pierwsze cegły. 

Brygada Grabowskiego buduje mur na 
I piętrze. Praca jest trudna. Bo mur prze-
cinają liczne wnęki i filarki  okienne oraz 
bruzdy na centralne ogrzewanie. Trzeba 
więc te wszystkie wnęki i filarki  obcho-
dzić, trzeba zmienić w ciągu dnia aż 5 
stanowisk. A przecież każda sekunda jest 
droga. 

— Wody do zaprawy, cegły! — rzucają 
od czasu do czasu opiekunowie brygady, 
najstarszy majster na budowie Otto Bu-
chalski i majster Andrzej Walacik. 

Brygadier 6-osobowej grupy transporto-
wej Smoliński wzrusza ramionami. Prze-
cież cegły czekają na murarzy, a nie mu-
rarze na cegły. Suną bez przerwy transpor 
terem na I piętro. Również brygada be-
toniarska Franciszki Wendeborn (205 proc. 
normy) ładuje na windę dostateczne ilo-
ści zaprawy. Znają dobrze swoje obowiąz-
ki. 

Mur dosłownie „rośnie w oczach". 

Tylko od ambicji załogi MPRB 
zależy termin zakończenia remontu „Klubowej" 

(1) Od przyszłego roku czekamy na j ra stwierdziła potrzebę zamiany kil-
zakończenie • przebudowy restauracji 
„Klubowej" przy ul. Pieniężnego. Re-
stauracja ta będzie największym i 
najbardziej nowoczesnym lokalem, te-
go typu w naszym mieście. Jak wia-
domo, roboty przerwano na skutek 
orzeczenia specjalnej komisji, któ-

CO i GDZIE?! 
NIEDZIELA 22.6.52 

Teatr im. Jaracza — dziś — Popis absol-
wentów Państw. Średniej Szkoły Muzycz-
nej — jutro „Ruchome piaski", godz. 19.30 

KINA 
Awangarda — „Szeroka droga", godz. 11, 

„Ostatni Mohikanin", prod. CSR, godz. 
14.30, 17 i 19.30 

Odrodzenie — „Diabelska Grań", godz. 
10 i 12, „Dom na pustkowiu", prod. pol-
ska, godz. 16, 17.30 i 20 

Polonia — „Wesoły jarmark", godz. 11, 
»»Sępy" prod. CSR, godz. 14.30, 17 i 19.30 

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta 
Te Miasto 2 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33. 

PONIEDZIAŁEK 23.6.52 
KINA 

Awangarda — dziś i jutro — „Romans 
e kontrabasem", prod. CSR, godz. 17 i 19.30 

Odrodzenie — dziś i jutro — „Dom na 
pustkowiu", prod. polska, godz. 17.30 i 20 

Polonia — dziś i jutro — „Sępy",, prod. 
CSR, godz. 17 i 19.30 

Apteka dyżurna — Społeczna nr 37, ui. 
Partyzantów 30 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22 , 33-33 

Druk. RS W .PRASA Marszałkowska 3/5 
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ku spróchniałych dźwigarów kon-
strukcji dachowej budynku. 

Z tą chwilą cały plan przebudowy „za-
wisł w powietrzu". Wystąpiła konieczność 
uzyskania nowych kredytów, sporządze-
nia dodatkowej dokumentacji i zmiany 
harmonogramów robót. Przy poparciu 
miejscowych władz inwestor — tzn. OZG 
— uzyskał wreszcie dodatkowy kredyt, a 
dokumentacja techniczna ma być dostar-
czona w terminie do 10 lipca. Dopiero po 
jej otrzymaniu MPRB będzie mogło przy-
stąpić do wznowienia przerwanych robót. 

Tak się przedstawia w chwili o-
becnej sprawa przebudowy restaura-
cji „Klubowej". Nie do nas należy 
szukanie tych, którzy ponoszą  winę 
za komplikacje opóźniające  termin 
wykonania robót 

W tej chwili jednak, gdy zakoń-
czenie robót zależy już tylko od tem-
pa wykonania, naszym obowiązkiem 
jest przypomnienie, że warunkiem 
sukcesu jest przede wszystkim umie-
jętna organizacja i współzawodnic-
two pracy. Mamy też nadzieję, że 
załoga MPRB roozumiejąc  koniecz-
ność szybkiego oddania lokalu do 
użytku dołoży wszelkich starań, aby 
zakończyć remonty „Klubowej". 

W ciągu  pierwszej godziny nasi mu-
rarze ułożyli 3.640 cegieł — mówi kie-
rownik budowy inż. Janusz Chojnac-
ki. Po przeliczeniu na 8-godzinny 
dzień pracy już teraz (godz. 10,35) je-
stem przekonany, że nasi murarze nie 
tylko zrealizują  swoje zobowiązanie, 
ale je znacznie przekroczą.  Początko-
wo denerwowali się i śpieszyli, ale te-
raz „chwycili" już właściwe tempo. 
Ani jednego zbytecznego ruchu! Zu-
chy! 

„Zuchy" pracują  w milczeniu. W 
milczeniu obserwuje ich pracę komi-
sja współzawodnictwa, technicy nor-
mowi Plewka i Wojniusz ze stopera-
mi w rękach. Przedstawiciele Partii, 
Woj. R. N., Zw. Zaw. 

— Tu nie ma żadnej lipy — mówi 
majster Buchalski. — To rzetelna, mu-
rarska robota! 

Praca murarzy znajduje się ponad-
to pod „obstrzałem" innej trójki mu-
rarskiej, starszego brygadiera Matcza-
ka i jego dwóch ;viłodych podręcznych 
Ziejewskiego i Nicza. 

Postanowili oni pobić nowy, nie-
znany dotąd  rekord w Polsce, ukła-
dając  mur z cegły tzw. dziurawki, tj. 
dobierając  odpowiednio cegły po-
dłużne i poprzeczne. 
Zresztą  pracę brygady Grabowskie-

go omawiać się będzie na naradach 
wytwórczych, stanowiących  jeden z 
odcinków szkolenia stachanowskiego, 
prowadzonego przez inż. Chojnackie-
go. 

— Godzina 16 — rozlega się nagle 
drżący  ze wzruszenia głos technika 
normalizującego.  — Koniec pracy. 

Grabowski, Olchowski i Orzeł od-
wracają  ze zdziwieniem głowy. Już 
koniec? Nie czują  wcale zmęczenia. 
Mogliby jeszcze pracować. 

Wmurowali 78 ton cegieł i prze-
szło 27 ton zaprawy! Rekord mura-
rzy warszawskiej MDM oraz ol-
sztyńskich C-lll pobili. 
Ułożyli 24.040 cegieł, (so) 

• Cć Drużyna ZS „Gwardia 

to najpoważniejszy rywal „CWKS-u" w walce o zdobycie I miejsca w 
Wyścigu „Dokoła Warmii i Mazur". (foto  Gaweł) 

Brygadzista mówi o pracy (12) 

Trzeba  umiejętnie rozłożyć  pracę 
Na granatowym żakiecie Gertrudy 

Domas, brygadiera chlewni w PGR 
Boże, błyszczy brązowy  krzyż za-
sługi. 

— W m<aju br. minister \udekorował 
20 pracowników PGR — objaśnia. — 

Wyścig dookoła Warmii  i Mazur - zakończony 

Wielka impreza kolarska spełniła swoje zadanie (czo) Dziś na stadionie Gwardii w Olsztynie zakończony zostanie siedmio-
dniowy wyścig kolarski dookoła Warmii i Mazur, w którym udział bierze po-
nad 80 kolarzy z uczestnikami wyścigu pokoju Warszawa — Berlin — Pra-
ga i członkami kadry narodowej na czele. Tak więc już dziś po południu roz-
strzygną  się losy tej największej tegorocznej imprezy kolarskiej w kraju 
i będziemy znali już odpowiedź na pasjonujące  nas od tygodnia pytania: 
kto zostanie zwycięzcą  wyścigu, jakie zrzeszenie wygra go zespołowo, jak 
wypadnie drużyna Warmii i Mazur. 

To ostatnie jest może najciekawsze. 
Mimo Iż wyścig jeszcze trwa i dzisiej-
szy ostatni etap sprawić może wiele 
niespodzianek, można już śmiało po-
wiedzieć, że największą  niespodziankę 
mamy już za sobą.  Jest nią  fakt,  że po 
pięciu etaipach wyścigu, drużyna ol-
sztyńska złożona z zawodników niedo-
świadczonych biorących  udział w tak 
poważnej imprezie po raz pierwszy, 
zajęła w ogólnej klasyfikacji  zespoło-
wej 9 miejsce. Wyścig trwa jeszcze, bo-
wiem dziś rozegrany zostanie ostatni 
jego etap. Nie można więc wyciągnąć 
już ostatecznych wniosków. Niemniej 
jasnym już jest, że popularność jaką 
zdobyło sobie kolarstwo w naszym wo-
jewództwie, dzięki tej właśnie impre-
zie, musi być umiejętnie wykorzysta-
na i utrwalona. Maniy doskonałe tere-
ny do uprawiania tego pięknego spor-
tu, mamy wśród naszej młodzieży 
wspaniałe talenty. 

Takim talentem jest bezwątpienia 
Paweł Kamiński z Biskupca, rewelacja 
wyścigu. Jedzie on z dnia na dzień le-
piej, nawiązując  na trasie równorzęd-
ną  walkę z młodymi kolarzami całej 
Polski, górującymi  nad nim przede 
wszystkim... doświadczeniem. Jak wiel-
kie ma to źnaczenie, może stwierdzić 
tylko ten, kto obserwował dzień po 
dniu zaciętą  walkę na prawie dwu-
stukilometrowych nieraz etapach. A 

Kamiński dopiero po czwartym etapie 
oświadczył z dumą:  „teraz już wiem 
jak jeździć w grupie i jak zmieniać 
arowadzenie. Na przyszły rok, posta-
ram się pojechać już po zwycięstwo". 

Nie łatwo o nie w tym roku nie tyl-
ko Kamińskiemu, który dosiadł wyści-
gowy rower po raz pierwszy... właśnie 
w wyścigu dookoła Warmii i Mazur. 
Na trasie DWM trwa zacięta walka. 
Bierze w niej udział przecież elita ko-
larzy całej Polski. Kadra narodowa i 
uczestnicy wyścigu Warszawa — Ber-
lin — Praga *nadają  ton i decydują  o 
losach etapu. Wójcik, Wrzesiński, Kró-
lak, Klabiński, Drążkowski,  Liskie-
wicz, Waliszewski, Nowoczek, Wegłen-
da, Gabrych, Sałyga, to przecież na-
zwiska, które mówią  same za siebie. 

Jednakże wyścig dookoła Warmii i 
Mazur jest również polem do popi-
su dla młodzieży. Ten „mały tour 
de Pologne" jak go nazywają  zawod-
nicy, kierownictwo i delegaci GKKF, 
staje się pomału widownią  ataku 
młodzieży na znane i wciąż  jeszcze 
„groźne" nazwiska naszych repre-
zentantów. Atak ten jest śmiały i 
trzeba przyznać, że udany. Więcej 
takich imprez, więcej trudnych wie-
loetapowych wyścigów, a szeregi na-
szej czołówki kolarskiej powiększą 
się o nowe nazwiska. 

Już dziś niektóre z nich zaczynają 
wypływać. Wiśniewski, zwycięzca III 
etapu jest wytrzymały i szybki. Brak 
mu jeszcze doświadczenia. Pijanowski, 
ma zadatki na dobrego szosowca. Bu-
galski wytrwale na każdym etapie na-
wiązuje  walkę z czołówką. 

Wyścig jeszcze trwa i trudno podsu-
mowywać jego wyniki i wyciągać 
wnioski. Niemniej można śmiało po-
wiedzieć, że przyczyni się on do dal-
szego rozwoju naszego kolarstwa a do 
rozwoju kolarstwa na Warmii i Mazu 
rach szczególnie. 

Popis olsztyńskiej 
Średniej Szkoły Muzycznej 

23 b. m. w sali Państw .Teatru im. 
St. Jaracza odbędzie się popis absol-
wentów Pań&trw. Średniej Szkoły Mu-
zycznej w Olsztynie' z udziałem olsz-
tyńskiej orkiestry symfonicznej  pod 
dyr. St. Chudaka. 

W koncercie tym wystąpią:  Maria 
Zubelewicz fortepian,  Irena Bogucka 
i Tamara Tomaszewska — śpiew, 
oraz klasa organów. Absolwent Cze-
sław Cybowski wykona własne wa-
riacje organowe. 

Z całego okręgu giżyckiego tylko ja 
dostałam krzyż. 

Krzyż ten otrzymała Gertruda 
Domas za bardzo staranną  i su-
mienną  pracę. Za stałe, równomier-
ne przekraczanie planów. Za to, że 
w r. ub. zamiast 200 sztuk nieroga-
cizny odstawiła 260. W styczniu br. 
zamiast 23 — aż sztuki. Norma 
odstawy nierogacizny za maj br. wy 
nosiła 14 sztuk, a Domasowa od-
stawiła aż 33. 
— Jakim sposobem osiągacie  tak 

wspaniałe rezultaty? 
— Najważniejsze, to nie przekar-

miać prosiąt,  a karmić je regularnie, 
zawsze o tej samej porze — odpo-
wiada. Po każdym posiłku trzeba ko-
ryto starannie wymyć i zdezynfeko-
wać. Po obiedzie od 12 — 14.30 pro-
siaki muszą  spać — opowiada z u-
śmiechem. — Wtedy nikomu nie wol-
no wchodzić do chlewni. Nawet mnie. 
No i trzeba dbać o zdrowie prosiąt, 
o czystość pomieszczenia, codziennie 
zmieniać słomę. Czystość to grunt. 

Gertruda Domas ma lat 35. Jest 
rdzenną  olszstyniamką.  Mówi dosko-
nale po polsku, chociaż nie uczęszcza-
ła na kursy repolonizacyjne. 

— W wolnych chwilach od pracy 
sama uczę się po polsku — mó-
wi. 

Brygadier chlewni ma tylko jedną 
pomocnicę. Starszą,  ' głuchoniemą  ko-
bietę. A pracy nie brak. Kiedy więc 
ma czas na naukę? 

— Uczę się wieczorami, a w po-
łudnie, kiedy moje prosiaki śpią,  po-
magam kolegom w polu. Trzeba tylko 
umiejętnie rozłożyć pracę. 

Dzięki właściwie zorganizowanej 
pracy Gertruda Domas osiąga  tak 
wspaniałe wyniki. A plan tegorocz-
ny — odstawę 240 sztuk — zobo-
wiązała  się wykonać do październi-
ka w 108 proc. (so) 

Z ostatniej chwili 
Wrzesiński pierwszy w Olsztynie 

Wrzesiński  pierwszy  w Olsztynie 
PRZEDOSTATNI ETAP WYŚCIGU KOLARSKIEGO DOOKOŁA 

WARMII I MAZUR ZAKOŃCZONY. PIERWSZY NA METĘ DO OLSZTY-
NA PRZYBYŁ WRZESIŃSKI W CZASIE 5:54:56. DRUGI I TRZECI WÓJ-
CIK I KAPIAK JEDNOCZEŚNIE W CZASIE 5:54:58. CZWARTY PRZY-
BYŁ KLABIŃSKI W CZASIE 5:56:42. JEDNOCZEŚNIE Z KLABlNSKIM 
PRZYBYLI NOWOCZEK, GABRYCH I WALISZEWSKI. 

Fachowcy poszukiwani 
DZIEWIARZY (RKI), SZWACZKI. UCZNIÓW na <teie-
wiarnie i szwalnie, PRACOWNIKÓW GOSPODAR-
CZYCH, KSIĘGOWEGO kosztów własnych. KSIĘGO-
WEGO MATERIAŁOWEGO, ST. KONTYSTKĘ (TĘ), 
KONTYSTKĘ (TĘ1), KASJERA zatrudnią od zaraz BAR-
TOSZYCKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIE-
GO w Bartoszycach (woj. olsztyńskie). Warunki płacy 
wg układu zbiorowego pracy dla pracowników prze-
mysłu włókienniczego. Zgłoszenia: sekcja personalna 
zakładu, Bartoszyce, ul. Pieniężnego nr 14. k 8476-0 

Nauka 
Trzymiesięczne nowocze-
sne korespondencyjne kur-
sy księgowości, Łódź, 
skrytka 163 k 10087 o 

Czytajcie „Problemy" 

Młodzież zdobywa 
odznaki SPO i BSPO 

Od 23 do 25 bm. na kąpielisku  miej-
skim w Olsztynie młodzież zdawać 
będzie masowo próby na SPO i BSPO. 
Zgłoszenia przyjmuje R. Jastrzębski 
(ZS Gwardia — przystań nad jezio-
rem, lub tel. nr. 33-67). Termin zgło-
szeń upływa dzisiaj, (era) 

O b c h ó d Dni M o r z a 
i Święta Kultury Fizycznej 

(1) Wczoraj o godz. 9 na placu Gen. Świerczewskiego nastąpiło  uroczy-
ste otwarcie Dni Morza i Święta Kultury Fizycznej w naszym wojewódz-
twie. Poprzedziło je podniesienie gali banderowej na jachtach i łodziach 
bazy wodnej na jez. Krzywym. 

W realizacji programu bierze udział 
młodzież szkolna, Liga Morska, zrze-
szenia sportowe, Tow. Wiedzy Po-
wszechnej, Dom Książki,  film,  radio 
oraz organizacje masowe. 

A oto program Dni Morza i Święta 
Kultury Fizycznej w Olsztynie w dn. 
22 — 24 bm.: 

22 bm., godz. 8 — podniesienie gali 
banderowej na wszystkich jednost-
kach pływających  na jez. Krzywym, 
godz. 8.30 — 9 — przemarsz na plac 
gen. Świerczewskiego, g. 9.15 — prze-
mówienia przedstawicieli władz, g. 
9.30 — przemarsz kolumn sportowych, 
organizacji masowych i zakładów 
pracy ulicami miasta, g. 10 — otwar-
cie okręgowych regat żeglarskich, g. 
11 — wielobój SP na stadionie ZS 
Gwardia, g. 13 — defilada  sportow-
ców na stadionie ZS Gwardia, g. 
13.15 — pokaz Igimnastyczny młodzie-
ży szkół podstawowych, g. 13.30 — 
tańce dziewcząt,  g. 13.45 — biegi 1.500/ 

m., g. 14.10 — 14.45 — pokazy gimna-
styczne. 

godz. 15 — zakończenie Wyścigu 
Kolarskiego dookoła Warmii i Mazur, 
g. 15.30 — pokaz szermierczy OSA i 
rzut dyskiem kobiet, g. 17.30 — mecz 
szczyipiorniaka Kolejarz — Ogniwo, 
w przerwie sztafeta  4 na 400, g. 18 — 
pokazy motocyklowe, g. 19 — rozda-
nie nagród i dyplomów zawodnikom 
Wyścigu Kolarskiego. 

Tegoż dnia w godz. 10.30 — 20 na 
jez. Krzywym odbędą  się zawody pły-
wackie, koncert i zabawa ludowa. 

23 bm. godz. 16 — 18 błyskawiczny 
turniej ping-ponga i próby na SPO 
w zakresie sportów wodnych. 

W okręgowych wiosennych mistrzo-
stwach żeglarskich, które trwać bę-
dą  22 — 29 bm. weźmie udział 27 za-
łóg, tj. 81 osób. Regaty odbędą  się w 
Olsztynie na jez. Krzywym. Po loso-
waniu dzisiaj o godz. 10 — 10.30 na-
stąpi  start lodzi. 

„Dobry żart — tynfa  i>art"!  Rozu-
mie się, że tak wysoka cena na żar-
ty, skusiła na serio dowcipny odłam 
olsztyńskiego społeczeństwa zapocząt-
kując bieg pomysłów żartobliwych na 
przełaj i przez płotki, głównie bez-
bramkowe, które jako zabytek prze-
szłości zostały wycofane  z parkani-
ków % innych ogrodzeń olsztyńskich. 

Szczególnie nadobne olsztynianki, 
czyli, psiekne dziewcaki i dycht uda-
ne bziałki — jak poziedajo ludzie ma 
zurskie — naziemcy miarkujo sie w 
sigielkach. 

Palmę pierwszeństwa w tym samo-
rodnym konkursie, czyli tak zwany 
„gwóźdź humoru"  zdobyła nie fałszo-
wana blondyna, odziana w konduktor 
ską jupę, komenderująca 6 czerwca 
w godzinach między 13 a 16 
na linii Dworzec — Jezioro  Długie 
tramwajem nr 8. Ista  blondynecka 
wpadła na rychtyk dobry żart, który 
należy natychmiast opatentować i w 
żadnym wypadku nie dopuścić do po-
wszechnej eksploatacji w celu unik-
nięcia popularyzacji. 

Choć nie znała jako poświetnica 
staromazurskiego przysłowia: „Jajka 
dla naju, gdakanie dla waju"  •— 
blojid-konduktorecka lekceważąco za-
dzwoniła na „gdakanie"  pasażerów, 
wprowadzając w czyn swój niefraso-
bliwy sigiel, tym bardziej, że były jej 
potrzebne psiniondze na niedwabne 
śtrefle,  jeko, ze w niedziółkę na zie-
cór mniała obacyć ednygo śkolnika, 
chtóren psieknie śpsiewa psiosnecki 
niłosne. 

,JCto  nie posiada biletu? — wykrzy 

kiwała od przodźka Konduktorka  a w 
zwyczajowo zatłoczonym tramwaju 
pasażerowie jak mogli przepychali się 
do własnych kieseni przy bełecku, by 
wygrzebać okrąglaka,  który namaca-
ny robił z kształtu i średnicy wraże-
nie pięćdziesiątki. 

Każdy  cłoziek i kobzita, siurek i 
dziewcak podawał konduktorce psi-
niondze, a ona błogo uśmiechnięta 
chwacko oddzierała papsirki i wty-
kając je w wyciągnięte  ręce mówiła: 
„Pięciu groszy nie mam".  Wszystko 
było w porządku, bo nikt nie śmiał 
poddać jej postępowania krytyce, 
zwłaszcza, że odmowa była okraszo-
na niezwykle przymilnym uśmiechem. 

Ale jak to zwykle bywa w ciżbie 
ludzkiej, czyli w gromadzie znalazł 
się w tramwaju edyn niedoziarek, 
chtóren zmniarkował ze to ni je 
rychtyk — i ni dał sie zgłupsić dziew 
cakowy krasie. Wnikliwym  i wszech-
wiedzącym okiem zajrzał on w urzę-
dową piąstkę blondynecki, lustrując 
równocześnie wnętrze jej konduktor-
skiej torbecki, przy czym poraził jego 
wzrok złoty blask okrąglutkich pięcw 
groszówek, świecących niczym te 
gziazdy w niebiesiech. To  nieastrono-
miczne odkrycie z gniewało go... cho-
lerycznie. jako że według jego wła-
snego oficjalnego  oświadczenia jest 
rzeczmiństym członkiem Stowarzy-
szenia Choleryków i ma ku temu nie-
zakwestionowane prawo, tym bar-
dziej, że tego dnia już dwukrotnie 
spotkało go to „wyróżnienie(e  pięcio-
groszowe. 

„Panienko-konduktorko!  —• ozwał 

RADIOWY FELIETON 
,,ŻYCIA" 

/ / 

się do onygo ksiatecka. — Czy pa-
nienka urzędowo nie wydaje reszty, 
czy prywatnie?" 

Niespodziewane  pytanie wytrąiło 
z równowagi tramwaj i konduktorkę 
tylko na edną siólkę, przy tym lico 
jej stało się na ró^mii z wehikułem 
kraszone. Spojrzała na ZBMowego 
majstra, bo on to z nawyku zajrzał 
jej tam, gdzie ona sobie tego nie zy-
cuła, niczym staropruski diabeł >,psi-
kolus"  i mimo, że cłoziek był w la-
tach i żaden jej krewny, roz jad owiła 
się jek ista ciota: „Masz  swoje 5 gro-
szy"  — zębowała. Myślisz,  że się zbo 
gacę Bez twoich i tak mam już 3Ą2 
sztuki"  ! 

Maister,  choć srogi dla obiboków i 
bumelantów stulił uszy i nijak nie 
mógł zmniarkować locego miła blon-
dynecka tak się na niego rozjadowa-
ła. A ze buł godny cłoziek, nie żaden 
psijak, więc mu sie markotno zro-
biuło i użalił sie Sielawce, chtórna od 
razu przy niedziółce zwraca się do 

Dyrekcji MPK,  ab onygo dziewcaka 
rychtyk ustaziła, przykazowała onyj 
psiniondze oddawać jek trza i wyucy-
ła, psiekniejsy gadki. Coraz milejsze 
tramwaje olsztyńskie wymagają rów-
nie mniłych konduktorecek, bo to je-
dyne rozmowne urzędowe istoty ko-
munikacyjne. Motorniczy  mimo sympa 
tycznej powierzchowności i opanowa-
nia jest z urzędu ponurym mrukiem., 
operującym narządem ruch/u a nie 
mowy. 

Wesołej  blondynie zazdrościł listo-
nosz, czyli po naszemu „listkarz"  ob-
sługujący  ul. Stalina w Olsztynie i 
przeto postanowił posiglować trochę 
z listkami. A że jego możliwości są 
bardziej ograniczone, no i humor mu 
mniej dopisuje, gdyż musi jeździć"  na 
własnych nogach i to po piętrach, do 
Olsztyn w żaden sposób nie może się 
zdobyć na skrzynki listowe, umiesz-
czone na parterze domów, więc i jego 
dov>cipy są smutnawe. I  tak listek 
adresowany imieniem i nazwiskiem 

odbiorcy z podaniem ulicy, nr domu 
i mieszkania został udekorowany do-
piskiem: Adresat nieznany 7/6 52". 
Co miał zrobić „listek"  z taką dy-
skwalifikacją?  Wrócił  zawstydzony 
do nadawcy, który obruszył sie, bo 
ziedział, ze adresat na przekór listka-
rzowi jest znajomek. Po porozumie-
niu się z żoną i famielią,  postanowio-
no nie naruszając koperty włożyć ją 
w drugą i wysłać znowu do Olsztyna, 
tym bardziej, ze „nieznany adresat?' 
ponownie domagał się listu. Przezor-
nie jednak tym razem ominięto w 
adresie nazwę ulicy, nr domu i miesz 
kania. 

Jak  tylko listkarz 10 ty go miesią-
ca dostał listek i przeczytał jek sie 
adresat pozywa od razu ziedział gdzie 
ćłozieka sukać. Przichodzi  on do ony-
go i oznajnia: „Mata  listek. Od ra-
zum ziedział, ze to dla waju", 

Sielawka nie robi z tego sigla du-
żego oskotu, bo na ogół na poetę w 
poważaniu, a ze casem coś nie coś wy-
lezie, to bacę, ze trafia  sie takie co 
w najporządniejsy famielii. 

Nie  tylko Olsztyn walczy o tytuł 
mistrza humoru. O wiele mniejszy 
stłoczony przestrzennie PGR Orliniec 
w pow. pasłęckim też robi co może, 
aby rozśmieszyć swoich mieszkańców, 
a głóumie bziałki w „bręgowatych 
kieckach, albo potykankach ze śmur-
karni przypsiętymi jadziankami do 
jupek. Nie  mając tramwajów wyko-
rzystuje on w celach humorystycz-
nych to co ma pod ręką, a więc ochot 
nico straż pożarno, utrzymaną w 
stanie kompletnego analfabetyzmu 

przeciwpożarowego, z powodu niepro-
wadzenia ćwiczeń, żeby jakiemuś sa-
moukowi również uniemożliwić akcję 
ratunkową w wypadku ognia w 
chtórny chałupsie ukryto skrzętnie 
szlauchy, tak ze sikawecka zakluco-
na i zaketowana na siedem spustów 
stoi jak stary grózek, co zabacnł ku* 
łasa, bez którego ruszyć się nie od-
waży. 

A ze „na bezrybiu i rak ryba"  —• 
Orlinioki z onygo sigla fajnie  sie 
obśmiewajo. 

Jednym  słowem, wesoło jest „na 
mazurskiej ziemicy, gdzie jezior zgo. 
ła nie zlicy".  Co prawda Olsztyn to 
Warmia,  ale Sielawka jest z krwi i 
ości tutejsza i dlatego tu i ówdzie 
wścibiła poziedzonka w wymowie ro-
dzinnej, aby wykazać, ze je mazurko 
w potykance, a ni w fartusku  z fal-
banecko, jek jo wyrychtował blat, co 
go pozywa jo „Życiem Olsztyńskiem", 

W  AS A 
ZAW  DY  MAZURSKO  SI  ELA WE  CK  Az 

Zebyśta sie mniarkówali Sielawka 
ucy: 

Bełcek to brzuch, blat — gazeta, 
bręgowaty — pasiasty, grózek —• 
dziawek, ciota — czarownica, jedzian-
ko — szpilka, jupka — kaftanik, 
keta — łańcuch9 kulas — laska, kr Om-
szone — malowane na czerwono, 
oskot — łoskot, poświetnik — przy-
bysz, nietutejszy, potykanka — spód-
nica samodziałowa, sigel — figiel, 
żart, śtrefle  — pończochy, śkólnik —• 
nauczyciel, siurek — chłopiec, śnur-
ki — wstążki, siółka — chwilka. 
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Pod znakiem zbliżającego się 
Zlotu Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludo-
wej — obchodzimy dzisiejsze 
Święto Kultury Fizycznej, su-
mujące nasze roczne sukcesy w 
dziedzinie umasowienia ruchu 
sportowego. (Patrz reportaż na 
str. i)* Na zdjęciu: grupa olim-
pijska polskich gimnastyczek 
w czasie treningu na obozie 
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LOS HITLERYZMU OSTRZEGA NAŚLADOWCÓW 

11 lat temu, 22 czerwca 1941 roku, rozpoczął  się zdradziecki atak hitlerowskiego faszy-
zmu na Związek  Radziecki — pierwsze w świecie państwo robotników i chłopów. Na-
dzieje obozu imperialistycznego na obalenie władzy radzieckiej nie spełniły się jednak. 
Wojna, dzięki wyższości ustroju socjalistycznego, dzięki bohaterstwu narodów ZSRR 
i geniuszowi Stalina zakończyła się zdobyciem hitlerowskiego Berlina przez Armię 
Radziecką.  Na zdjęciu: żołnierze radzieccy wiwatują  na stopniach Reichstagu. Los hi-
tleryzmu ostrzega amerykańskich naśladowców: tak się kończy agresja imperialistów 

O K N O n a Ś W I A T 

Naród francuski  nie ustaje w protestach 
przeciw polityce wojny, faszyzacji  kraju 
i zdrady narodowej rządu  Pinay'a, który 
gorliwie wysługując  się amerykańskim 
imperialistom odpowiada atakami uzbrojo-
nej policji. Na zdjęciu górnym: policja ru-
sza do ataku przeciw demonstrującym  na 
Boulevard des Italiens paryżanom. Jacąues 
Duclos, bezprawnie aresztowany, przeby-
wa nadal w więzieniu, mimo że stawiane 
mu zarzuty okazały się zwykłą  prowokacją. 
Na zdjęciu z lewej: Jacąues  Duclos w czasie 
przesłuchania oskarża rząd  Pinay'a o naśla-

dowanie hitlerowskich prowokacji. 
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Ludność Niemiec Zach. gwałtownie protestuje przeciw „układowi ogólnemu", przeciw 
polityce remilitaryzacji i przygotowywania wojny oraz poplecznikowi tej polityki 
„USAdenauerowi". Na zdjęciu powyżej: 150 tysięcy mieszkańców Monachium w cza-

sie potężnej antywojennej demonstracji na Koenigsplatz. 
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Górnicy, hutnicy i metalowcy z kopalni „Siemianowice", huty 
„Dzierżyński" i „Ursusa" pod hasłem przysporzenia sił Ojczyźnie 
i umocnienia pokoju przystąpili  do lipcowego czynu, wzywając  * 
masy pracujące  Polski do twórczego uczczenia 8 rocznicy Mani-
festu  PKWN. 600 ton surówki, 1000 ton stali, 61 tys. ton węgla 
i 15 ciągników  ponad plan, dodatkową  produkcję wielomilionowej 
wartości dadzą  naszemu krajowi zobowiązania  tych trzech wiel-
kich zakładów. Na zdjęciu: fragment  masówki w „Ursusie" 

w czasie której rzucono hasło lipcowego czynu. 
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50 mało i średniorolnych chłopów z woj. warszawskiego zwiedziło Roln. Zespół Spół-
dzielczy w Racicach (pow. inowrocławski). Wizyta dała rolnikom wiele. Poznali sy-
stem zespołowej gospodarki, przyjrzeli się z bliska iyciu i dorobkowi spółdzielców 
Na zdjęciu: chłopi z podziwem oglądają  wspaniałego racickiego ogiera oraz muro-

wane stajnie. 
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DWA LATA BESTIL 
Pr»?d dwoma laty, 25.Vi.1950 r. wojska południowo-koreańskiego 
marionetkowego „rządu"  Li Syn-mana na rozkaz Waszyngtonu 
przekroczyły równoleżnik 38 i wszczęły wojnę przeciwko Ludo-
wej Korei. Prowokacyjny atak został odparty. Natychmiast roz-
poczęła się amerykańska interwencja. Władcy Ameryki rzucili 
potężną  armię, marynarkę i lotnictwo przeciw małej, lecz boha-
tersko broniącej  się Korei oraz ochotnikom chińskim. Jednakże 
ani skradziona flaga  ONZ, ani bestialskie bombardowania miast 
i wsi koreańskich, ani okrucieństwa Ridgway'ów, ani broń bak-
teriologiczna nie dały i nie dadzą  Stanom Zjednoczonym zwy-
cięstwa. Zbrodniarze amerykańscy, naśladujący  w Korei metody 
hitlerowskie, wywołali narastającą  na całym świecie falę  gniewu 
i protestów. Dwa lata agresji amerykańskiej w Korei dowiodły, 
że narody walczące  o wolność przeciw imperializmowi są  nie-

zwyciężone — i ich będzie zwycięstwo. 

Z ramienia władców Ameryki agresję w Korei przygotował John 
Foster Dulles, słusznie nazywany podżegaczem wojennym nr 1. 
Na kilka dni przed wybuchem wojny Dulles bawił w Seulu i na 

froncie  wzdłuż równoleżnika 38 (na zdjęciu). 
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budowy Pałacu Kultury i Nauki zakończono już wy-
część wysokościową.  Radzieccy robotnicy — S. Zalew-
lianoj, J. Kaługin i A. Pożyczniak betonują  właśnie 
Pkrótce pokryje je warstwa izolacji, a potem zacznie się 
pie ław fundamentowych  pod wysokościową  część 

Pałacu. 

gdzie żył i tworzył największy poeta polskiego Odro-
tiia Jan Kochanowski, w historycznym Czarnolesie, 

farto  w tych dniach Rejonowy Dom Kultury w czasie 
czystego zjazdu literatów i działaczy kulturalnych, 
uroczystości Iwzięli udział min. St. Dybowski, wicemin. 

ISokorski, przedstawiciele KC PZPR. Na zdjęciu: miesz 
|iki okolic Czarnolasu przed gablotami w nowym Domu 

Kultury. 

dało się przy pomocy bom-
li i napalmowych — złamać 

ego, zastosowali broń mą-
bakteriologiczną.  Na zdję-

odniczący  Komitetu Obroń-
t e, ogląda  w Mukdenie ame-
jbę bakteriologiczną. 

Amerykanie sabotując  rokowania rozejmowe w Korei od-
mawiają  podpisania zawieszenia broni pod pretekstem, 
jakoby jeńcy koreańscy i chińscy nie chcieli wracać do 
domu. Sami jeńcy zadali kłam tej bezczelnej insynuacji. 
Generałowie amerykańscy odpowiedzieli na to krwawy-
mi masakrami. Na zdjęciu: czołg amerykański skierowany 
przeciw obozowi jenieckiemu na wyspie Kożedo — ko-
reańskim Katyniu. Po prawej: krwawy oprawca, gen. 
Boatner, który osobiście kieruje „działaniami wojennymi" 

przeciwko jeńcom. 

Armia Ludowa Korei i 
ochotnicy chińscy traktują 
jeńców humanitarnie i 
zgodnie z międzynarodo-
wym prawem. Wielu jeńców 
amerykańskich i angielskich 
zrozumiało, że oszukano ich 
i posłano na front  w obronie 
interesów imperialistycz-
nych. Utworzyli oni jeniec-
kie komitety obrony poko-
ju. Na zdjęciu: jeńcy amery-
kańscy w Północnej Korei 
głosują  za rezolucją  pokojo-, 

wą. 

Szyb S-8, to jeden z „najstarszych" szybów zejściowych war-
szawskiego Metro. Budowę jego rozpoczęto w zeszłym roku — 
pod koniec roku bieżącego  będzie on całkowicie gotów. Z szybu, 
z dołu na wierzch, specjalnymi wielkimi kubłami wydobywa się 
urobioną1  ziemię. A przed zejściem do pracy, dobrze jest raz je-

szcze omówić program robót, wyznaczonych na dany dzień. 

Jeden z szybów w rejonie Śródmieścia budowany 
jest wyłącznie  przez zespoły młodzieżowe ZMP. 
Właśnie schodzą  na dół dwaj kopacze: Stefan  Boche-

nek i Władysław Furmańczyk. 

W pół roku po uchwale Pre-
zydium Rządu  z grudnia 
1950 r., po przygotowaniu 
pierwszej części dokumentacji 
technicznej, można było przy-
stąpić  do właściwej budowy 
warszawskiego Metro — Szyb-
kiej Kolei Miejskiej. Dziś, w 
rok po rozpoć^ciu robót w te-
renie, prace są  poważnie za-
awansowane. Niektóre szyby 
dosięgają  już wyznaczonej głę-
bokości, przy innych prace są 
w pełnym toku, jeszcze gdzie 
indziej rozpoczyna się budowę 
następnych szybów zejścio-
wych. Od szybów tych jeszcze 
w roku bieżącym  zaczną  się 
rozchodzić tunele, którymi w 
1956 roku pomkną  pierwsze po-
ciągi  kolei podziemnej na tra-
sie Żoliborz — Śródmieście — 

Praga. 

Młody ZMP-owiec Dionizy Świątek  w ciągu 
kilku zaledwie miesięcy dobrze nauczył się 
kierować skomplikowaną  aparaturą  do zamra-
żania ziemi, która ułatwia głębienie jednego 

z szybów w rejonie Pragi. 

Bez przerwy przepływa woda z róż-
nymi składnikami chemicznymi przez 
aparaturę mrożeniową  na szybie S-3. 
Dzięki tej aparaturze płynna kurzaw-
ka zamienia się pod działaniem mro-

zu w jednolitą  lodowatą  bryłę. 


